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A N N A  CZAPIK (Kraków)

STARE LEGENDY W  ŚWIETLE NOWOCZESNYCH BADAN NAUKOWYCH

Legendy i mity od najdawniejszych czasów  
towarzyszą ludzkości, przekazywane z poko
lenia na pokolenie. W iele z nich ma charak
ter baśni, ale są i takie, które sprawiają wra
żenie jak gdyby opowiadały o jakimś bardzo 
odległym  lecz prawdziwym wydarzeniu. W iek 
XIX zapatrywał się raczej sceptycznie na sta
re podania, np. Iliadę uważano za piękny poe
mat opisujący zdarzenia zmyślone. Odkrycie 
Troi przez Schliemanna -wywołało w ięc olbrzy
mią sensację.

Równie sceptycznie jak na istnienie Troi 
uczeni zapatrywali się na opowieść o potopie, 
chociaż zastanawiające było, że mówi o nim 
nie tylko Biblia, ale również pisma babiloń
skie. M ianowicie, w  połowie XIX w., archeolo
gow ie angielscy prowadzący wykopaliska na 
terenie starożytnej N iniw y znaleźli w  ruinach 
biblioteki przeszło 20 tysięcy glinianych tabli
czek pokrytych pismem klinowym. Odczytanie 
ich nie było łatwe. Udało się to uczonym z 
Muzeum Brytyjskiego tuż pod koniec ubiegłe
go wieku. Rozszyfrowane tabliczki odkryły 
przed współczesnym  światem jeden z najpięk
niejszych poematów starożytnego Wschodu —  
legendę o Gilgameszu, który w  czasie długiej, 
pełnej przygód podróży odnajduje swojego  
przodka, obdarzonego przez bogów nieśmier
telnością i dowiaduje się od niego w jaki spo
sób uratował się na statku, kiedy bogowie za
decydowali, że zniszczą ludzkość zsyłając na
1 W szech św iat 6/88

nią potop. Opowiadanie jest uderzająco po
dobne do biblijnej historii o potopie i arce 
Noego. Specjaliści zwrócili jednakże uwagę 
na bardzo realistyczny opis zjawisk meteoro
logicznych bezpośrednio przed katastrofą: 
czarne chmury gromadzące się od świtu, 
grzmoty, ciemność ogarniająca ziemię i ryk hu
raganu, który nadciągając z południa pędzi fa
le morskie w  głąb lądu. Dla meteorologa jest 
to opis cyklonu, który rozpętał się w  zatoce 
Perskiej.

Dzisiaj wiemy, że w  tropikach okolice gra
niczące z morzem, wyspy, a zwłaszcza tereny  
aiuwialne przy ujściach rzek są wydane na 
pastwę kataklizmów, spowodowanych trzęsie
niami ziemi lub cyklonami. Na przykład w  
1986 r. w  zatoce Bengalskiej i w  delcie Gan
gesu rozszalał się cyklon, połączony ze strasz
liwą burzą. Jego początek zbiegł się z końcem  
przypływu; w  rezultacie w ody spływające do 
morza pochwycone w wir huraganu przemie
niły się w  ogromną falę, w ysokości przeszło 
15 metrów, która runęła na brzegi Gangesu, 
zalewając 140 km2. Zginęło wtedy 215 tysię
cy ludzi.

Zastanawiająca jest końcowa uwaga babi
lońskiego poematu: ,,i cały świat przemienił 
się  w glinę. Pola przybrały regularny kształt 
dachu". Jest to znów tak realistyczny opis lą
du po ustąpieniu wód, że nasuwa się przypu
szczenie, iż ta część epopei o Gilgameszu opie-
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ra się na opowiadaniu kogoś, kto był naocz
nym świadkiem katastrofy.

W  1854 r. a w ięc w  tym samym mniej w ię
cej czasie, kiedy archeologowie znaleźli poe
mat o Gilgameszu, inna wyprawa naukowa 
rozpoczęła przeszukiwanie w ielkiego samotne
go wzgórza w Mezopotamii, na północ od Ba- 
sry. Wzgórze to, zwracając uwagę czerwoną 
barwą wśród płowych piasków, było dziełem  
rąk ludzkich — składało się z potężnych blo
ków  cegieł opadających tarasami. W yniki ba
dań były rewelacyjne: odkryto stolicę Sume
rów, miasto Ur sprzed 2000 lat przed naszą erą. 
W  1923 r. prace wznowiła ekspedycja angiel- 
sko-amerykańska, która zastosowała now ocze
sne metody: drążenie szybów, którymi posu
wano się coraz głębiej. Przed olśnionymi arche
ologami odsłaniały się domy, pałace, bogate 
wille, świątynie, a wreszcie groby królewskie 
pełne przepięknych waz, płaskorzeźb i mozaik. 
Odkrywano coraz niższe warstwy, ale w szyst
kie zawierały szczątki ceramiki podobnej do 
tej, jaka znajdowała się w  królewskich gro
bach. Można było wywnioskować, że przez sze
reg w ieków  w ysoko rozwinięta cywilizacja su- 
meryjska nie zmieniała się. W reszcie po w ielu  
dniach ukazała się warstwa gliny, która nie 
zawierała żadnych śladów człowieka i przypo
minała osady aluwialne. Początkowo archeolo
gow ie sądzili, że są to ślady w ylew u Eufratu, 
który płynie opodal, 'ale po obliczeniu różnicy 
poziomów między miastem Ur a rzeką doszli 
do wniosku, że to niemożliwe. Kopano dalej, 
coraz głębiej i nagle warstwa gliny grubości 
trzech metrów skończyła się, a pod nią ukaza
ła się ziemia, ale nie pusta, jak oczekiwano, 
lecz zawierająca szczątki prostej ceramiki w y 
rabianej ręcznie i prym itywne narzędzia z krze
mienia. Równocześnie okazało się, że gliniasta 
warstwa zawiera szczątki zwierząt morskich. 
Sensacyjny telegram obiegł cały świat: „od
kryliśm y ślady potopu” (rys. 1).

Archeologowie postanowili sprawdzić swoją 
hipotezę; kazali wykopać drugi szyb w  odle
głości 300 m od pierwszego, potem trzeci. W y
niki były identyczne. Pozostało tylko ustalić 
jak duży kawał lądu został zalany. Kolejne son

daże ujawniły, że pod wodą znalazł się obszar 
około 630 km długi i 160 km szeroki, ciągnący 
się od zatoki Perskiej w  kierunku płn.-zachod- 
nim (ryc. 2). Podług szczątków pozostawionych  
przez człowieka obliczono też datę tej kata
strofy: nastąpiła ona około 4000 lat p.n.e. Bi
blijny potop stał się faktem historycznym.

Zagłada Sodomy i Gomory opisana w  Biblii 
przez całe wieki budziła grozę i zaciekawienie, 
ale stosunkowo późno doczekała się racjonal
nego wyjaśnienia. Do połowy XIX w. okolice  
Morza Martwego były zupełnie niezbadane. 
Dopiero w  1848 r. wyruszyła tam amerykań
ska wyprawa geologiczna, która ujawniła nie
zwykłe położenie i w łaściwości tego zbiornika. 
Począwszy od jeziora Huleh, leżącego na po
ziomie morza (wysokość 0) dolina Jordanu ob
niża się coraz bardziej: jezioro Genezaret leży  
już w  depresji —  208 m poniżej poziomu mo
rza, Morze Martwe 393 m poniżej poziomu mo
rza (ryc. 3). Palące słońce powoduje silne pa
rowanie wody, wskutek czego rośnie stężenie  
soli przynoszonych stale przez Jordan i parę 
mniejszych rzek. Stężenie to w ynosi 250 g/l 
(głównie NaCl). W skutek tego w  Morzu Mar
twym nie ma żadnych zwierząt. Pustynne brze
gi są pokryte wykrystalizowaną solą, która w  
słońcu rzuca oślepiające błyski. W  powietrzu 
unosi się woń siarki i ropy. Kolejne badania 
geologiczne ujawniły, że dolina Jordanu jest 
częścią olbrzymiej szczeliny w skorupie ziem
skiej. Rozpoczyna się) ona w Azji M niejszej i 
poprzez Morze Martwe, Czerwone i zatokę 
Akaba biegnie do Afryki. W  w ielu miejscach  
szczeliny widoczne są ślady aktywności w ul
kanicznej. W  czasach starożytnych na połud
nie od Morza Martwego rozciągała się żyzna 
dolina Siddim z pięcioma bogatymi miastami 
— wśród nich były Sodoma i Gomora. Pewne
go dnia trzęsienie ziemi spowodowało, że do
lina zapadła się, a w  zapadlisko w lały się w o
dy Morza Martwego, zatapiając miasta (ryc. 4). 
Ruchy tektoniczne w yzw oliły siły  wulkanicz
ne, toteż katastrofie towarzyszyły eksplozje, 
błyskawice i pożar. Źródła pisane są zgodne z 
obliczeniami geologów  i archeologów: wyda
rzenie to miało m iejsce około 1900 lat p.n.e.,

Ryc. 1. Szyb, o d k ryw ający  w arstw ę  aluw ialną, k tó ra  
je s t dowodem , że potop is to tn ie  się w ydarzy ł: 1 —  gro 
by  kró lew skie, 2 — ceram ika sporządzona p rzy  pom o
cy koła, 3 —  w arstw a a luw ialna (3 m etry  grubości) 4 —  

ceram ika w ykonyw ana ręczn ie Ryc. 2. O bszar do tkn ię ty  potopem
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a więc w  czasach Abrahama. Oto jak pisze
0 tym wydarzeniu fenicki kapłan: „Dolina Sid- 
dim zapadła się i stała się jeziorem, wydziela
jącym bez przerwy opary i pozbawionym  
ryb..."

Pierwotny zbiornik Morza Martwego ma do 
400 m głębokości, natomiast zalana dolina 15 
—20 m; płynąc nad nią łodzią można zobaczyć 
na dnie szczątki skamieniałego, pokrytego so
lą lasu. Im dalej na południe, tym bardziej dzi
ki i pustynny staje się krajobraz, okalający 
Morze Martwe. Na zachód od jego południowe
go brzegu ciągnie się śnieżnobiały łańcuch 
wzgórz, zbudowanych prawie wyłącznie z kry
ształów soli. W iele bloków soli podmytych 
przez deszcz zwaliło się i leży u podnóża 
wzgórz. Mają one dziwaczne kształty; niektó
re z nich przypominają ludzkie postacie i przy
wodzą na myśl biblijną historię o żonie Lota...

W iele dyskusji toczyło się swego czasu w o
kół biblijnego opowiadania o cudownym na
karmieniu przepiórkami i manną Izraelitów  
uciekających z Egiptu. Oba wydarzenia docze
kały się racjonalnego wyjaśnienia. Z przepiór
kami była sprawa prosta: Izraelici wyszli z 
Egiptu na wiosnę, a w ięc w  okresie wielkich 
przelotów ptaków. O tej porze przepiórki opu
szczają Afrykę i lecą do Europy dwiema dro
gami: jedne przez Hiszpanię, inne przez wscho
dnie wybrzeża Morza Śródziemnego i Bałkany. 
Przepiórki wybierające tę drugą trasę przela
tują nad Morzem Czerwonym; po tej podróży 
są tak wyczerpane, że kiedy siadają na brzegu 
można je złapać ręką. Co do manny, to jej po
chodzenie wyjaśnili botanicy. Pierwsza wiado
mość o niej pochodzi od dziekana Breitenba- 
cha z Moguncji, który w 1483 r. odbył piel
grzymkę na Synaj. Oto jego słowa: „We w szy
stkich dolinach dokoła góry Synaj można jesz
cze znaleźć niebiański chleb, który zakonnicy
1 Arabowie zbierają i sprzedają pielgrzymom  
i cudzoziemcom. Spada on rano jak rosa lub 
szron i przyczepia się do ździebeł trawy, ka
mieni i gałęzi. Jest słodki jak miód i przykle
ja się do zębów". W  1823 r. botanik niemiecki 
Ehrenberg opublikował pracę, która została 
przyjęta z niedowierzaniem, ponieważ wyjaś
nienia pochodzenia manny wyglądało trochę 
niesamowicie; autor stwierdził, że jest ona pro
duktem tamaryszku pod wpływem nakłuć pew
nego gatunku czerwca1 żyjącego w okolicach 
Synaju.

1 C zerw cow ate (C o c c o id e a ) — m ałe p luskw iak i p asożytujące na 
roślinach  (patrz W szech św iat 1987, 88: 187).

W sto lat później dwaj botanicy z uniwersy
tetu w Jerozolimie F. Bodenheimer i O. Theo
dor wyruszyli na półwysep Synaj, żeby defini
tywnie rozstrzygnąć tę zagadkę. W ciągu kil
ku m iesięcy uczeni badali bogate doliny i oazy 
Synaju. Ich sprawozdanie wyw ołało sensację, 
gdyż nie tylko przywieźli pierwsze zdjęcia man
ny, ale potwierdzili doniesienia Breitenbacha 
i Ehrenberga oraz odnośny fragment opowia
dania biblijnego: ,,... Z rana ukazało się coś 
drobnego... na podobieństwo szronu na zie
mi..." Istotnie okazało się, że bez czerwców, o 
których pisał Ehrenberg, nie byłoby manny. Te 
pasożytnicze owady żyją na tamaryszku Ta- 
maiix manniieia, który jest pospolitym krze
wem w całym masywie Synaju. Pod wpływem  
ukłuć czerwców roślina wydziela słodki, gę
sty sok o smaku przypominającym miód, któ
ry zastyga w formie małych, białych grudek. 
Stosując się do wskazówek Mojżesza Izraeli
ci zbierali mannę o świcie, podobnie jak to 
dzisiaj robią Beduini; o tej porze dnia jest na 
pustyni bardzo chłodno i wszystkie owady są 
odrętwiałe. Kiedy słońce wzejdzie wyżej, tem 
peratura szybko się podnosi, a wtedy do man
ny od razu dobierają się mrówki. Mojżesz za
kazał przechowywania manny do dnia następ
nego, niektórzy jednak nie posłuchali go, ale 
wtedy „zalęgły się w  niej robaki". Oczywiście, 
dostały się do niej mrówki. Produkcja manny 
zależy od obfitości zimowych deszczów i z ro
ku na rok może się zmieniać,... W  dobrych la
tach Beduini z Synaju zbierają co rano do pół
tora kilograma manny na głowę. Jest to porcja 
całkowicie wystarczająca dorosłemu człow ie
kowi na cały dzień. Manna jest bogata w w i
taminy i można ją długo przechowywać. Na 
targach arabskich sprzedaje się ją pod nazwą 
„mannit", jest także eksportowana.

Te racjonalne wyjaśnienia prastarych opo
wiadań są znane od dawna, warto je jednak 
przypomnieć, bo kilka lat temu zapanowała mo
da na „przybyszów z kosmosu", przy pomocy 
których różni ignoranci, nie mający pojęcia 
ani o naukach przyrodniczych, ani o archeolo-

eAoWacŁ Si,doU.ru.
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Ryc. 3. Profil doliny  Jordanu  (913 m spadku na 190 km)
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Ryc. 4. M orze M artw e: a) w 2000 r. p.n.e. to  znaczy 
przed zalewem , k tó ry  pochłonął Sodomę i Gomorę b) 

w 1900 r. p.n.e. tó znaczy po katastrofie
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Ryc. 5. F ragm ent M orza Śródziem nego.

gii interpretowali fakty, dla siebie niezrozu
miałe. Jeden z tygodników opublikował nawet 
artykuł dowodzący, że manna to były... glony, 
które Izraelici hodowali w Arce Przymierza! 
Fantazjować można na temat zjawisk jeszcze  
nie wytłumaczonych, natomiast snucie bezsen
sownych bajek na temat zjawisk już w yjaśnio
nych jest cofaniem myśli ludzkiej wstecz, do 
okresu wierzeń w magię i czary.

Przekazana przez Platona prastara legenda 
o Atlantydzie — lądzie, który zapadł się w głąb 
morza, rozpala od wieków ludzką wyobraźnię. 
Kolejne pokolenia badaczy szukały zatopione
go lądu, ale ani geologow ie, ani archeologowie  
nie znaleźli żadnych jego śladów. W obec bra
ku dowodów upadały kolejne hipotezy. W  osta
tnich dziesiątkach lat archeologowie greccy  
wystąpili z nową koncepcją, podług której opo
wiadanie Platona odnosi się nie do jakiegoś za
ginionego lądu, ale do zagłady wspaniałej kul
tury minojskiej na Krecie.

Na przełomie XV i XIV w p.n.e. Kreta znaj
dowała się u szczytu świetności i bogactwa. 
Dzięki niezwykle korzystnemu położeniu w ys
py na środku Morza Śródziemnego Kreteńczy- 
cy byli potęgą handlową. W ywozili towary w y
produkowane przez siebie, a sprowadzali su
rowce, złoto, kamienie szlachetne oraz pośred
niczyli w  handlu. Bogactwo znalazło wyraz we 
wspaniałej architekturze: pałacach ozdobio
nych freskami, pięknych naczyniach i cerami-

Na północ od K rety m ała w yspa Thera

ce. Kreteńczycy kochali pokój; nie prowadzi
li wojen, a ich freski i malowidła na ceramice 
przedstawiają kwiaty, zwierzęta i sceny z ży
cia codziennego. Zagłada przyszła od małej w y
sepki Thery, leżącej 120 km na północ od Kre
ty (ryc. 5). Nad wysepką tą, o średnicy zaled
wie 15— 17 km wznosił się wówczas potężny 
stożek wulkanu Santorin o wysokości 2000 m. 
Thera, podobnie jak inne wyspy, pozostawała 
w kręgu kultury minojskiej. Odkopane w trak
cie prac archeologicznych domy, ozdobione 
przepięknymi freskami świadczą o zamożności 
i wysokim  poczuciu estetyki ich mieszkańców. 
W ciągu kilkuset lat wulkan Santorin był nie
czynny. W znowił działalność z końcem XV w. 
p.n.e., wyrzucając duże ilości pumeksu i po
piołu. Towarzyszyły temu wstrząsy sejsmicz
ne. Przestraszona ludność opuściła wyspę, ale 
później powróciła, gdyż wulkan trochę się 
uspokoił. Zaczęto nawet uprzątać gruzy. W  ja
kiś czas potem nastąpiła katastrofa. Rozżarzo
na lawa przetopiła w  końcu podmorską ścia
nę wulkanu i woda wtargnęła nagle do jego 
wnętrza. Nastąpiła gigantyczna eksplozja. 
Ponad 130 kilometrów sześciennych rozżarzo
nych skał i popiołu w yleciało w powietrze, ni
szcząc wszelkie życie na wielkiej przestrzeni. 
Masyw wulkanu zniknął, pozostał tylko na g łę
bokości 300 m okrągły krater o średnicy 11 km. 
Resztki w yspy pokryła warstwa pumeksu gru
bości 30 m. Wybuch i wywołane nim trzęsienie
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ziemi podniosły falę morską na wysokość prze
szło 30 m, która runęła wprost na Kretę. W  
jednej chwili zniknęła cała flota kreteńska, 
porty i miasta na wybrzeżu. Trzęsienie ziemi, 
jakie towarzyszyło katastrofie oraz rozżarzo
ny pumeks i popiół z Thery spowodowały ol
brzymi pożar2, który dokończył dzieło znisz
czenia. Ze wspaniałego pałacu w Knossos po
zostały zgliszcza. Resztki przerażonej ludności 
uciekły w głąb wyspy. Był to koniec kultury 
minojskiej, która nigdy już się nie odrodziła.

Hipoteza współczesnych archeologów grec
kich nie jest całkiem zgodna z opowiadaniem  
Platona. Oto jego słowa: ,,... W tedy morze 
(Atlantyk) miało wyspę przed wejściem, które 
nazywacie Słupami Herkulesa... Na tej wyspie, 
na Atlantydzie, powstało wielkie mocarstwo..., 
władające nad całą wyspą i nad wieloma inny
mi wyspami... Później przyszły straszne trzę
sienia ziemi i potopy aż nadszedł jeden dzień 
i jedna noc okropna... — wyspa Atlantyda za
nurzyła się pod powierzchnię morza i zniknę
ła..." (Platon Timciios).

Platon lokalizuje w ięc Atlantydę na Oceanie 
Atlantyckim, naprzeciw Gibraltaru. Mówi rów
nież, że cały kontynent zapadł się w  morze. 
Ale do tego opowiadania należy podejść kry
tycznie. Testowanie przy pomocy węgla C-44 
resztek drewna znalezionego pod warstwą pu
meksu na Therze wskazuje, że wybuch nastą
pił około 1300 r. p.n.e. Ówczesny świat był sła
bo zaludniony, a Grecy byli jeszcze wtedy bar
barzyńcami. W ieść o jakiejś straszliwej kata
strofie, przekazywana ustnie z pokolenia na 
pokolenie ulegała, jak to zawsze bywa, zmia
nom i przekształceniom. Upłynęło przeszło ty
siąc lat, zanim( Platon usłyszał ją od jakiegoś 
Greka, który jakoby dowiedział się o tym w y
darzeniu od egipskich kapłanów. Tysiąc lat zu
pełnie wystarcza, żeby ziarno prawdy obrosło 
w zmyślone lub przekręcone historie. Jedno 
nie ulega wątpliwości: wybuch wulkanu San- 
torin był jedną z najpotężniejszych eksplozji 
w okresie polodowcowym. Jego siła była trzy
krotnie większa od wybuchu wulkanu Kraka
tau w 1887 r., który pociągnął za sobą śmierć 
40 tysięcy ludzi.

Dla historii ludzkości eksplozja na Therze 
ma znaczenie bez porównania większe, niż w y
buch Wezuwiusza, który zniszczył Pompeje 
i Herculanum. Tu zginęły tylko dwa miasta na 
obszarze już gęsto zaludnionym i cywilizowa
nym, tam — cała, jedyna w swoim rodzaju 
i niepowtarzalna cywilizacja.

Jest jeszcze jeden szczegół, na który bada
cze zwrócili uwagę: Platon, opisując stolicę 
Atlantydy pisze, że „... z budowli jedne zrobili 
po prostu, a inne figlarnie ozdobili..., mieszając 
kamienie różnej barwy..." (Platon Kritias). Otóż 
na Therze odkopano domy, zbudowane z bia
łych i czerwonych kamieni...

A le konsekwencje wybuchu na Therze na 
tym się nie kończą. Ogromna chmura różowe

go popiołu wyrzuconego przez Santorin dotar
ła aż do Egiptu3, gdzie Izraelici, gnębieni przez 
faraona przygotowywali się właśnie do ucie
czki. Różowy popiół z Thery zawierający siar
kę wybitnie im dopomógł do zrealizowania te
go planu, ściągając na Egipt słynne „plagi", 
opisane w Biblii. Warto pochylić się na chwi
lę nad tym tekstem: „...woda rzeki (Nilu) obró
ciła się w  krew. A ryby, które były w rzece, 
pozdychały i zaśmierdziała się rzeka; i nie m o
gli Egipcjanie pić wody rzecznej... I wylazły ża
by (z rzeki) i okryły ziemię egipską... Przysz
ły  muchy niezliczone na ziemię egipską... Po
zdychało bydło..., na ludziach i bydlętach były  
wrzody i nabrzmiałe guzy... I nastały ciem noś
ci straszliwe po wszystkiej ziemi egipskiej 
przez trzy dni. Nikt nie widział brata swego..." 
(Księga Wyjścia).

W szystkie te zjawiska, tak przerażające 
i niezrozumiałe dla ówczesnych ludzi były na
stępstwem wybuchu wulkanu. Chmura popiołu 
z Thery przesłoniła słońce, wskutek czego nad 
Egiptem zapadła ciemność. Popiół, opadając na 
ziemię zatruł Nil i wszystkie wody siarką, bar
wiąc je na czerwono i powodując masowe śnię- 
cie ryb. Z zatrutych wód uciekały żaby, chro
niąc się do ludzkich mieszkań; padało bydło 
po zjedzeniu zatrutej trawy, co mogło być przy
czyną plagi much, rozwijających się na padli
nie. Siarczany pył drażnił skórę ludzi i zw ie
rząt, powodując owrzodzenia.

W iele dyskutowano nad przejściem Izraeli
tów przez morze. Tekst hebrajski nie jest cał
kiem jasny: Stary Testament do czasów Jere
miasza mówi o Morzu Trzcin, N ow y Testament 
o Morzu Czerwonym. Oczywiście, na brzegach 
morza trzcin nie ma. Natomiast na bagnistej ni
zinie, ciągnącej się na północ od Suezu do Mo
rza Śródziemnego, leżały dawniej jeziora, któ
re po wybudowaniu Kanału Sueskiego w y
schły. Tam znajdowało się właśnie „Morze 
Trzcin", przez które prawdopodobnie przeszli 
Izraelici. Istnieje też druga możliwość, a miano
wicie że przeszli przez Zatokę Sueską tuż w po
bliżu dzisiejszego Suezu, gdyż w tym miejscu 
silne wiatry północno-zachodnie często spycha
ją wody zatoki na południe, tak że można ją 
przejść w bród. Izraelici przedostali się więc na 
półwysep Synaj, ale ścigających ich żołnierzy 
egipskich pochłonęło morze. Co się stało? Otóż 
prawdopodobnie w tym momencie doszła do 
Egiptu ogromna fala, wywołana trzęsieniem zie
mi, które towarzyszyło wybuchowi wulkanu 
Santorin. Fala ta runęła na płaską nizinę, na 
którą właśnie wkroczyli żołnierze egipscy.

Wulkan Santorin pogrzebał jedną cywiliza
cję, ale pomógł do powstania drugiej. Ta druga 
dała światu Biblię.

W płynęło 4.XII.87 r.

Prof. dr hab. A nna Czapik pracuje w Z akładzie H yd rob iologii
UJ.

1 Podczas trzęsien ia  ziem i przew racały  s ię  w ie lk ie  dzbany z o li
wą i spad ały  p alące s ię  lam pki. Rzeka p łonącej o liw y  w ylew ała  * Stw ierdziła to  szw edzka ek sp ed ycja  naukow a na statku „A lb a-
s ię  na o sied la . tro s'' w 19*6/47 r.
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M ACIEJ Z. SZCZEPKA, LESZEK BERNACKI (Katowice)

WŁOKNOUSZEK SZCZOTKOWATY I JEGO BIOLOGIA

W ióknouszek  szczotkow aty  należy do szczególnie in 
te resu jących  gatunków  grzybów  spo tykanych  w  Polsce. 
Jego  nierzadko bardzo duże kapelusze p o k ry te  są gę
stą, kosm atą „sierśc ią” p rzypom inającą fu tro  zw ierzęce, 
a u tw orzoną ze sztyw nych, szczecinow atych w łosków . 
N a bliższe om ów ienie zasługuje  rów nież „płacz" w łók- 
nouszka szczotkow atego: pod w zględem  ilości płynu
w ydzielanego przez hym enofor jes t on być m oże rek o r
dzistą  w św iecie grzybów . Spośród k ilku  gatunków  włó- 
knouszków  w ystępu jących  w Polsce om ów ione by ły  już 
na łam ach W szechśw ia ta  dw a: w łóknouszek  płaczący 
Inonolus d ryadeus1 i w łóknouszek dębow y Inonotus  
dryophilusI.

W łóknouszek  szczotkow aty  Inonolus h ispidus  (Buli.: 
Fr.) P. K arst (synonim  Inono tus h irsu tus  (Scop.) M urr. 
je s t podstaw czakiem  zaliczanym  trad y cy jn ie  do rzędu 
bezblaszkow ców  A phyllophora les  (—Poriales), rodziny 
szczecinkow cow atych H ym enochaetaceae. W . Jiilich w 
1982 r. um ieścił rodzaj w łóknouszek  Inonotus  w  ródzi- 
n ie stu łkow atych  G ollriciaceae. N atom iast znan i spec ja 
liści J.L. F iasson i T. N iem ela zaliczyli w  1984 r. rodzaj 
w łóknouszek do odrębnej rodziny  w łóknouszkow atych  
Inonotaceae  i rzędu szczecinkow ców  H ym enochaeta les.

K apelusze w łóknouszka szczo tkow atego  m ają  kształt 
poduszkow aty , kopytow iaty lub konso low aty  i w y ra s ta 
ją  bezpośrednio  z rany  na pniu  drzew a. Z decydow anie 
najg rubsze są u nasady , ku  brzegow i stopniow o s ta ją  
się coraz cieńsze. N iek iedy  ro sn ą  one tak że  dachów ko
w ato, jeden  nad  drugim. W  okresie  w zrostu  ow ocniki są 
ta k  siln ie n as iąk n ię te  wodą, że m ożna je  w yciskać jak  
gąbkę, po do jrzen iu  s ta ją  się na tom iast suche, tw ard e  
i lekk ie . Pow ierzchnia kapelusza p o k ry ta  je s t grzyw ia- 
stą  szczeciną zbudow aną z w łosków  tkw iących  k ęp k a 
m i w g a la re to w ate j (żelatynow atej) w arstw ie  o g rubości 
k ilku  m ilim etrów , a znajdu jące j się nad  m iąższem  (kon
tekstem ). In te re su jące  jest, że o te j g a la re to w a te j w a r
stw ie  nie znajdu jem y żadnej w ogóle w zm ianki w książ
kach  i a rtyku łach , w k tó ry ch  zam ieszczono w ydaw ało 
by  się w yczerpujące opisy tego  gatunku! W łosk i „sie r
ści" p o k ryw ające j ow ocnik m ają  początkow o barw ę 
rdzaw ożółtą, później p rzechodzącą w rdzaw obrązow ą. 
Poszczególne w łoski dochodzą do 5— 8 mm długości. 
Z upełnie stare , w ysuszone ow ocniki w łóknouszka szczot
kow atego , k tó re  m ożna obserw ow ać jeszcze zim ą na 
drzew ach zaatakow anych  przez tego  pasożyta , są cza
rne. W ierzchnia  s trona  kapelusza u do jrza łych  okazów  
jest nieco pofałdow ana, a jego  brzeg jes t tępy.

M iąższ ow ocnika jest gruby, gąbczasty , siln ie n a sy 
cony  wodą. W  w arstw ie  n ad  ru rkam i je s t na jbardz ie j 
zb ity  i tw ardy . M iąższ je s t początkow o żó łty  do żółto- 
pom arańczow ego, później rdżaw obrązow y i brązow o 
strefow any . U ow ocników  w yschn ię tych  na  drzew ach 
je s t czarn iaw y i łam liwy. Smak m iąższu je s t n ieznacz
n ie  kw askow y, zapach  przyjem ny, „grzybow y". R urki 
o siągają  2—4, a naw et 5 cm długości. Z akończone są 
okrągłym i, później m niej lub bardziej kanciastym i, n ie 
rów nym i poram i o średn icy  0,15— 0,3 (0,5) mm (przecię
tn ie  2—3/mm). Pory  są początkow o żółtaw obrązow e, z 
oliw kow ym  odcieniem , później stopniow o b runa tn ie ją ,

i W s z e c h ś w ia t  1983, 84 : 62.

* W s z e c h ś w ia t  1983, 84: 168.

Ryc. 1. W łóknouszek szczotkow aty  Inonotus hisp idus  
w yrosły  na pniu żyw ego jesionu  w C ieszynie. Fot. L. 

Bernacki

a następn ie  czern ieją . Są w rażliw e na do tyk  i w m iejs
cach zgniecionych natychm iast b runatn ie ją . Pom iędzy 
rurkam i znajdu ją  się kanalik i przew odzące w odę (hy- 
datody) o średnicy  2— 4 mm. Ich budow a jest bardzo 
charak te ry sty czn a : tuż pod w arstw ą miąższu, w śród ru 
rek  w  hym enoforze, znajdu ją  się zbiorniczki w ypełn io 
ne w odą przechodzące poniżej w  kanalik i. Św iatło  k a 
nalika, już w niew ielk iej odległości od zbiorniczka, za
nika, a on sam w ypełniony jes t ga lare tow atą , bezbarw 
ną substanc ją ; w  pobliżu u jśc ia  ru rek  św iatło  kanalika 
znów  się o tw iera. R urki sąsiadu jące  z m iejscam i w ylo 
tu k ana lików  odw adn ia jących  m ają m niejszą długość 
niż pozostałe  i d la tego  na pow ierzchni hym enoforu w i
doczne są w głębienia (dołeczki), w k tó rych  utrzym ują 
się k rop le  cieczy. W  centrum  tak iego  dołeczka znajdu
je się u jśc ie  kanalika  o średnicy  w iększej niż średnica 
porów  hym enoforu. Liczba dołeczków  („kraterów  gu- 
tacy jnych") na pow ierzchni hym enoforu najw iększego 
okazu om aw ianego grzyba, zebranego przez autorów  
w C ieszynie, w ynosiła około 500!; były  one rozm ieszczo
ne n ierów nom iern ie  — głów nie skupiały  się w pobliżu 
nasady  ow ocnika i na obw odzie hym enoforu. C iecz w y
dzielana przez kanalik i jest n iem al czystą  chem icznie 
w odą, będącą produktem  m etabolizm u grzyba. N a in
tensyw ność gu tac ji u w łóknouszka szczotkow atego 
w pływ a ciepła, w ilgotna pogoda, podczas k tó re j grzyb 
rośn ie  szybko, a z rozległego hym enoforu  ow ocnika 
n ieustann ie  w ydzielane są i kap ią  krop le  wody.

Z arodnik i w łóknouszka szczotkow atego są praw ie ku
liste  do szeroko-ja jokszta łtnych , cy trynow o-żó łte  lub 
żółtobrązow e, o w ielkości 9— 12X7,5—9 |im. W ysyp  za
rodników  je s t b runatny . N iek tó re  okazy om aw ianego 
gatunku  posiadają  w hym enium  kolcokształtne, żółto- 
czerw one, b rzuchate  szczecinki o w ym iarach 15— 30X 
X6— 11 nm ; w innych ow ocnikach brak  ich zupełnie.

O w ocniki w łóknouszka szczotkow atego należą do n a j
w iększych w śród nadrzew nych grzybów  europejskich . 
C hociaż okazy tego  gatunku  rozw ija ją  się zaledw ie 
przez kilka tygodni la ta , w sp rzy ja jących  okolicznoś
ciach (pogoda!) i przy odpow iedniej ilości substra tu , 
m ogą stać  się jednak  bardzo duże. W  książce Pilze im  
W andel der Jahreszeiten  czytam y, że znajdow ano eg 
zem plarze tego  grzyba o grubości 10 cm i aż 80 cm śre 
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dnicy! W  Europie p rzecię tna  w ielkość kapeluszy włók- 
nouszka szczotkow atego w aha się pom iędzy 10 a 30 cm, 
jednak  np. w H iszpanii ow ocniki tego  gatunku  o siąga
ją  znacznie m niejsze rozm iary: 6— 10X4— 10 cm. W  ksią 
żce Die phytopa thogenen  G rosspilze D eutschlands prof.
H. K reisel podał, że ow ocniki w łóknouszka szczotkow a
tego o siąga ją  n iek iedy  38 cm średnicy  i 5 kg wagi. Inni 
autorzy  p rzy taczają  następu jące  rozm iary: D om ański i in.
4— 12 (25) X 6—-20 (35)X2— 10 cm, O verholts — 5—30X 
8—25X2— 10 cm, Sevćenko i C ilju rik  — 4— 12X6— 20X 
X2—7 cm, L jubarsk ij i V asileva — 5—25X 8—40X2—8 
cm. W edług  S ch roe te ra  najw iększy  okaz zebrany na 
Dolnym Ś ląsku m iał 35 cm długości, 10 cm szerokości i 
15 cm grubości. Pow yższe w ym iary podano w ko lejno
ści: szerokość X długość X grubość, z tym , że szero
kość (=  prom ień kapelusza) to  na jw iększa odległość 
brzegu ow ocnika od jego  nasady, długość — to na jw ię
kszy w ym iar poziom y m ierzony stycznie do obw odu 
pnia, na  k tórym  w y ras ta ł ow ocnik, a grubość — to w y
m iar n asad y  ow ocnika m ierzony pionow o.

Ja k  w ynika z p rzytoczonych danych okaz w łóknou
szka szczotkow atego zebrany  przez au torów  we w rześ
niu  1984 r. w C ieszynie na żyw ym  jesion ie  Fraxinus ex- 
celsior należy zatem  do najw iększych  spośród znalezio
nych w ogóle! M iał on szerokość 30 cm, długość 47 cm, 
a grubość u nasady  13 cm; ten  w łaśnie ow ocnik jes t p o 
kazany na  reprodukow anych  tu  fo tografiach . Na znacz
ną grubość tego  okazu w płynęło także to, że w  jego 
kapelusz „w kom ponow any" by ł u nasady  drugi, nie 
rozw in ięty  osobno, m niejszy kapelusz. Zdarzyć się tak  
mogło gdyż, ja k  w spom niano, ow ocniki w łóknouszka 
szczotkow atego w y ras ta ją  n ie jednokro tn ie  w grupach, 
po k ilka egzem plarzy, dachów kow ato  jeden  nad  drugim.

Intensyw ność w zrostu  ow ocników  (a zw łaszcza hy- 
m enoforu) w łóknouszka szczotkow atego spraw ia, że i 
pod tym  w zględem  należy  on praw dopodobnie do sw o
jego rodzaju  „rekordzistów " w św iecie grzybów . Doc. 
dr I. N uss w sierpn iu  1976 r. rozpoczął obserw acje  oka
zu tego grzyba, k tó ry  w yrasta ł na jab łon i w okolicy 
R atyzbony (Regensburg, RFN). N a początku obserw acji,

Ryc. 2. Zgnilizna spow odow ana przez w łóknouszka 
szczotkow atego Inono tus h isp idus  rozprzestrzenia się w 
cen tra lne j części pn ia  i najgrubszych  konarów  zaa tak o 
w anego drzew a. O w ocniki tw orzą się w m iejscu in fek
cji p ierw otnej. W g C ilju rika i Szew czenki (1983), zm ie

nione

z początkiem  sierpnia, m iał on w ym iary 17,5X16,7X 
X10,4 cm; m iesiąc później liczył już 27,8X22,1X14,4 
cm. N iem al ca łkow ity  przyrost w arstw y  ru rek  u tego 
ow ocnika m iał m iejsce w ciągu  zaledw ie 1 tygodnia  
i w yniósł 3,2 cm! O stateczna, m aksym alna długość ru 
rek  w yniosła 3,95 cm.

W  Euroazji w łóknouszek szczotkow aty  infekuje ży 
we drzewa liściaste. N atom iast w USA był on znalezio
ny, oprócz drzew  liśc iastych  (z rodzajów  orzesznik 
Carya, jesion  Fraxinus, orzech Juglans, m orw a M orus, 
dąb Ouercus, szak łak  Rhamnus, w ierzba Salix, Schinus), 
n a  drew nie jod ły  A bies  i sosny Pinus. Również na  d re 
w nie jodły  stw ierdzono ten  gatunek  w Indiach. Z arod
n ik i w łóknouszka roznoszone są przez w iatr, a zaraże
nie pasożytem  zachodzi przez rany  po obłam anych lub 
odciętych gałęziach, nekrozy spow odow ane mrozem lub 
ogniem  albo w m iejscach m echanicznych uszkodzeń pni. 
Grzyb w yw ołuje silną, szybko postępującą, b iałą  zgn i
liznę drewna. G rzybnia w łóknouszka szczotkow atego 
rozprzestrzenia się w cen tra lnej części pnia, wzdłuż je 
go osi geom etrycznej w górę i w dół od m iejsca in fek
cji p ierw otnej. D rewno w początkow ym  stadium  ro zk ła 
du przez ten gatunek  grzyba ma barw ę brunatną. N astę 
pnie pojaw iają  się w nim pęknięcia pom iędzy słojam i 
p rzyrostów  rocznych. W  stadium  końcow ym  zainfeko
w ane drew no przybiera barw ę biało-żółtą, a od zd ro 
w ych (zewnętrznych) w arstw  jest odgraniczone w yraź
ną ciem nobrunatną obw ódką. Jak  w spom niano, grzyb 
poraża cen tra lną  część pnia, jednak  w poszczególnych 
przypadkach zgnilizna ja k ą  w yw ołuje, rozprzestrzenia 
się także w drew nie bielastym . O w ocniki pasoży ta  po 
jaw ia ją  się w m iejscach infekcji p ierw otnej i ro z ra s ta 
jąc  się bardziej wszerz niż p rostopad le  do pnia, „obej
m ują" pień drzew a, nieznacznie p rzy rasta jąc  do niego 
mechanicznie. N ajczęściej w yrasta ją  na w ysokości 2— 
10 m na  pniu, a także na  bardzo grubych  konarach  za
rażonego drzewa. Po śm ierci żyw icielskiego drzew a p a 
sożyt ginie i nie w ytw arza już ow ocników 3.

W  Europie środkow ej ow ocniki w łóknouszka szczot
kow atego zaczynają w yrastać  w czerw cu i lipcu, n a to 
m iast w strefie śródziem nom orskiej po jaw iają  się już 
w m arcu i kw ietn iu . Rosną one latem , aż do w czesnej 
jesieni. Stare, zczerniałe (w yglądające niem al jak  zw ę
glone) kapelusze pozostają  na drzew ach do następnego  
roku. Grzyb w ytw arza ow ocniki zazw yczaj corocznie na 
tym  samym drzew ie, i na pniu  poniżej lub pow yżej sta-

3 Zdaniem prof. St. D om ańskiego (inf. listow n a, 7 .III.1988), w łó 
k nouszek szczotk ow aty  ,,n ie  jest pasożytem  bezw zględnym . Jest to, 
podobnie jak np. Heterobas id ion  an nosum,  p asożyt w zg lędn y . W ska
zują na to badania nad jego  fiz jo log ią  (p. C artw ight and F ind lay —  
D eca y  oi  Timber and it s  Preven tion  1958: 137 — 139). R ośnie łatw o  
na w ielu  zw yk łych  pożyw kach, n iek ied y  np. w kulturze z w y c ią 
giem  rzepy m oże n aw et w ytw arzać m ałe ow ocn ik i; rozkłada d ość  
ła tw o  martwe drew no w tzw . te śc ie  k lockow ym , pow odując w k lo c 
kach m artw ego drew na w ciągu m iesiąca  w zrost 5 —7 mm w poprzek  
lub wzdłuż w łók ien , redukując przy tym bardzo szybko np. o  27#/o 
po 2 tygodniach , a o 90#/« po 12 tygod niach  w ytrzym ałość m artw ego  
drewna na udarność. Podobnie w ięc  jak inne gospodarczo w ażne  
podstaw ow e grzyby nadrzew ne, m .in. rów n ież Phel linus  trem ulae ,  
rozpoczyna sw oją  ak tyw n ość pasożytniczą  na żyw ych  drzew ach, za 
każając ich tw ardziel przez m artw e sęk i po  odłam anych m artw ych  
gałęziach , a n astęp n ie  atakując stąd ich ży w y  biel, podobnie jak  
np. Fomes lomentarius.  Po śm ierci drzewa m oże oczy w iśc ie  rozkła
dać martwe drew no, chyba że m ogą mu na to  n ie p ozw olić  np. 
antagonistyczne grzyby m ikroskopijne op anow u jące w tórn ie, drogą  
przez zam ierający ow ocnik , drew no rozłożone p ierw otn ie przez ten  
grzyb. A le odporność / .  hispidus  na d zia łanie grzybów  m ikrosko
pijnych, w yizo low an ych  ze zgn iłego  drew na, n ależałob y dopiero  
zbadać
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Ryc. 3. O w ocnik w łóknouszka szczo tkow atego  Inonotus  
h isp idus  ro snący  na  żyw ym  jes ion ie  F raxinus excel- 
sior. Poniżej ow ocnika, na n iem al zab liźn ionej nek roz ie  
na  pniu  drzew a, w idoczne są  pozosta łośc i po okazach  
w yrosłych  w 2 poprzednich  sezonach  w eg e tacy jn y ch  

na niższej w ysokości. Fot. L. B ernacki

ry ch  'okazów  lub ich resz tek  m ożna znaleźć now e, co 
dokum entu je  jed n a  z załączonych  fo togra łii: poniżej 
okazałego  kapelusza w yrosłego  la tem  1984 r. na  sta re j 
zabliźnionej nekrozie  na  pn iu  je s io n u  w idoczne są po 
zostałości po ow ocnikach, k tó re  po jaw iły  się w la tach  
1982 i 1983.

J a k  w ynika z opub likow anych  w lite ra tu rze  sp ec ja 
listycznej op racow ań reg iona lnych  do tyczących  rozm ie
szczenia i ekolog ii w łóknouszka szczo tkow atego , c h a 
rak te ry s ty czn e  obecnie dla tego  ga tunku  je s t faw ory- 
zow anie określonych  żyw icieli, w zależności od obszaru, 
na k tórym  w ystępuje . A ustriaccy  badacze prof. F. W ol- 
k in g er i dr S. P lank w ykazali, że na  obszarze A ustrii, 
W  S tyrii w łóknouszek szczo tkow aty  jes t p rzede w szyst
kim  pasożytem  jab łon i w  s ta ry ch  sadach  i ogrodach , na  
pogórzu w A lpach cen tra ln y ch  na  w ysokości około  
1000 m n.p.m., gdzie w ystępu je  w  n a tu ra ln y ch  zb io ro 
w iskach  leśnych, in feku je  g łów nie jesiony , w  pó łnoc
nym  B urgenlandzie je s t sp o ty k an y  p raw ie  w yłącznie  na 
m orw ach, na tom iast w południow ym  B urgenlandzie  
przede w szystkim  na jab łon iach . W  L uksem burgu ro ś 
n ie  ty lko  na  jesionach , w zachodn ie j Saksonii (NRD) w y 
łącznie  na jab łon iach , w S zw ajcarii g łów nie n a  ja b ło 
n iach, ale także  na p lan tach , jes ionach  i o rzechach, w 
północno-zachodniej F rancji g łów nie na w iązach  pos
politych , na tom iast na  francusk im  w ybrzeżu M orza 
Śródziem nego p raw ie  w yłącznie na p la tanach . W  C ze
chosłow acji pasoży tu je  g łów nie na  jab łon i, o rzechu w ło 
skim, różnych  gatunkach  jes io n u  i m orwy. W  USA spo 
ty k a n y  jest przede w szystk im  na dębach.

Chociaż w łóknouszek szczo tkow aty  na w ielu  obsza
rach  E uropy n ie  należy jeszcze do grzybów  rzadkich , 
to  jed n ak  zm iany w gospodarce człow ieka m uszą p rzy 
czynić się do jego  ustępow an ia . W łóknouszek  p re fe ru je

tzw. k ra job razy  ku ltu ra lne : s ta re  ogrody i sady, parki, 
zadrzew ienia przydrożne i śródpolne. Jednakże  stare, 
w ysokop ienne sady jabłon iow e, w k tó rych  w  Europie 
środkow ej spo tykany  był najczęściej, szybko przecho
dzą do h is to rii sadow nictw a! Pow szechnie w prow adza 
się przecież do upraw y  jab łon ie  n iskopienne, a stare  
sady o obniżonej p roduk tyw ności są i będą n ieuch ron 
nie w ycinane. N ie bez znaczenia dla liczebności s tan o 
w isk om aw ianego grzyba pozosta je  rów nież odm łodze
nie drzew ostanów  w lasach  Europy, a  także  zm niejsza
n ie  się pow ierzchni lasów  łęgow ych w dolinach  rzek. 
W ydaje  się jednak , że w łóknouszek szczotkow aty  za
chow a się w  k ra jobrazach  Europy, a le  g łów nie jako  
grzyb sy n an tro p ijn y  w  ekosystem ach  m iejskich. O bec
nie np. na  te ren ie  G razu w A ustrii oprócz jab łon i p aso 
ży tu je  on bardzo licznie na sadzonych tam  w a lejach  
perełkow cach  japońsk ich  Sophora japonica, k tó rych  ko
rony  są w regu la rn y ch  odstępach  czasu  obcinane, dzię
ki czem u w łóknouszek szczotkow aty  jak o  pasożyt przy- 
ranny  uzysku je  tam  idealne m ożliw ości infekcji i roz
woju. W  Poczdam ie (NRD) rośn ie  w a le jach  i ogrodach 
m iasta, najczęśc ie j na p la tan ach  i jabłoniach.

W łóknouszek  szczo tkow aty  je s t gatunkiem  ciep ło lub
nym: ilość jego  stanow isk  gw ałtow nie się zm niejsza 
w raz ze w zrostem  w ysokości te renu  ponad  poziom m o
rza, jak  i w k ierunku  od południa ku  północy  Europy. 
Setki stanow isk  tego  grzyba znajdu ją  się w S tyrii (A us
tria) w dolinach rzek Mur, Miirz, Liesing, Palten , czę
sty  je s t on rów nież na pogórzu Alp, gdzie up raw iane  są 
drzew a ow ocowe. G órna gran ica  jego  w ystępow an ia  w 
A lpach przeb iega na w ysokości 1000— 1100 (1200) m 
n.p.m. i n iem al pokryw a się z górną gran icą  w ystępow a
nia jesionu  Fraxinus excelsior; rów nież w P irenejach  
najw yżej położone s tanow iska  w łóknouszka na  je s io 
n ie  jak o  żyw icielu  leżą na w ysokości ok. 1000 m n.p.m. 
N ajw yżej położone stanow isko  om aw ianego grzyba w 
Europie odnotow ano we F rancji w A lpach zachodnich, 
na  jesion ie  rosnącym  przy drodze na Col de la  Bonette.

W  m iejscach  m asow ego w ystępow an ia  w łóknouszek 
szczo tkow aty  może pow odow ać szkody gospodarcze. W  
jesionow ych  drzew ostanach  w C zechosłow acji liczba za
a takow anych  przezeń drzew  dochodzi do 2—6%. W  Azji 
środkow ej grzyb ten  jes t rozpow szechniony na  drze
wach ow ocow ych, w K irgizji w ystępuje  w natu ra lnych  
lasach  orzechow ych. W  A rizonie jes t, obok czyrenia 
W eira  P hellinus w eirianus, głów nym  grzybow ym  p a to 
genem  orzecha Juglans m ajor; ow ocniki obu w ym ie
nionych  pasożytów  m ożna często spo tkać  rosnące ra 
zem na tym  sam ym  drzew ie. Na D alekim  W schodzie 
ZSRR gatunkiem  szczególnie w rażliw ym  na za infekow a
nie przez w łóknouszka szczotkow atego jes t jesion  m an
dżurski Fraxinus m andshurica, odznaczający się bardzo 
cennym  drew nem . W  n iek tó rych  dolinach rzecznych na 
radzieckim  D alekim  W schodzie, gdzie rosną  lasy  z udzia
łem tego  drzew a, liczba jesionów  m andżurskich  zarażo
nych przez w łóknouszka szczotkow atego dochodzi do 
20— 40°/o! N ie oznacza to  jednak , że drew no tych drzew, 
na k tó ry ch  stw ierdzono obecność pasoży ta n ie p rzed
staw ia już żadnej w artości uży tkow ej; z regu ły  grzyb 
osiedla  się w  strefie  ko rony  drzew a, a w takim  przy
padku  ca ła  dolna część pn ia  pozostaje  zupełnie zdro
wa. P onad to  rozprzestrzen ian ie  się zgnilizny w cen tra l
nej części pnia zainfekow anego drzew a spraw ia, że na 
jego  obw odzie zachow uje się zw ykle w arstw a zupełnie 
zdrow ego drew na w kształcie  w alca, p rzydatnego  do 
celów  gospodarczych.

O w ocniki w łóknouszka szczotkow atego dzięki zaw ar-
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tości brązow ego barw nika  (tzw. hispidyna) były  stoso 
w ane do barw ien ia  tkan in  na obszarach Azji. W łaśnie 
zaw artość hispidyny, k tó re j udział dochodzi do 34% 
suchej m asy grzyba, spraw ia że stare , zaschnięte  okazy
0 silnej koncen trac ji barw nika  są niem al czarne. Św ie
ży ow ocnik, ow in ię ty  w papier, trw ale  plam i go na ko
lo r żółty , gdy  je s t do tykany  rękam i rów nież „brudzi” 
skórę na  żółto.

W łóknouszek szczo tkow aty  znany z całej północnej 
półkuli Ziemi, w ystępu je  w strefie klim atu um iarkow a
nego i ciepłego. S potyka się go w całej Europie, jednak 
np. w Skandynaw ii jes t bardzo rzadki i w ystępu je  w n ie
w ielu m iejscach: w  pd.-zach. N orw egii, pd. Szwecji (oko
lice G oteborga, w yspy O landia i G otlandia na Bałtyku), 
pd.-wsch. Danii i pd. zach. F inlandii. N a południu RFN, 
w A ustrii i Szw ajcarii je s t stosunkow o częsty, n a to 
m iast na północy RFN rzadki. W  Azji w ystępu je  od 
T urcji (gdzie jes t często  spotykany) przez Izrael, Syrię, 
Indie i P ak istan  po Japonię. W  Związku Radzieckim 
podaw any był z części eu ropejsk ie j (m.in. obw ody Kur- 
ski i W oroneżski oraz Krym), K aukazu i republik  środ- 
kow oazjatyck ich ; szeroko rozprzestrzeniony jest w K ra
ju  N adm orskim  i południow ej części K raju  Chabarow - 
skiego, gdzie należy  do najw ażniejszych  gospodarczo 
patogenów  drzew  leśnych. Ponadto  w ystępuje w A m e
ryce Północnej (USA), nie przekraczając jednak  ku pó ł
nocy g ran icy  kanady jsk ie j, a także  w A fryce północnej 
(M aroko, W yspy  K anaryjskie).

Z Brazylii zo stała  opisana odm iana w łóknouszka 
szczotkow atego, pasoży tu jąca  na żyw ych krzew ach ro 
ślin różow atych  Rosacoae, a m orfologicznie zupełnie 
n iepodobna do odm iany typow ej. B razylijski Inonotus  
hispidus var. m inor (Rick apud Rambo) Pegler w ytw a
rza ow ocniki p raw ie resup inatow e tzn. p łasko rozpostar
te, zaledw ie 3— 4 m ilim etrow ej grubości, z górną po
w ierzchnią zło tożółtą, nie p ok ry tą  sztyw nym i w łoska
mi. Być może należałoby  raczej mówić tu ta j o zupełnie 
odrębnym  ga tunku  grzyba. Ponadto  w yróżniono dotąd 
dw ie form y w łóknouszka szczotkow atego: form ę wierz
bow ą I. hispidus  f. salicum  (Bourd. et Galz) Pegler opi
saną z Francji i odznaczającą się szczególnie m ałym  ka
peluszem  o średn icy  4—6 cm form ę dębow ą /. hispidus
l.quercus  (Bourd. et Galz) Pegler znaną z Francji i Izra
ela.

W  p iśm iennictw ie także  najnow szym  np. w książce 
J. B reitenbacha i F. K ranzlina Pilze der Schw eiz  podaje  
się często, że w łóknouszek szczotkow aty  rośn ie  także 
w A ustralii, co n ie  je s t zgodne z praw dą. W  A ustralii 
w ystępu je  natom iast inny gatunek , zbliżony pod wzglę* 
dem m orfologicznym  do w łóknouszka szczotkow atego, 
a m ianow icie Inono tus h ispidans  G.H. Cunningham . J e 
go kapelusze rów nież pok ry te  są szorstkim , szczecino- 
w atym  filcem  barw y  um brow ej; o siągają  17 cm średni
cy i 2,2 cm grubości. W  odróżnieniu  od I. hispidus ow o
cniki ga tunku  austra lijsk iego  m ają krótki, cen tra lny  lub 
ekscen tryczny  trzon  długości do 4 cm i średnicy  do 3,5 
cm. A ustra lijsk i ga tunek  ma rów nież odm ienną b io lo
gię — w y stęp u je  u  podstaw y  pni drzew  i jes t p raw do
podobnie pasożytem  korzeniowym .

N atom iast w A zji środkow ej (K azachstan i T urkm e
nia) na żyw ych topolach  i jesionach  Fraxinus sogdiana  
spo tykany  je s t w łóknouszek pseudoszczotkow aty  Inono
tus pseudohisp idsu  K rawtz. et Schw artzm . in Krawtz., od
znaczający  się cecham i m orfologicznym i bardzo zbliżony
mi do om aw ianego gatunku . Jego  ow ocniki o siągają  ró 
w nież duże rozm iary  (6—20X9— 14X1,5— 14 cm i w ięcej)
1 m ają kapelusze o pow ierzchni sztyw no ow łosionej, za

Ryc. 4. D ziew czynka nie bez w ysiłku u trzym uje w rę 
kach  duży ow ocnik w łóknouszka szczotkow atego Ino 
notus hispidus  (w ym iary kapelusza: 30X47X13 cm). 
W łóknouszek szczotkow aty  należy do najw iększych 
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m łodu filcow atej, z w iekiem  nagiej, barw y cynam ono
w ej do brunatnoum brow ej. M iąższ tego  grzyba jest gruby 
(do 8— 10 cm), korkow ato-gąbczasty , bardzo lekki; d łu 
gość ru rek  w ynosi 1,5—6 cm. W łóknouszek pseudo
szczotkow aty różni się od w łóknouszka szczotkow atego 
obecnością ziarn istego  rdzenia odznaczającego się b a r
dziej zbitą konsystencją  niż miąższ, zlokalizow anego u 
nasady  ow ocnika (podobny rdzeń posiadają  rów nież 
n iek tó re  inne gatunk i w łóknouszka, np. w łóknouszek 
dębow y Inonotus dryophilus i au stra lijsk i w łóknouszek 
płaczący I. chondrom yelus), brakiem  szczecinek w hy- 
menium i innym i cecham i m ikroskopijnym i. Ponadto 
w ystępuje  on głów nie na topolach, na  k tó rych  w łaśc i
wy w łóknouszek szczotkow aty  jest spo tykany  nadzw y
czaj rzadko.

W  Polsce w łóknouszek szczotkow aty  należy do n ie 
częstych przedstaw icieli grzybów  nadrzew nych. Schroe- 
te r  w 1889 r. podaw ał ten  ga tunek  z k ilku  m iejscow oś
ci na*Dolnym Śląsku, gdzie znaleziony zosta ł na w iązie 
pospolitym  Ulmus cam pestris, m orw ie b iałej M orus alba, 
jab łoni M alus, p la tan ie  w schodnim  Platanus orientalis i 
jesionie Fraxinus excelsior. W  1925 r. K aufm ann pisał 
o w ystępow aniu  w łóknouszka szczotkow atego na  cze
reśn i w  Elblągu. K olejnych kilka stanow isk  podano w 
naszym  stu leciu  z W ielkopolski (Piątkow a i Jez io r ko 
ło Poznania, z Siem ianic, okolic R awicza oraz z W a r
szaw y (Bielany). W  Polsce środkow ej odnotow ano ten 
gatunek  jako  pasożyta w iązu, dębu, jabłoni, jes ionu  i 
graba. Do tego dochodzi, opisyw ane w tym  artyku le  
stanow isko w parku  w C ieszynie, w pobliżu rezerw atu  
przyrody  „Lasek m iejski nad  Puńców ką". W łaśn ie  ze
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w zględu na  sw oją rzadkość w łóknouszek  szczo tkow aty  
n ie  pow oduje żadnych szkód gospodarczych  w  naszym  
kra ju , p rzeciw nie —  został um ieszczony na  liście  g rzy 
bów  g inących  i zagrożonych w yniszczeniem  w Polsce.

Czy jed n ak  rzeczyw iście w łóknouszek  szczo tkow aty  
je s t w Polsce tak  rzadki, ja k  w skazyw ałyby  na  to  ze
b rane  do tąd  dane? P raw dopodobnie  liczba fak tyczn ie  is
tn ie jący ch  jego  stanow isk  jest znacznie w iększa, jednak  
badan ia  m ikologiczne na te ren ach  zurbanizow anych , w 
m iastach, sadach, ogrodach, parkach , zad rzew ien iach  
p rzydrożnych  itp. sied liskach  sy n an tro p ijn y ch  (w k tó rych  
najczęściej w  E uropie środkow ej w y stęp u je  w łóknou 
szek szczotkow aty) by ły  u nas prow adzone spo radycz
nie. W  każdym  razie  ga tu n ek  ten  w k ra jach  sąsiedn ich

— NRD i C zechosłow acji — jes t uw ażany za sto sunko 
wo częsty. W edług  dr F. K otlaby w C zechosłow acji zna
ny by ł do początków  la t osiem dziesiątych z im ponują
cej liczby 345 stanow isk! Prof. H. K reisel (inf. listow na) 
pisze, że w łóknouszek szczo tkow aty  na  pagórkow atych  
obszarach południow ej NRD je s t „często pospolity", ku 
północy  s ta je  się jednak  coraz rzadszy.

W płynęło  8.VI.87 r.

Mgr M aciej Z. Szczepka pracuje w  Ś ląskim  W yd aw n ictw ie  Pra
sow ym  w  K atow icach.
M gr Leszek Bernacki je s t  asysten tem  w  Katedrze Botaniki S y 
stem atyczn ej US w  K atow icach.

STEFAN STRAW IŃSKI (Gdynia)

DLACZEGO DOKARMIAMY ZWIERZĘTA?

M iłośnicy  przyrody, m łodzież szkolna, nauczyciele , 
leśn icy  chę tn ie  podejm ują  się dokarm ian ia  zw ierząt. 
W iele  osób tra k tu je  to jak o  społeczny obow iązek. In 
ni, przew ażnie osoby starsze, podchodzą do tego  niem al 
autom atyczn ie: je s t zima, zosta ły  okruszki, a w ięc trz e 
ba w ysypać  je  za okno.

C iekaw e, czy w iele  osób p rzygo tow u jących  się do 
karm ien ia  zw ierząt rozuWie m otyw y, jak im i k ie ru je  się 
ta k  ogrom na rzesza ludzi s taw ia jąc  karm nik i d la  p ta 
ków , w yk ładając  karm ę dla saren . Pow inny się też  po 
jaw ić py tan ia , czy daw niej zw ierzęta  radziły  sobie sa 
me, a jeś li tak , to  czy dziś nap raw dę  po trzebu ją  pom o
cy?

N a dokarm ianie  zw ierząt m ożna spojrzeć z k ilku
p unk tów  w idzenia; przede w szystk im  jed n ak  jako  na
hum anitarny  gest w stosunku  do naszych  słabszych  b ra 
ci (w duchu franciszkańskim ). Tego rodzaju  gestów  nie 
należy  lekcew ażyć. N ie w olno ich trak to w ać  jak o  roz- 
tk liw ian ia  się sen tym en ta lnych  dziw aków . W szelką  su b 
te lność  reak c ji na leży  popierać i rozw ijać. Je s t ona 
p rzeciw w agą barbarzyństw a, g rub iaństw a  czy znieczu
licy. W ychow uje  społeczeństw o ludzi z w rażliw ym  se r
cem. Z asadniczo w tak i sposób podchodzi do dokarm ia
n ia  p taków  T ow arzystw o O pieki nad  Zw ierzętam i.

M ożna patrzeć na dokarm ian ie  jak o  na zab ieg  gos
podarczy  przynoszący  ko n k re tn e  korzyści. W ychodząc 
z tak iego  punk tu  w idzenia, m yśliw i dokarm iają  k u ro p a 
tw y, bażanty , sarny  i je len ie . D zięki dokarm ian iu  p rze
trzym a zimę w ięcej zw ierzyny i do tego  w  lepszej kon
dycji. Z w ierzęta te  dadzą liczn ie jszy  p rzychów ek i w 
odpow iednim  okresie  będzie m ożna zdecydow ać się na 
w iększy  odstrzał. A nalogiczne założenie jes t jednym  z 
pow odów  propagow an ia  przez leśn ików  i sadow ników  
dokarm ianie  siko r jako  naszych  sprzym ierzeńców  w 
w alce ze szkodnikam i; w ięcej ich p rzeży je  —  w ięcej 
złow ią szkodliw ych ow adów . Co praw da, n ie  zostało  
zbadane, czy dokarm ian ie  zim ow e n ie  ogranicza oczy
szczania sadów  z poczw arek  i ja j szkodników . M oje 
hodow lane obserw acje  w skazyw ałyby  na  to, że nie, gdyż 
n a tu ra ln y  pokarm  zw ierzęcy je s t dla sikor i kow alików  
bardziej a trak cy jn y  niż nasiona.

N a dokarm ianie  p taków  m ożna także  patrzeć  z pun
k tu  w idzenia chęci pog łęb ian ia  w iedzy o zw ierzętach; 
np. chodzi o obserw ow anie poszczególnych gatunków

i ich zw yczajów . Zim owe dokarm ianie zw ierząt można 
też trak to w ać  jako  rozryw kę — swego rodzaju  odpręża
jący  re lak s lub zabaw ę dla dzieci. T ak się karm i upa- 
sione niedźw iedzie w parku  narodow ym  Y ellow stone, 
w USA, a u nas przede w szystkim  w róble, łabędzie, m e
wy i krzyżów ki w parkach. T akie podejście  jes t lek k o 
m yślne i może przynosić w iele szkody zw ierzętom . Na 
W ybrzeżu  przykładem  może być karm ien ie  łabędzi n ie 
m ych na jesieni. U p taków  ty ch  instynk t w ędrów ek 
sezonow ych jes t słabo rozw inięty . P raw dopodobnie dla 
u ak ty w n ien ia  go, dla zdopingow ania p tak a  do odlotu 
do c ieśn in  duńskich  lub na M orze Północne po trzebny  
jes t bodziec w  postaci zm niejszania się ilości pokarm u, 
k tórym  są g łów nie rośliny  wodne. W  braku  tego  „po
n ag len ia", jak im  je s t n iedosta tek  pokarm u, znaczna 
część łabędzi pozostaje. A  potem  ci sam i ludzie, którzy  
przyczynili się do dezorien tac ji tych  p ięknych  ptaków , 
podnoszą alarm , że łabędzie g iną przym arzając do lo 
du. Również dokarm ian ie  m ew  ty lko  w w olne soboty 
i n iedziele n araża  w poniedziałk i g łodne p tak i na  dłu
gie w yczekiw anie na karm icieli i s tra tę  cennego czasu 
k ró tk iego  dnia, w czasie k tórego  m uszą nagrom adzić k a 
lorie  na  p rze trw an ie  d ługiej i m roźnej nocy.

N atom iast karm ien ie  na H elu przez w czasowiczów  
p rzysw ojonych  dzików  jes t n ie ty lko  nonsensem , gdyż 
w lecie m ogą się sam e bez trudu  w yżywić, lecz jest 
działaniem  nieodpow iedzialnym . Dziki, szczególnie lo
chy z m łodym i, m iew ają ostre  a tak i agresyw ności i w te
dy s ta ją  się bardzo niebezpieczne. K ręcąca się m iędzy 
ludźm i locha może m ylnie ocenić gw ałtow ne ruchy  dzie
cka, k rzyk i czy po jaw ien ie  się p siaka i w obronie w ar
ch laków  zaatakow ać ludzi naraża jąc  ich na kalectw o 
lub naw et śm ierć.

W reszcie  na dokarm ianie  zw ierząt m ożna spojrzeć 
jak o  na rów now ażenie  ekologicznych krzyw d, jak ie  w y
rządziliśm y przyrodzie  żyw ej. O becnie ekologia  jes t na 
u stach  w szystk ich , jed n ak  mało k to  uśw iadam ia sobie, 
że is tn ie ją  tw arde  p raw a przyrody, ściśle j — praw a 
ekologiczne, k tó re  s ta le  naruszam y w m ontow ując, n ie 
jako  na  siłę, cyw ilizację w przyrodę.

I tak  dla zachow ania rów now agi bio logicznej n ie 
zbędny je s t m echanizm  system atyczn ie  og ran iczający  li
czebność zw ierząt do określonego  poziom u, to jes t do 
poziom u pojem ności środow iska. Rolę tę  w  znacznym



A. Pow ierzchnia kapelusza pok ry ta  grzyw iastą  szczecią, przypom inającą do złudzenia futro zw ierzęce

B. Pow ierzchnia hym enoforu. W śród  porów  w idoczne są „k ra te ry  g lu tacy jne" , z k tó rych  kapią krople wody

I. WŁÓKNOUSZEK SZCZOTKOWATY Inonolus hispidus. Fot. M. Z. Szczepka
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stopniu  pełn ią  drapieżniki. Tym czasem  w ytępiliśm y wię
kszość d rap ieżnych  p taków  i ssaków  lub też uniem o
żliw iliśm y im życie u suw ając  ze środow iska elem enty 
n iezbędne do ich by tow an ia  np. s ta re  dziuplaste drzewa, 
w  k tó rych  gnieżdżą się sow y. N a sy tuac ję  leśnych  zw ie
rzą t w pływ a też to, że coraz sk rupu la tn ie j w ykorzystu
jem y w szelkie dary  lasu , a w ięc jagody  oraz ow oce n a 
w et tak ich  drzew  i krzew ów , k tó re  daw niej zbierano 
w znikom ych ilościach, jak  jałow iec, czarny  bez i ja 
rzębina, a k tó re  są pokarm em  zw ierząt.

Innego rodzaju  zakłócenie  regu lac ji liczebności p ta 
ków  pow odują m iasta, k tó re  stanow ią tzw. paraso l anty- 
drapieżniczy, gdyż zw ierzęta te  bo ją  się do nich w ni
kać. Liczebność zw ierząt ogranicza też ilość pokarm u. 
Otóż rozpow szechnienie n iek tó rych  upraw  i p lantacji, 
tak ich  ja k  ro ś liny  o leiste  łub iane przez liczne ptaki, 
zm niejsza śm iertelność. Jeszcze bardziej osłabia jej 
działanie pozostaw ian ie  znacznych ilości odpadków  spo
żyw czych. Funkcjonu je  też praw o, k tó re  mówi, że w 
uszkodzonych biocenozach n iek tó re  gatunk i giną, a in
ne rozm nażają  się nadm iernie. N ieste ty  o w iększości 
biocenoz E uropy m ożna pow iedzieć, że są pow ażnie usz
kodzone. W zrosta  w  nich  liczebność gatunków  synantro-

pijnych, a w ięc tych, k tó re  na jła tw ie j w padają  nam  w 
oczy.

W szystk ie  te  zw ierzęta, k tó rych  liczebność przekro 
czyła pojem ność środow iska, w  okresach  trudnych , a 
więc u nas w zimie, n ie m ogą się sam e wyżywić. Sw o
ją  drogą, jes t spraw ą dyskusy jną, czy przez zim owe 
dokarm ianie p taków  nie przyczyniam y się do u trw a la 
nia tego przegęszczenia.

R ozważając zagadnienie dokarm iania zw ierząt n a le 
ży sobie uśw iadom ić, że i dokarm ianie  jest ingerencją  
w  życie przyrody, podw ażaniem  je j tw ardych  praw . 
Ujemnym skutkiem  dokarm iania je s t osłabienie n a tu ra l
nej selekcji i p referow anie n iek tó rych  grup zw ierząt, 
co może w pływ ać na naruszan ie  rów now agi b iologicz
nej .

W szystko w skazuje jednak  na to, że we w spółczes
nym  świecie, pełnym  zagrożeń dla zw ierząt, dokarm ia
n ie  ich przynosi znacznie w ięcej korzyści niż szkód.

W płynęło  18.V.87 r.

Prof. dr hab. Stefan Straw iński je s t  k ierow nik iem  Katedry Eko
lo g ii i Z oo log ii K ręgow ców  U niw ersytetu  G dańskiego.

PIOTR HANCZAKOWSKI (Kraków)

SUBSTANCJE ANTYŻYWIENIOWE WYTSĘPUJĄCE W  ROŚLINACH

Bardzo m odna sta ła  się osta tn io  tzw. „zdrow a żyw 
ność", p rodukow ana bez użycia środków  chem icznych. 
N ie w szyscy zdają  sobie jednak  spraw ę, że oprócz róż
nych substanc ji szkodliw ych, pochodzących ze środków  
ochrony roślin  lub „w budow anych" w rośliny  hodow a
ne  w pobliżu fab ryk  i ruch liw ych  dróg, znaczna część 
roślin  zaw iera różne na tu ra lne  zw iązki chem iczne, m o
gące w pływ ać ujem nie na zdrow ie spożyw ających  je 
ludzi i zw ierząt. D otyczy to  n ie  ty lko  pow szechnie zna
nych roślin  tru jących , tak ich  ja k  ty toń , to jad  i inne, ale 
naw et tak ich  zalecanych  często  dla dzieci jarzyn, jak  
szpinak. Poniew aż produkcja  m ięsa, ja j i nab ia łu  ma za 
podstaw ę głów nie pasze roślinne, w ystępujące w ro ś li
nach  tzw. substancje  antyżyw ieniow e — a więc nie tru 
jące  lecz w p ływ ające  u jem nie na zw ierzę — mogą mieć 
duże znaczenie dla gospodarki.

R ośliny są jedynym i bezpośrednim i producentam i biał
ka, na jw ażniejszego  sk ładnika organizm ów  żyw ych, z 
k tó rego  następn ie  zw ierzęta i człow iek budują sw oje 
tkanki. Jednakże  w roślinach  oprócz b iałka i innych 
składników  podstaw ow ych tak ich  jak  tłuszcz i w ęglo
w odany, k tó re  zresztą  też m ogą w pływ ać ujem nie na 
w ykorzystan ie  b ia łka  roślin  przez zw ierzęta, w ystępują, 
na ogół w m niejszych ilościach, różnego rodzaju  sub
stancje , k tó re  w pew nych  p rzypadkach  m ogą wręcz 
uniem ożliw ić w ykorzystan ie  danej rośliny  jako  p okar
mu.

T oksyczne działan ie  roślin  znane jes t od czasów  p re
h istorycznych, było ono zresztą w ykorzystyw ane p rak 
tycznie, np. do za truw an ia  strzał. N ajbardziej znanym  
w h istorii p rzykładem  jes t o trucie  Sokra tesa  koniiną 
(przez dw a i!). J e s t to  stosunkow o p ros ta  substancja, 
pochodna p iperydyny  (wzór 1) zaw arta w roślin ie  o 
n iew dzięcznej po lsk ie j nazw ie — szczwół plam isty. Je j

łacińska nazw a — C onium  m aculatum , s tąd  nazw a ko- 
niina. S ubstancja  ta  działa na ośrodkow y system  n e r
w ow y.”

W  trak c ie  ew olucji zw ierzęta i człow iek m usiały n au 
czyć się un ikan ia  tak ich  roślin . I tak  np. na pastw is
kach w kra jach  trop ikalnych  w czasie suszy obserw uje 
się, że głodne bydło w ybiera  raczej resztk i zeschłej tra-

Koniina

wy niż o w iele bardziej apetyczne, jeszcze zielone i so
czyste lecz tru jące  rośliny  z rodzaju  Crotalaria. C zło
w iek na drodze selekcji m ógł w yhodow ać odm iany ro ś
lin  w olne od zw iązków  szkodliw ych. Proces ten  trw a 
do dziś, n iedaw no bow iem  w prow adzono do upraw y  lu 
cernę n iskosaponinow ą i tzw. dw uzerow e odm iany rze
paku.

Na uspraw ied liw ien ie  roślin  trzeba tu ta j w spomnieć, 
że n iek tó re  z zaw artych  w nich toksyn, stosow ane w 
um iarkow anych daw kach, stanow ią znane od daw na le
karstw a, np. chinina, trucizna pro toplazm atyczna zaw ar
ta  w korze drzew a chinow ego, stosow ana jako  lek  prze- 
ciw m alaryczny, lub  a lkalo idy  m akow ca — środki prze
ciwbólowe.

• Patrz W szech św iat 1984, «5: 361.
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Pod względem  chem icznym  szkodliw e sk ładn ik i ro ś
lin rep rezen tu ją  szeroką gamę, od p ro stych  substanc ji 
n ieo rgan icznych  do skom plikow anych  zw iązków  wielo- 
cząsteczkow ych.

Substancje  te  w ystępu ją  zarów no w zielonce jak  i 
w nasionach  roślin . Poniew aż w iększą część b ia łka  p ro 
d u k u ją  rośliny  w zielonce, a ponad to  zielonka s tan o 
wi „m aterię  p ierw otną", w n ie j bow iem  zachodzą p ro 
cesy  fo tosyn tezy  i p rodukcji su bstanc ji o rganicznej, 
p rzeg ląd  zaczniem y od substancji an tyżyw ieniow ych  
w ystępu jących  w liściach  roślin , choć z punk tu  w idze
nia człow ieka w ażniejsze są nasiona, zw łaszcza zbóż 
i ro ślin  strączkow ych.

P ierw sze n iebezpieczeństw o k ry je  już w sob ie  obec
ny w praw ie każdej roślin ie  (on bow iem  um ożliw ia fo
tosyntezę) chlorofil. Przy podgrzew aniu  zielonki, np. 
przy go tow aniu  w arzyw , m agnez zaw arty  w cząsteczce 
zostaje  zastąp iony  wodorem , co pow oduje  zm ianę ko^ 
loru  z jasnozielonego  na n iep rzy jem ny  brunatny . Nie 
jest jed n ak  pew ne, czy je s t to  jed y n a  zm iana, czy  też 
zachodzą dodatkow o jak ieś  p rzem iany w p ierśc ien iu  
porfirynow ym . Jeś li ogrzew anie trw a dłużej, na sku tek  
dzia łan ia  enzym u ch lorofilazy  odcięc iu  u lega boczny 
łańcuch  fitolu. P ow stały  w ten  sposób zw iązek pow odu
je uczulenie na św iatło , zw łaszcza u osobników' albino- 
tycznych. S kutkiem  tego  u św iń ra s  b iałych  hodow a
nych na w ybiegu w ciepłym  klim acie  stw ierdza się ob
rzęk i i zaczerw ien ien ie  skóry.

N ajpopu larn ie jszym i substancjam i an tyżyw ien iow ym i 
w ystępującym i w roślinach  są różnego  rodzaju  zw iązki 
fenolow e. N ajprostsze z riich są  flaw onoidy, budow ą b a r
dzo zbliżone do popu larnych  barw ników  an tocy janów ,

antocyjany szkielet flawonu

lecz zaw iera jące  o jeden  atom  tlenu  w cząsteczce w ię
ce j (w zór 2). F law onnidy w ystępu ją  p rzew ażnie ja k o  gli
kozydy, g łów nie w połączen iu  z g lukozą, ram nozą i ga- 
lak tozą. W  zasadzie nie są toksyczne, lecz n iek tó re  z 
n ich (izoflawony) m ogą w ykazyw ać ak tyw ność  estro- 
genną i spożyw ane w w iększej ilości obniżenie p łodno
ści, co stw ierdzono u ow iec w N ow ej Zelandii. M ają 
one rów nież w pływ  na m etabolizm  w itam iny C.

W  lucern ie  w ystępu je  rów nież inny  zw iązek feno lo 
wy — kw as ch lorogenow y. Je s t on rów nież obecny  w 
nasionach  słonecznika, w k tó rych  stanow ić m oże do 
2®/o m asy  ziarna. Zw iązek ten  sk łada  się z cząsteczek

Kwas chlorogenowy
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dw óch kw asów  — chinow ego i kaw ow ego (wzór 3). P ie r
wszy jest o ty le  in teresu jący , że jego  rdzeń stanow i n a 
sycony sześcioczłonow y pierścień  — pochodna heksanu 
(cykloheksan). Tw orzy się on w  roślin ie  przez po łącze
nie tró jw ęg low ego  zw iązku — fosfoenolopirogronianu 
z czterocukrem , fosforanem  D -erytrozy. Pow stały  cuk ier 
o siedm iu w ęglach (heptoza) tw orzy  pierścień. N a tej 
drodze po w sta je  kw as chinow y. W  innych przem ianach 
pierścień  heksanu  może ulegać odw odorow aniu  tw orząc 
p ierścień  arom atyczny  stanow iący  substra t do p ro d u k 
c ji sk ładn ików  lignin a także am inokw asów ' a ro m aty 
cznych. D ruga część cząsteczki kw asu  chlorogenow ego, 
kw as kaw 'ow y jest pochodną kw asu  cynam onow ego. P o
chodne tego kw asu są szeroko rozpow szechnione w ro ś 
linach i służą najpraw dopodobn ie j do ochrony przed 
ow adam i. U tlen ia ją  się ła tw o przechodząc w b runatne  
chinony, co je s t p rzyczyną ciem nienia na pow ietrzu  ja 
rzyn i ow oców . O becność kw asu chlorogenow ego w p ły 
wa u jem nie na  w artość pokarm ow ą ekstrak tów  b ia łk o 
w ych z lucerny , a także  pow oduje n iekorzystne  zm iany 
w  śrucie słonecznikow ej.

Bardziej skom plikow anym i zw iązkam i fenolow ym i są 
garbniki. N iek tó rzy  specja liśc i sprzeciw iają  się używ a
niu  tego term inu  jako  ko jarzącego  się raczej z przem y
słem  garbarsk im  niż fizjo logią roślin . Na trudności n a 
po ty k a  też sform ułow anie ich dokładnej definicji. W e
dług Sw aina są to „zw iązki w ystępu jące  norm aln ie  w 
naturze, o m asie  cząsteczkow ej 500—3000, zaw iera jące  
znaczne ilości grup -OH (1 lub 2 na 100 jednostek  m a
sy  cząsteczkow ej) m ogące tw orzyć trw ałe  połączenia 
z b iałkam i i innym i zw iązkam i w ielkocząsteczkow ym i". 
T e w łaśnie zdolności garbników  tw orzen ia  kom pleksów  
z b iałkam i decydu ją  o ich znaczeniu w żyw ieniu.

Zazw yczaj garbnik i dzielone są na  dwie grupy. P ie r
w sza z n ich obejm uje zw iązki ła tw o  u legające  hyd ro 
lizie. Ich podstaw ow y szkielet stanow i w ielow odorotle- 
now y alkohol, zazw yczaj glukoza (wzór 4), k tó rego  gru-
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py hydroksy low e są częściow o lub całkow icie  zestry- 
fikow ane kw asem  fenolow ym , zw ykle galusow ym . Ich 
w ystępow anie  jest ograniczone do kilku zaaw ansow a
nych  rzędów  roślin, jak  Rosa/es i Legum inosae. N ie 
stw ierdzono  ich  w ogóle u  jedno liśc iennych  ani u roślin  
niższych. U legają  one hydrolizie pod wpływ'em kw a
sów , a lkaliów  a także  enzym ów, tannaz, p rodukow a
nych przez grzyby. W  przew odzie pokarm ow ym  zw ie
rzą t u legają  hydro liz ie  — rozk łada je  kw as solny  w żo
łądku. S k ładnik  cukrow y jes t następn ie  w chłan iany  i 
norm aln ie  m etabolizow any, a feno le  w ydalane po zme- 
ty low aniu . T ak  więc zw iązki te n ie  są w łaściw ie to k sy 
czne, a ich u jem ne działan ie  ogranicza się do s tra t en e r
getycznych  i donato ra  g rup  m etylow ych.

W ięksZą grupę stanow ią garbnik i spolim eryzow ano. 
Są one oligom eram i flaw onidów  i nie zaw iera ją  rdze
n ia  w ęglow odanow ego. Związki te  w ystępują pow szech
n ie  w roślinach . Poniew aż nic są hydro lizow ane w prze
w odzie pokarm ow ym , w zasadzie n ie  są toksyczne, je d 
n a k  ich duże daw ki m ogą pow odow ać uszkodzenie ścia-

HO- / \ -C00H
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ny je lita , a co  za tym  idzie, szkodliw e działanie, g łów 
nie na  w ątrobę. W y stęp u ją  w ow ocach i w liściach, a 
ich zaw artość w herbacie  może w ynosić aż 40*/e suchej 
m asy liści.

W iązan ia  pom iędzy garbnikam i i b iałkam i są słabe. 
N a ogół uw aża się, że to  w iązania w odorow a pomiędzy 
grupam i fenolow ym i garbników  a w iązaniam i peptydo- 
wymi b iałek. Poniew aż cząsteczka garbnika zaw iera w ie
le grup fenolow ych, m oże się łączyć z parom a cząstecz
kami b iałka, skutk iem  czego tw orzą się w iększe ag re
gaty  ła tw o w ypadające  z roztw oru. Ma to  znaczenie 
p rak tyczne przy w yrobie soków  ow ocow ych, piw a i w i
na, k tó re  m ętn ie ją  skutkiem  opisanych procesów.

P recyp itac ja  b ia łek  przez garbnik i zależy od takich  
czynników  jak  pH, stężen ie  soli m ineralnych  w roztw o
rze, w zajem nych stosunków  ilościow ych pom iędzy b iał
kiem i garbnikiem , a także od rodzaju  b iałka, k tó re  — 
być m oże skutkiem  różnych w łaściw ości elektrochem i
cznych — m ają różne pow inow actw o do garbników . Tak 
np. garbn ik i zaw arte  w herbacie  bardzo łatw o w y trąca 
ją  z roztw orem  w yizolow ane b ia łka  serw atki, laktoalbu- 
miny. Jednakże  w całym  m leku nie łączą się z tym i 
białkam i, lecz w ykazu ją  w iększe pow inow actw o do b ia
łek kazeiny, z k tórym i tw orzą rozpuszczalne kom plek
sy. Dzięki tem u m echanizm ow i możliwe jes t p rzy rzą
dzanie herba ty  z m lekiem .

Tw orzeniu się kom pleksów  garbników  z b iałkam i m o
żna zapobiegać, dodając  do roztw orów  poliw inylopiroli- 
donu lub glikolu  poliety lenow ego. Oba te  zw iązki w y
kazują  w iększe pow inow actw o do garbników  niż białka, 
a ich po łączenia są rozpuszczalne.

Po zniszczeniu tk an ek  roślinnych, w w yniku działa
nia oksydązy  polifenolow ej fenole u legają  u tlen ien iu  do 
odpow iednich chinonów*. C hinony te  tw orzą z białkam i 
o w iele trw alsze połączenia, poniew aż w  m iejsce w ią
zań w odorow ych z grupam i fenolowym i, pow stają  w ią
zania kow alen tne  pom iędzy białkam i a tlenem  pozosta
łym z grupy  fenolow ej. N ajła tw ie j reagu je  z chinonam i 
grupa tio low a cystyny , co dodatkow o zm niejsza w po
karm ie ilość dostępnych  am inokw asów  siarkow ych i tak  
zazw yczaj w ystępu jących  w niedoborze. N astępna jest 
grupa s-am inow a lizyny  — stąd  niska często przyswa- 
ja lność tego  am inokw asu z pokarm ów  roślinnych.

Tak w ięc ściśle rzecz biorąc polifenole roślinne nie 
są zw iązkam i toksycznym i, choć mogą obniżać straw - 
ność b ia łek  i zw iększać zapotrzebow anie na grupy m e
ty low e niezbędne do ich usunięcia  z organizm u. W  ży
w ieniu zw ierząt p rzeżuw ających  garbniki mogą być po
żyteczne: chron ią  one b iałko  przed dezam inacją w żwa- 
czu, a w  dalszych p artiach  przew odu pokarm ow ego, w 
niższym  pH, u lega ją  hydrolizie, uw aln iając nieuszkodzo
ne białko. M ogą też  chronić zw ierzę przed wzdęciami.

N astępną grupę zw iązków  an tyżyw ieniow ych w ystę 
pu jącą  w  zielonce roślinnej, zw łaszcza w lucernie, są 
saponiny. Są to glikozydy, przy czym część cukrow ą 
stanow ią heksozy, pen tozy  lub kw as uronow y. Część 
n iecukrow a może być stero idem  lub terpenoidem . W spó
lną cechą saponin je s t gorzki sm ak i zdolność tw orzenia 
piany. Ich obecność w pokarm ie m oże mieć zarów no po- 
zytw ne ja k  i nega tyw ne  znaczenie. P ierw sze ogranicza 
się do zdolności obniżania poziom u cho lestero lu  w krwi, 
co obecnie jest przedm iotem  zainteresow ania, ze w zglę
du na szerokie w ystępow anie chorób m iażdżycow ych. 
W  badan iach  prow adzonych na szczurach przy użyciu 
znakow anego cholestero lu , dodatek  saponin ograniczał 
jego w chłanianie z przew odu pokarm ow ego z 70 do 
32*/«. Je ś li chodzi o negatyw ne strony ich działania to

najw ażniejszą je s t obniżanie tem pa w zrostu zw ierząt go 
spodarskich. Dla ryb  saponiny są toksyczne.

A m erykanie uw ażają, że obecność inhibitorów  w zro
stu, głów nie saponin jest najw ażniejszym  czynnikiem  
ograniczającym  użycie lucerny  w żyw ieniu zw ierząt. D o
piero  na dalszych m iejscach w ym ieniają inne powody, 
tak ie  jak  w ysoka zaw artość w łókna i stosunkow o n is
ka straw ność b iałka. N ajw ażniejszym  przedstaw icielem  
te j grupy zw iązków  jes t w lucernie kw as m edikageno- 
wy. Jego działaniu można w pew nym  stopniu przeciw 
działać dodatkiem  cholesterolu , z k tórym  tw orzy n ie 
rozpuszczalne kom pleksy. Inne saponiny lucerny takich  
kom pleksów  nic tw orzą, skutkiem  czego dodatek  cho le
stero lu  n ie  zaw sze jest skuteczny.

Poniew aż saponiny nie są w chłaniane z przew odu po
karm ow ego, nasuw a się pytan ie , w jak i sposób mogą 
obniżać zaw artość cholestero lu  w krw i. C holestero l jest 
w ydzielany wraz z żółcią, a następn ie  w w iększości rea- 
bsorbow any z je lit. Saponiny najpraw dopodobniej w ią
żą kw asy żółciow e niezbędne do reabsorbcji ch o les te 
rolu, zapobiegając jego w chłanianiu  do krwi. Pogląd 
ten  znajdu je  potw ierdzenie w zw iększonym  w ydalaniu 
kw asów  żółciow ych w kale  przy podaw aniu daw ki za
w iera jącej saponiny. To działanie saponin  próbow ano 
w ykorzystać do produkcji ja j o obniżonej zaw artości 
cholesterolu , jednak  bezskutecznie. Pomimo sw ych p ie
n iących w łaściw ości saponiny nie są czynnikiem  pow o
dującym  wzdęcia u bydła.

W cześniejsze badania  sugerow ały , że saponiny m o
gą pow odow ać obniżenie aktyw ności trypsyny , jednakże 
w edług now szych poglądów  inh ib ito ry  trypsyny  m ają 
na tu rę  białkow ą. Inh ib ito ry  proteaz rów nież nie pow o
dują  zatruć. Są to  b iałka tw orzące z enzym am i n ie a k ty 
w ne kom pleksy. W ystępu ją  w szeregu roślin, m.in. w 
lucernie, grochach i zbożach. Stosunkow o najlep ie j po 
znano inhibitory  trypsyny  zaw arte  w soi, ze względu na 
je j szerokie zastosow anie w żyw ieniu ludzi i zw ierząt. 
Ich obecność w soi została stw ierdzona przez O sborne'a 
i M endla już w 1917 roku, a w yizolow ał je Kunitz w ro 
ku 1945. Mimo se tek  opublikow anych prac wciąż brak 
jasnego poglądu na ich znaczenie w żywieniu.

Fakt, że dodatek  syn te tycznej m etioniny w pływ a do
datnio na w artość pokam ow ą surow ych nasion soi m ógł
by sugerować, że inh ib ito ry  mogą wpływ ać na przy- 
sw ajalność tego am inokw asu. Booth tłum aczy to  jednak 
w  ten  sposób, że inh ib ito ry  przez pow iększenie trzustk i 
pow odują zw iększone w ydzielanie enzym ów bogatych 
w cystynę, a tym  samym zubożają organizm  o am ino
kw asy siarkow e. Stąd dodatn i wpływ m etioniny.

Inh ib ito ry  trypsyny  nie są jedynym  czynnikiem  po
w odującym  niską w artość pokarm ow ą surow ych nasion 
soi. K akade karm ił szczury ekstrak tem  z nasion, z k tó 
rych usunięto  inhibitory  przez zw iązanie ich z trypsy- 
ną. O cenił on, że inhibitory  są mniej w ięcej w 40*/« od
pow iedzialne za słaby, w zrost zw ierząt. G łównym czyn
nikiem  była  jego  zdaniem  po prostu  słaba straw ność 
n iezdenaturow anego b iałka. Tak więc podw yższona 
tem pera tu ra  stosow ana przy  przeróbce nasion soi speł
n ia rów nocześnie dwa zadania: pow oduje inak tyw ację  
inhibitorów  trypsyny  i dena tu ru je  białko, czyniąc je 
bardziej podatnym  na działan ie  enzym ów  traw iennych.

Inh ib ito ry  trypsyny  zaw arte  w lucern ie  są bardziej od
porne na działanie w ysokiej tem pera tu ry  niż inh ib ito ry  
soi. Ich an tyżyw ieniow e działanie nie jest pew ne, po
niew aż przy stosow aniu  całe j mączki z lucerny trudno 
określić, który  z czynników  pow oduje obniżenie w zros
tu  zw ierząt. W  dośw iadczeniach M itchella i Parisha do-
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d a tek  w yizo low anych  z lucerny  inh ib ito rów  do daw ki 
z kazeiną  n ie  ty lko  nie obniżał, a le  naw et n ieznaczn ie  
popraw iał w zrost zw ierząt dośw iadczalnych.

W  nasionach  ro ś lin  m o ty lkow atych  w y stęp u ją  poza 
tym  inne, słab iej poznane substancje , m ogące w pływ ać 
nega tyw n ie  na  zdrow ie spożyw ających  je  ludzi i zw ie
rząt. Są to np. lek ty n y  (czyli tzw . hem ag lu tyn iny), zw ią
zki b iałkow e pow odujące m.in. zapa len ie  n ab łonka  je lit. 
W y stęp u ją  one rów nież w soi, k tó ra , jak  w idać, je s t bc- 
gatym  źródłem  w ielu substanc ji an tyżyw ien iow ych . Pod
czas jednak , gdy hem ag lu tyn iny  soi h am u ją  w zrost 
szczurów, hem aglu tyn iny  faso li pow odują  ich śm ierć. 
Budow a tych  zw iązków  jest słabo  poznana i n ie  w iado 
mo czy ten  sam  czynn ik  odpow iedzia lny  jes t za ag lu ty 
nację  k rw inek  i działan ie  toksyczne. T ak  np. ek strak t 
z ro ś lin  z rodzaju  R icinus m ożna rozłożyć na  czynnik  
ag lu ty n u jący  oraz inny  czynnik, toksyczny .

Is tn ie ją  rów nież schorzen ia  n ie  w y stępu jące  w Pols
ce, a le  po jaw ia jące  się c~ęsto w innych  k ra jach , co 
je s t w ynikiem  różnic w żyw ieniu. N ależy do n ich  laty- 
ryzm , p o lega jący  na  osłab ien iu  m ięśni i częściow ym  
para liżu  nóg, częsty  w Indiach. W śród  m ogących  go w y
w oływ ać czynników  w skazu je  się kw as aY -dw uam ino: 
m asłow y. Je s t to  am inokw as o budow ie zbliżonej do l i 
zyny, a le zaw iera jący  w  łańcuchu  o dw ie grupy  m ety 
lenow e (-CH2) m niej. W  basen ie  M orza Śródziem nego 
częsty  jes t fawizm, rodzaj anem ii hem olitycznej w y stę 
pu jące j po spożyciu bobu (rów nież gotow anego), a n a 
w et po ze tkn ięciu  się z py łk iem  te j rośliny . C horoba 
ta m a najp raw dopodobn ie j podłoże genetyczne, a w y
w ołu jący  ją  czynnik  jes t bardzo tru d n y  do z iden ty fiko 
w ania, poniew aż faw izm u nie udało  się w yw ołać u zw ie
rząt dośw iadczalnych.

Z roślin  up raw ianych  w Polsce jako  źródło b ia łka  i 
tłuszczu  znaczne ilości su bstanc ji an tyżyw ien iow ych  za
w iera rzepak. Są to przede w szystk im  substanc je  w olo- 
tw órcze. O sta tn io  udało  się z resz tą  w yhodow ać odm ia
ny  tzw. „dw uzerow e", zaw iera jące  m ałe ilości g likozy
dów  i kw asu  erukow ego. S ubstanc je  w olo tw órcze za 
w ie ra ją  s iarkę  i cząsteczkę g lukozy. W y stęp u ją  szeroko 
u p rzedstaw icieli rodziny  krzyżow ych, a w ięc z roślin  
up raw ianych  w Polsce rów nież w kapuście, ka la fio rach  
i gorczycy. U krów  karm ionych  roślinam i z te j rodziny 
substanc je  w olotw órcze m ogą przechodzić do m leka i 
pow odow ać pow stan ie  w ola u spożyw ających  je  ludzi.

O prócz substanc ji w o lo tw órczych  w tk an k ac h  ro ś lin 
nych  w ystępu je  enzym  tiog likozydaza, tzw . m yrozynaza. 
Po uszkodzeniu  tk an k i enzym  hyd ro lizu je  cząsteczkę  
tioglikozydu, w w yniku  czego p o w sta je  g lukoza i jon  
siarczanow y, a  n iecukrow a część cząsteczk i da je  tiocy- 
jan iany , izo tiocy jan iany  i n itry le  (wzór 5). W  n iek tó 
rych  p rzypadkach  m oże pow stać zw iązek p ierścien iow y 
(pochodna oksazolidyny), k tó ry  je s t na js iln ie jszym  zw ią
zkiem  W olotwórczym w ystępu jącym  w roślinach.
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Innym i popularnym i g likozydam i są zw iązki cyjano- 
genne. W ystępu ją  one m iędzy innym i w traw ach , b iałej 
koniczynie, n ie  m ów iąc już o gorzkich m igdałach. W  
m łodych pędach  bam busa, stanow iących  pokarm  ludzi w 
strefie trop ikalnej, ich zaw artość sięga 800 mg w 100 g 
pędów . P rekursoram i ich n iecukrow ego sk ładn ika  są 
lina  (wzór 6). G rupa n itry low a — resz ta  cy janow odoru , 
czyli tzw . kw asu  prusk iego  je s t w roślinach  bardzo po
pu larna , zw łaszcza w  traw ach  i roślinach  strączkow ych. 
W  czasie I W o jn y  Św iatow ej w ystępow ały  częste p rzy 
padki zatruć cy janow odorem  po spożyciu im portow anej 
w ów czas do E uropy z A m eryki Południow ej fasoli (Pha- 
sso lus lunatus). N a szczęście podczas go tow ania w ięk
sza część cy janow odoru  u la tn ia  się. P ow stały  skutkiem  
hydro lizy  tych  glikozydów  cy janow odór nie kum uluje
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się w  organizm ie i w w ątrob ie  u lega detoksykac ji przez 
tw orzenie tiocy jan ianów .

W  przeciw ieństw ie do w iększości substancji an ty ży 
w ieniow ych przeżuw acze są bardziej w rażliw e na  u jem 
ne działanió zw iązków  cy janogennych  niż zw ierzęta je- 
dnożołądkow e, poniew aż m ikroorganizm y żw acza szyb
ciej je  hydro lizu ją . O stre  za trucia  cy janow odorem  po
chodzącym  z traw  by ły  przyczyną śm ierci ty sięcy  sztuk 
ow iec i byd ła  w Południow ej A fryce. T ru jące  działanie 
cy janow odoru  może być w zm ocnione przez podw yższo
ną zaw artość azotanów  w traw ie, będącą w ynikiem  in 
tensyw nego  naw ożenia. A zotany  łatw o red u k u ją  się do 
azotynów , te zaś p rzekszta łca jąc  hem oglobinę w  m ethe
m oglobinę upośledzają  tran sp o rt tlenu  przez krew , dzia
ła jąc  synerg istyczn ie  z cyjanow odorem .

O drębną grupę substancji toksycznych  stanow ią a l
kalo idy. Jes t to  nazw a bardzo ogólna, obejm ująca w y
stęp u jące  w ro ślinach  fizjologicznie czynne zw iązki za 
w iera jące  azot. Ze w zględu na popularność w  Polsce 
ziem niaków  w arto  w spom nieć o w ystępu jącym  w te j 
ro ś lin ie  a lkalo idzie  — solaninie. Jad a ln e  części u p ra 
w ianych  w  Polsce odm ian uw aża się w zasadzie za w ol
ne od tego  zw iązku. Ponadto  so lan ińa jako  nierozpusz
czalna w w odzie jes t słabo w chłaniana z przew odu po
karm ow ego, zw łaszcza po hydro lizie  do sk ładn ików  cu
krow ych, k tórym i są glukoza, ga lak toza  i ram noza i nie- 
cukrow ej so lanidyny. W ażne jes t jednak  praw id łow e ob
chodzenie się z ziem niakam i, poniew aż na św ie tle  za
w artość solaniny może się zw iększać, zw łaszcza w tzw. 
„oczkach”. Pod w pływ em  prom ieniow ania u ltra fio le to 
w ego zaw artość so lan iny  w bulw ach w zrasta dziesięcio
k ro tn ie . Łęty pozostaw ione na polu i sku tk iem  tego  n a 
św ietlone m ogą być niebezpieczne dla zw ierząt, a zie
lone -bulwy m ogą pow odow ać śm ierte lne zatrucia.

O prócz w ym ienionych w yżej substancji an tyżyw ie
niow ych  w szeregu  roślin  w ystępu ją  różne inne zw iąz
ki, m ogące m ieć w pływ  na przysw aja lność  sk ładników  
pokarm u lub na  m etabolizm  spożyw ających  je  ludzi lub 
karm ionych nim i zw ierząt. Są to  np. szczaw iany zaw ar
te  m.in. w  rab arb arze  i w  szpinaku, k tó ry  tak  chętn ie  
w m uszam y dzieciom,- m ogą one pow odow ać hypokal- 
cem ię i schorzen ia  nerek . Is tn ie ją  też toksyczne am ino
kw asy, k tó re  dzięki s truk tu ra lnem u podob ieństw u  są 
an tagon istam i norm alnych am inokw asów  w procesach
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syntezy  białek. Jednakże  już z tego  kró tk iego  przeg lą
du w idać, że sto su jąc  w iększość surow ców  roślinnych 
należy  zachow ać ostrożność przy żyw ieniu nim i zw ie
rząt, a także  należy  zwrócić baczną uw agę na  w łasną 
dietę, zw łaszcza jeśli je s t się w egetarianinem .

PROF. DR ROMAN

W  dniu 5 g rudnia  1987 roku  zm arł w w ieku 81 lat 
prof. dr Rom an J. W ojtusiak , w ielki przyjaciel m ło
dzieży i tw órca po lsk ie j szkoły w dziedzinie zoopsycho- 
logii i e tio log ii zw ierząt.

P racę w  P racow ni P sychogenetycznej — gdyż ta k  się 
wówczas nazyw ał Z akład  — rozpoczął w 1926 roku  pod 
k ierow nictw em  prof. dr T adeusza G arbow skiego. W  Za
kładzie tym  dok toryzow ał się i habilitow ał.

Przed w ojną pracow ał rów nież u profesora K arola 
von F rischa w M onachium  i b ra ł udział w jego słynnych 
pracach  nad  m ow ą pszczół, za k tó re  v. Frisch otrzym ał 
potem  nagrodę N obla. P rzyjaźń Jego  z prof. v. Frischem 
przetrw ała  przez la ta  w o jny  i do końca życia ko respon
dow ali ze sobą.

Profesor Roman W o jtu siak  był człow iekiem  o ogrom 
nej w iedzy z różnych  dziedzin biologii, i o doskonałej 
pam ięci, k tó rą  do końca życia zachow ał. D latego też 
w ycieczki p row adzone przez N iego dla studen tów  w yż
szych la t stanow iły  dla nas źródło w iedzy o przyrodzie 
i panu jących  w n ie j pow iązaniach. N ie ty lko  uczył nas 
zbierać ow ady i je  oznaczać, a le zauw ażać ich gniazda, 
np. gąsien ic  koszów ek, obok k tó rych  w iększość z nas 
przechodziła obojętn ie . A le należało  trzym ać się w blis
kości P rofesora i w ów czas dem onstrow ał nam  przy po
m ocy specja ln ie  skonstruow anej lupy o zm iennych obie
k tyw ach  różne szczegóły budow y gniazd, k tóre  łączył 
z arcyciekaw ym  m ini-w ykładem  z eto logii dem onstro
w anego gatunku . Znał się rów nież św ietn ie  na botanice 
i łączył zagadn ien ia  ekologiczne ze w spółżyciem  kw ia
tów  i owadów.

P row adził rów nież Profesor badania  zespołow e w 
okresie  la ta . Były to n iezapom niane obozy w K ościelis
ku w la tach  1950, 1951 i w  późniejszych. My, studenci 
m ieszkaliśm y u w ejścia  do doliny  u pp. C hotarskich  w 
czasie p ierw szego obozu, potem  rów nież w innych do
mach, a Profesor z żoną i najs tarszym  synem  przycho
dził do nas rano  i szliśm y na żleb W odniściak  ciągnący 
się od W ielk ie j Sw istów ki aż pod W ielką Turnię w g ru 
pie C zerw onych W ierchów . Tam dzieliliśm y się na 3 
grupy, każda pozostaw ała na innej w ysokości i zb iera
liśm y ow ady p rzy la tu jące  do określonych  gatunków  
kw iatów . O w ady te  by ły  później oznaczane i pow stało 
z tych  obserw acji k ilka prac. Dla nas, studentów , były 
to  n iezapom niane w akacje, z k tó rych  Profesor cieszył 
się razem  z nami. R ów nolegle prow adził on obserw acje 
nad o rien tac ją  p rzestrzenną i w ędrów kam i m otyli b ie
linków . Badał ich w ędrów ki poziom e i pionow e, zależ
ne od położenia  słońca w danej porze dnia. W  tym  celu 
znakow aliśm y m oty le  m ałym i znaczkam i ze staniolu, 
przylepianym i do skrzydeł. Podobną m etodą prow adził on 
badan ia  nad  w ędrów kam i i o rien tac ją  w ażek na G uba
łówce. W ykazały  one przyw iązanie tych  ow adów  do 
staw ków , nad  k tó rym i się w ylęgały  i ich dalsze, póź
n iejsze w ędrów ki.

Drugim  terenem  badań  zespołow ych były  obserw acje

W płynęło 3.IX.87 r.

Dr hab. Piotr H anczakow ski pracuje w  Insty tu cie Zootechniki 
w Balicach.

JÓZEF WOJTUSIAK

Prof. dr hab. Roman W ojtusiak

podm orskie nad zespołam i dennym i roślin  i zw ierząt w 
Zatoce P uckiej w la tach  1961, 1962, zakończone w yjaz
dem do Splitu w Jugosław ii w 1963 roku, co dało nam 
bezpośrednią możliwość porów nania  ubogiej flory  i fau
ny  B ałtyku (i tak  o w iele bogatszej w tam tych  la tach  
niż obecnie) z bogactw em  podw odnych ogrodów  A dria
tyku. Efektem  tych  badań rów nież by ła  praca naukow a, 
k tó ra  przyniosła isto tne szczegóły i pozw oliła na po ró 
w nanie zmian, jak ie  zaszły po 20 la tach  w zespołach 
dennych B ałtyku, badanych  w spółcześnie przez pracow 
ników  N aukow ych M orskiego In s ty tu tu  R ybackiego.

Profesor po trafił stw orzyć w Z akładzie n iezapom nia
ny nastró j rodzinnego domu. Szczególnie w latach, gdy 
Z akład m ieścił się przy ul. św. A nny 6, profesor zaś p ra 
cow ał przed południem  w M uzeum Przyrodniczym  przy 
ul. S ław kow skiej 17 i w Z akładzie byw ał w cześnie r a 
no i po południu. My, m agistranci, przebyw aliśm y w sa 
li hodow lanej na poddaszu, gdzie każdem u w yznaczał 
m iejsce do p racy  i co dzień przychodził py ta jąc , jak  
idzie praca i służąc swymi n ieocenionym i radam i.

Trzeba bow iem  zaznaczyć, że Profesor m iał ogrom ną 
in tu icję  naukow ą. Przeczuw ał jakby  zagadnienia, k tóre
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później rozpracow yw ane byty  w św iecie naukow ym . T a 
kim  problem em  było  m.in. te rm opreferendum  ryb, czę
sto u nas k ry ty k o w an e  („po co to komu"). O trafności 
w yboru  tego  k ierunku  badań m ogłam  się naoczn ie  p rze
konać 20 la t później, gdy mi pokazyw ano w Belgii w 
la tach  80. jak o  rew elację  pojem nik , w  k tórym  badano  
term opreferendum  ryb  afrykańsk ich , p ozw ala jące  na póź
n iejszą ich ak lim atyzację  po w puszczeniu do ta m te j
szych rzek...

Podobnie rozpoczęte przez N iego badania w idzenia 
zw ierząt w podczerw ieni obecnie  m ają  zasto sow an ie  w 
badan iach  kosm icznych.

Z Jego  in ic ja tyw y  rów nież rozpoczęto  b ad an ia  nad  
w pływ em  u jem nej jon izacji pow ietrza na organizm y 
zw ierzęce, k tó re  to  badania  są w dalszym  ciągu  p row a
dzone i za in teresow ały  w iele  ośrodków  w Polsce.

Przy tym  naw ale p racy  P rofesor znajdow ał zaw sze

IV. Jak  szukać sam icy w staw ie

Sam iec ropuchy  szarej m a przed sobą dwa sposoby 
zdobycia partn erk i: albo gdy szczęśliw ie spo tka  n iesko- 
ja rzoną  sam icę i w ejdzie z nią w am pleksus, albo gdy 
znajdzie u tw orzoną w cześniej parę  i stoczy zw ycięską 
w alkę  z sam cem  przyczepionym  do g rzb ietu  sam icy. Jak  
pow inien  zatem  zachow yw ać się sam otny  sam iec po 
w ejściu  do staw u, by zm aksym alizow ać szanse zdoby
cia sam icy i zap łodnienia ja j przez n ią  złożonych? Czy 
bardziej opłaca się czatow ać od początku  w m iejscu  
przyszłego skrzekow iska, czy lepiej jes t poszukać p a r t
n erk i w innych częściach staw u? Poniew aż w staw ie 
jednocześn ie  przebyw a w iele  sam ców, zachow anie każ
dego z n ich m usi zależeć od  tego, ja k  zachow ują się 
w szystk ie  inne. Gdy, na p rzyk ład , w szystk ie  sam ce po
szukują  sam ic daleko  od sk rzekow iska, dla po jedyncze
go sam ca na jlepszą  s tra teg ią  jes t sk ierow ać się w łaśnie 
ku skrzekow isku, poniew aż n ie  ma tam  w ielu k o n k u ren 
tów. M ożna oczekiw ać, że s tan  rów now agi pow stan ie , 
gdy szansa znalezienia p a rtn e rk i będzie jednakow a we 
w szystk ich  m iejscach  staw u.

Rów now aga stabilna  ew o lu cy jn ie

T aki stan  rów now agi w s taw ie  m oże pow stać na ró ż 
ne sposoby. Po pierw sze, gdy  w szystk ie osobniki zacho
w ują się tak  sam o: każdy z n ich z pew nym  usta lonym  
praw dopodobieństw em  poszuku je  sam icy poza terenem  
sk rzekow iska — w tym przypadku  owo p raw dopodo
bieństw o określa  s tra teg ię  sam ca i pew na jego  w artość 
jes t ew olucy jn ie  stab ilna. D rugą m ożliw ością je s t is tn ie 
nie polim orfizm u w popu lacji sam ców : osobniki różnią 
się, jeże li chodzi o z góry  u sta lo n e  zam ierzenia co do 
części staw u, w k tó re j będą poszukiw ać sam icy. O sobn i
ki szukające  sam ic na te ren ie  m niej uczęszczanym  przez 
inne sam ce odniosą re la ty w n ie  w iększy  sukces i pozo
staw ią  w ięcej potom stw a, dziedziczącego po nich  podo
bny  sposób zachow ania. W  efekcie, gdy  s tra teg ia  tak a  
stan ie  się częstsza, nie będzie zapew niała  aż tak ie j p rze
w agi jak  poprzednio , bo konku renc ja  m iędzy „w yznaw 
cam i" te j s tra teg ii zaostrzy  się. Po paru  pokolen iach  śre-

czas dla każdego sw ego studen ta , ogrom nie starann ie  
popraw iał i przygotow yw ał do druku  nasze prace za
znaczając zawsze, że to  co robim y, robim y dla nauki po l
skiej.

P rofesor Roman W o jtu siak  w ychow ał w ielu znanych 
i cen ionych  uczonych pracu jących  obecnie zarów no w 
Polsk iej A kadem ii N auk, jak  i na U n iw ersy te tach  w 
k ra ju  i za granicą.

Był gorącym  p a trio tą  i n ie zapom niał n igdy o sw ych 
strasznych  przeżyciach obozow ych, gdy w raz z innym i 
profesoram i krakow skim i w yw ieziony został do D achau 
i S achsenchausen. Do w spom nień tych  w racał podkreś
la jąc  konieczność pam ięci o m arty ro log ii narodu po ls
k iego w okresie  w ojny.

Zofia L e n k i e w i c z

EW O L U  CY J N E 
A L K O W Y

dni sukces rep rodukcy jny  przedstaw icieli różnych  s tra 
teg ii będzie jednakow y — w stan ie  rów now agi s tra te 
gie tak ie  będą u trzym yw ane w populacji z określonym i 
częstościam i, a le żadna n ie  zapanuje w 100%. Stabilna 
ew olucy jn ie  będzie w tedy  m ieszanka różnych stra teg ii. 
O sta tn ią  m ożliw ością osiągn ięcia  stanu  rów now agi ESS 
jest, gdy osobnik i dokonu ją  indyw idualnej oceny sy tu 
ac ji w staw ie i zależnie od tego m odyfiku ją  sw oje za
chow anie.

W edług D aviesa i H allidaya, ten  osta tn i sposób jest 
na jbardzie j praw dopodobny. Poszczególne sam ce krążą 
pom iędzy dw om a obszaram i staw u i proporcja  czasu, ja 
ki spędzają  w każdym  z nich, jes t uzależniona od czę
sto  dokonyw anej oceny op łacalności poszukiw ań. Gdy 
liczebność populacji sam otnych  sam ców  zmieni się w 
trak c ie  sezonu, a z n ią opłacalność poszukiw ań w ok re
ślonych m iejscach  staw u, wówczas stan  rów now agi o sią
g an y  jes t bardzo szybko (w ciągu np. jednego  dnia). 
P ierw sze dw a m echanizm y n ie  m ogą działać w takim  
tem pie.

Sam czy los

Już  w okres ie  w ędrów ki, przed w kroczeniem  do w o
dy, 60—90%  sam ic zna jdu je  p artnera . Samce, którym  
udało  się zdobyć p a rtn e rk i jeszcze na lądzie oraz te 
osobniki, k tó re  do trw ały  w am pleksus do m om entu sk ła
dan ia  ja j, m ają  w iększe średnie rozm iary  ciała niż resz
ta  popu lacji samców. Po w ejściu do wody, konkurencja  
o sam ice doprow adza do tego, że w iększość m ałych sam 
ców  zostaje  usun ię ta  z am pleksus przez duże osobniki. 
Te pierw sze m ają szanse obronić się ty lko, gdy ich p a r t
n erk i są m ałych rozm iarów  — dopasow anie w ielkości 
cia ła  partn eró w  sprzyja m ocnem u uchw ytow i i o dpar
c iu  a taków  ze strony  dużych sam ców.

Prześledźm y losy s ta tystycznego  sam ca podczas se
zonu rozrodczego w populacji badanej przez D aviesa i 
H allidaya. M a on 20% szans znalezienia sam icy przed 
w ejściem  do wody, a le  potem  w 30% przypadków  zosta
je  usunięty  z am pleksus przez ryw ala. Jeżeli się to s ta 
nie, w tedy jego  szanse na udane sko jarzen ie  się w tym 
sezonie są b lisk ie zera. Gdy w ejdzie do w ody jako  sa 

S A M O  LU B N E GENY,  ST R A T  EGI E  
I I N N E  S E K R E T Y  R O P U S Z E J
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m otny sam iec (80% przypadków ), ma ty lko  4% szans 
znalezien ia  w olnej sam icy. P róbuje zatem  ataków  na 
osobniki w  am pleksus, a le  ty lko  w 10% przypadków  jest 
to zakończone sukcesem . Podsum ow ując, praw ie 80% 
sam ców  nie rozm naża się podczas sezonu rozrodczego; 
samce, k tó rym  się to  udaje , znajdu ją  w 60% przypad
ków  w olne sam ice, a w 40% zdobyw ają je  w w yniku 
udanego a tak u  i usun ięciu  ryw ala  z am pleksus. Oba 
sposoby poszukiw ań g ra ją  zatem  dużą rolę w zdobyw a
niu samicy.

Na lądzie, w  w odzie  i w...

M iejscem  analog icznych  badań R eadinga i C larke 'a  
byl znacznie m niejszy staw ek, w k tórym  nie m ożna b y 
ło w yróżnić odrębnego obszaru sk ładan ia  skrzeku. W  
przeciw ieństw ie do sy tu ac ji op isanej pow yżej, gdzie 
w szystk ie sam ce pozostaw ały  w wodzie, tu ta j praw ie 
jedna  trzecia  w szystk ich  sam ców  poszukiw ała samic 
rów nież na  lądzie, rob iąc  kilkugodzinne lub k ilkudn io 
we w ycieczki zakończone pow rotem  do wody. Czasami 
tak ie  poszukiw ania udaw ały  się i sam iec w racał do s ta 
wu z p artnerką . Dla ok reślen ia  czy is tn ie je  w te j popu
lac ji analogiczny stan  rów now agi przestrzennej w roz
m ieszczeniu sam otnych sam ców, konieczne jest oszaco
w anie w zględnego sukcesu  rep rodukcy jnego  samców 
szukających  pa rtn e rk i na lądzie i w wodzie. S tw ierdzo
no, że sam ce rob iące  w ycieczki na ląd  były w iększe od

pozostających  w wodzie i oszacow ano, że 248 sam ców  
odbyło 338 w ycieczek. W  21 przypadkach  w ycieczki za 
kończyły się znalezieniem  sam icy. O znacza to, że dla 
sam ca szukającego sam icy na  lądzie, szansa w ejścia w 
am pleksus w ynosi około 8,5%. Poniew aż praw dopodo
bieństw o zdobycia sam icy w całym  sezonie w ynosi 7,5%, 
w idać więc, że obie s tra teg ie  behaw ioralne przynoszą 
samcom m niej w ięcej jednakow y sukces rozrodczy. 
W nioskow ać stąd  można o is tn ien iu  stanu  ew olucyjnie 
stab ilnej rów now agi p rzestrzennej rów nież w populacji 
badanej przez R eadinga i C la rke’a.

O bserw ow ano rów nież sam ce nie p róbu jące rozdzie
lać par, lecz p rzyczepiające się do brzusznej strony ciała 
sam icy. Samce te były zawsze n iew ielk ich  rozm iarów  
i m iały w zw iązku z tym  m ałe szanse na zakończenie 
w alki sukcesem . W ydaje  się, że tak ie  sam ce mogą za 
płodnić p rzynajm niej część ja j sk ładanych  przez sam icę, 
choć brak  dokładnych  danych o ich sukcesie rep ro d u k 
cyjnym . Być może jes t to p rzykład  tzw. stra teg ii zależ
nej od fenotypu — osobnik o m ałych rozm iarach działa 
w edług innego program u behaw ioralnego podczas w spół
zaw odnictw a niż osobnik duży. Słabo w yrośnięte sam 
ce radzą sobie na tyle, na ile pozw ala im ich k iepski 
fenotyp  — osiągają  niski sukces rep rodukcyjny , ale 
je s t to w szystko, co mogą w danych w arunkach zy s
kać. Taki jes t ropuszy los.

M ichał i G rażyna J a s i e ń s c y

R O Ś L I N Y  L E C Z N I C Z E  P O L S K I C H  L A S Ó W

Jeżyna fałdow ana Rubus plicatus 
W. et N.

W  podszyciu lasów  Polski w ystępuje ponad 60 ga
tunków  jeżyn  tw orzących m iejscam i trudne do przeby
c ia  skupiska. R ośliny te  nie m ają w iększego znaczenia 
gospodarczego, a le  odg ryw ają  dużą ro lę w biocenozie 
leśnej. Jad a ln e  ow oce jeżyn  od najdaw nie jszych  czasów  
służyły ludziom  za pokarm , czego dow odzą resz tk i je 
żyn w pozostałościach  osad palow ych z m łodszej epoki 
kam iennej zachodniej Europy. W  Polsce najw iększe i 
najlepsze ow oce zbiera się z następu jących  gatunków  
rosnących  dziko: jeżyny  w zniesionej Rubus subereęjus 
A nders, jeżyny  fa łdow anej Rubus plicatus W. et N., je 
żyny buk ie tow ej Rubus thyrso ideus  Wimm. i jeżyny  gru- 
czołow atej Rubus h irtus  W. et K.

Z nane są rów nież liczne odm iany upraw ne jeżyn  w y
hodow ane głów nie z gatunków  am erykańskich . Są one 
często up raw iane  d la ow oców  w USA. W  osta tn ich  la 
tach  m odna się sta ła  w Polsce jeżyna bezkolcow a po
chodzenia am erykańsk iego , spo tykana zwłaszcza w 
ogrodach działkow ych. Rozmnaża się w egetatyw nie z 
gałązek, gdyż z nasion w raca do form y kolczastej.

Jeżyna należy  do n a js ta rszy ch  roślin  leczniczych. 
Znali ją  s taroży tn i G recy pod nazw ą batos (krzew). Liś
cie i ow oce jeżyny  były  w ym ienione już w pismach 
p rzyp isyw anych  H ipokratesow i (ok. 460-377 p.n.e.), ze
branych  praw dopodobnie  w sto la t po jego śmierci 
przez uczonych aleksandry jsk ich . Jego  uczniow ie stoso
w ali jeżynę w ją trzących  się i ła tw o krw aw iących rop
niach. D ioskurides, w ybitny  lekarz  grecki w służbie 
rzym skiej (I w. n.e.) w spom niał o barw ieniu  w łosów  w y

ciągiem  z ow oców  jeżyny  i zalecał żucie liści te j ro ś li
n y  dla w zm ocnienia dziąseł, co m iało sw oje uzasadn ie
n ie  ze w zględu na ściągające działanie zaw artych w liś 
c iach  garbników . Pliniusz S tarszy (I w. n.e.) zalecał m ło
de pędy jeżyny  w biegunkach i krw aw ieniach, a Galen 
(II w. n.e.) uw ażał korzenie te j rośliny  za środek przeciw  
kam icy m oczowej.

O pierając się na au to ry te tach  lekarzy  staroży tnych , 
w okresie średniow iecza zalecano korzenie, końce p ę 
dów, liście i kw iaty  jako  środek czyszczący krew, p rze
ciw biegunkow y i przeciw  upławom, a ow oce w cho ro 
bach z przeziębienia. W spom niała jeżynę św. H ildegar- 
da (XII w.) w sw ej p racy o ziołach pt. Physica. W ym ie
niła  tę roślinę A lphita , późnośredniow ieczna lista

Jeżyna fałdow ana Rubus sp.

2 W szech św iat 6/88
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(XIII w.) leków  używ anych  w zachodniej i po łudn iow ej 
Europie.

W edług  w ierzeń  ludow ych w E uropie środkow ej, o b 
fite  ow ocow anie jeży n  m iało w różyć surow ą zim ę i n a 
stępn ie  w lecie  bardzo dobre zbiory  żyta.

Szymon Syreński, S yreniusz (1540— 1611), p rzy rodn ik  
i lekarz  polski, w  swoim Z ie ln iku  (1613) za leca ł liśc ie  
jeżyny  jako  środek  przeciw biegunkow y, ham u jący  up ła- 
w y, sku teczny  rów nież w kam icy  m oczow ej, zgodnie ze 
w skazan iam i sta roży tnych  lekarzy  g reck ich  i rzym skich.

K rzysztof K luk (1739— 1796), p rzy rodn ik  po lsk i i ksiądz, 
proboszcz w C iechanow cu w sw ej p racy  D ykcyo n a rz ro 
ślin n y  (1786—88) za lecał ko rzen ie  jeży n y  zeb rane  zaraz  
po zim ie i go tow ane z m iodem  jak o  środek  pom ocniczy 
w kam icy m oczow ej i obrzękach, na tom ias t odw ar ze 
szczytów^ pędów  jeżyny  do p łu k an ia  gard ła  w anginie, 
odw ar z liśc i do okładów  w ow rzodzeniu  dziąseł i ro p 
n iach  nóg, a w ew nętrzn ie  do p icia w krw iopluciu.

Ignacy  R afał C zerw iakow ski (1808— 1882), w yb itny  le 
karz  krakow ski, p rofesor UJ uw ażał ow oce jeżyny  za 
p raw ie rów norzędne w działan iu  z m alinow ym i, a sok z 
n ich jako  środek  przeciw gorączkow y i p o p raw ia jący  
sm ak leków .

Jeży n a  n ie  zo stała  uw zględniona w F urm akopei K ró
lestw a  P olskiego  (1817), an i w żadnym  z w ydań Farma
ko p e i Polskiej.

Jeży n a  fa łdow ana należy  do rodziny  R óżow atych  Ro- 
saceae, bardzo w ażnej w gospodarce  i leczn ictw ie, o b e j
m ującej podstaw ow e u nas ro ś liny  ow ocow e, ozdobne 
i szereg roślin  leczniczych.

Jeżyna  fa łdow ana jes t ko lczastym  krzew em , w y s tę 
pującym  w lasach, zaroślach , na m iedzach i przydro- 
Żach w Europie, A zji oraz A m eryce Północnej. W y d a je  
pędy do 1,5 m  w ysokie, je s ien ią  dość siln ie  łukow ato  
w ygięte. K olce średn io  duże, nag le  zaostrzone, n ieco  
zagięte. Liście n ieparzystop ierzaste , złożone. L istk i (zw y
kle 5) spodem  m iękko ow łosione, ostro n ierów no piłko- 
w ane, zw ykle za m łodu w zdłuż nerw ów  sfałdow ane. Lis
tek  szczytow y przew ażnie sercow aty . K w iaty  p rom ien is
te  o p ła tkach  b iałych  lub jasnoróżow ych . O w oce czarne, 
jadalne , dość sm aczne.

Do celów  z ielarsk ich  zb iera  się w iosną i na początku  
la ta  zdrow e, w yrośn ię te  liśc ie  dziko ro snące j jeży n y  i 
suszy w m iejscach  zacien ionych  i p rzew iew nych. O trzy 
m uje się jako  surow iec liść jeży n y  Folium  Rubi fru tico- 
si. Łacińska nazw a surow ca stanow i term in  trad y cy jn y , 
u trzym ujący  się w leczn ictw ie od w ielu  dziesią tków  
lat. Rubus Iru ticosus L. jes t bow iem  daw no już zarzuco
ną nazw ą bo tan iczną g a tu n k u  zbiorow ego, o b e jm u jące
go jeżynę fałdow aną.

N iek iedy  zbiera się rów nież ow oce jeżyny , gdy są 
dojrzałe, a le  jeszcze jęd rne, nie p rze jrza łe  i suszy w su
szarn iach  ogrzew anych  w tem p era tu rze  około 30°, a n a 
stępn ie  dosusza około  40° C. O trzym uje  się jako  su ro 
w iec ow oc jeżyny  Fructus R ubi iru ticosi. O w oce po w y
suszeniu należy  chronić od ow adów .

W  liściach  jeży n y  znaleziono garbn ik i, flaw onoidy, 
kw asy  organiczne (m.in. m lekow y, jab łk o w y  i szcza
wiow y), w itam inę C, inozyt i so le m ineralne. N atom iast 
w ow ocach stw ierdzono kw asy  organiczne, cuk ry  re d u 
ku jące , pek tyny , barw nik i an tocy janow e, w itam inę C 
i so le m ineralne.

N apary  i odw ary  z liści jeży n y  p rzy ję te  doustn ie  w y 
k azu ją  działan ie  przeciw biegunkow e, p rzeciw zapalne  i

p rzec iw bak te ry jne  na  przew ód pokarm ow y, w idoczne 
rów nież u m ałych dzieci. P onadto  zw iększają n ieznacz
nie ilość w ydalanego  moczu i działają  lekko  napotnie. 
R egulują tak że  łagodnie przem ianę m aterii i sp rzy ja ją  
usuw aniu  z moczem toksycznych  m etabolitów . N a jlep 
sze w ynik i osiąga się przez łączen ie  liści jeżyny  z in n y 
mi surow cam i o podobnym  działaniu.

Sok ze św ieżych ow oców  jeżyny , ta k  jak  sok m ali
now y, działa  lekko przeciw gorączkow o i napo tn ie  przy 
podw yższonej tem pera tu rze  ciała. Je s t często w ykorzy
s tyw any  w  w arunkach  dom ow ych jak o  środek d ie te ty 
czny i spożyw czy.

P rzetw ory  z liści jeżyny  s to su je  się g łów nie w pod
ostrych  i p rzew lek łych  schorzen iach  żo łądka i jelit, róż
nego pochodzenia, ch arak te ry zu jący ch  się stanem  za
palnym  b łon śluzow ych przew odu pokarm ow ego, nad
m iernym  rozw ojem  flo ry  b ak te ry jn e j, sk łonnością  do 
b iegunek, bólam i brzucha i w zdęciam i. Ponadto  są cza
sem  podaw ane jako  lek  łagodnie  m oczopędny, napotny , 
reg u lu jący  przem ianę m aterii i ogólnie o d truw ający  w 
chorob ie  reum atycznej, chorobach  z przeziębienia, a n a 
w et pom ocniczo w grypie. Liście jeżyny  m ogą służyć za 
nam iastkę  herbaty .

Z ew nętrzn ie  odw ary  z liści jeży n y  m ożna stosow ać 
do p łukan ia  jam y u s tn e j i gard ła , do przem yw ań, a ta k 
że do kąp ie li leczniczych w  św iądzie skóry, w yprysku  
i trądziku .

O dw ar z liści jeżyny: zalać 1 1/2 łyżk i liści 2 szk lan
kam i w ody le tn ie j. O grzać do w rzenia i gotow ać po
w oli pod p rzykryciem  3 min. O dstaw ić na 15 min i prze
cedzić. Pić 2—3 razy  dziennie po 1/3 do 1/2 szklanki 
m iędzy posiłkam i w dolegliw ościach przew odu p okar
m ow ego, ja k  zgaga, bó l brzucha, p rzew lek ła  b iegunka. 
T en sam  odw ar m ożna stosow ać zew nętrzn ie  do p łuka
n ia  jam y ustn e j i gard ła  oraz do okładów .

N apój z ow oców  jeżyny : do 1 szk lanki p rzego tow a
nej w ody dodać 2 łyżk i soku z ow oców  jeżyny  i c ie
p ły  podaw ać do picia  w zastępstw ie soku m alinow ego 
w  chorobach  gorączkow ych.

Z ioła przeciw biegunkow e: zm ieszać 40 g liści jeżyny  
o raz  po 20 g liści m ię ty  pieprzow ej, ow oców  borów ki 
czern icy  i k łączy p ięciorn ika. Zalać 1—2 łyżki ziół 1— 
1 1/2 szklanki w ody ciepłej. O grzać do w rzenia i go to 
w ać łagodnie  pod przykryciem  3—5 min. O dstaw ić na 
15 m in 1 przecedzić. Pić 1— 3 razy  dziennie po 1/2— 1 
szk lance m iędzy posiłkam i.

Z ioła w zm acniające: zm ieszać po 30 g liści jeżyny, 
liści pokrzyw y i ziela k rw aw nika oraz po 20 ^  k w iatów  
lipy , liści m elisy i ziela p ięc io rn ika  gęsiego. Z alać 1 łyż
kę ziół szk lanką w ody ciepłej, ogrzać pod przykryciom  
do w rzen ia  i gotow ać łagodnie 3— 4 min. O dstaw ić na 
15 m in i przecedzić. M ożna osłodzić m iodem  lub sy ro 
pem  ow ocowym . Podaw ać dzieciom  po 2 łyżk i sto łow e 
2—3 razy  dziennie. M ałym  dzieciom połow ę daw ki. O d
w ar działa jako  środek  w spom agający  w chorobach  go
rączkow ych  i zw iększający  odporność organizm u.

Zioła jak o  nam iastka  herbaty : zm ieszać 20 g liści je 
żyny oraz po 10 g liści m aliny, liści pokrzyw y i w ysu
szonej skórk i z jab łek  oraz 5 g liści poziom ki. Z apa
rzać ja k  ch ińską  herbatę . N apar w yw iera korzystny  
w pływ  na przew ód pokarm ow y oraz przeciw działa w zdę
ciom , zgadze i odbijaniu .

W acław  J a r o n i e w s k i
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I O  ZE

Skłonność do sam obójstwa 
i dobór naturalny

W  ro k u  1964 W.D. H am ilton  opublikow ał w y jaśn ie
n ie  pochodzenia cech altru istycznych  w zachow aniu 
b łonków ek społecznych. W  skrócie w ygląda ono w spo
sób następu jący . Sam ce b łonków ek są haploidalne, w o
bec teg o  w szystk ie  p lem niki w ytw orzone przez okreś
lonego sam ca są  identyczne. Samice w iększości gatun
ków  łączą się ty lk o  " jednym  sam cem, grom adząc w 
uchyłku  dróg rodnych  znaczną ilość sperm y, w ystarcza
jącą  do zap łodnien ia  w szystk ich  złożonych do końca ży
c ia  ja j. M atka p rzekazu je  dzieciom połow ę w łasnych ge
nów, skoro  zaś w szyscy potom kow ie o trzym ują iden ty 
czne geny  od ojca, 0,75% całości genów  jest w spólne 
całem u rodzeństw u. W obec tego b łonków ka rozm naża
jąc  się p rzekazu je następnem u pokolen iu  połow ę w łas
nych genów , jeś li jed n ak  zam iast się rozm nażać dopo
może m atce  w zw iększeniu  je j p łodności spow oduje, że 
rodzące się osobnik i będą  n iosły  aż 75% je j w łasnego 
genom u. Jeś li w ięc w puli genetycznej ga tunku  p o ja 
w ią się allele, k tó re  spow odują, że n iek tó re  sam ice bę
dą się opiekow ać sw ym  rodzeństw em  rezygnując z w ła
snego rozrodu, dobór na tu ra ln y  spow oduje, że częstość 
ty ch  a lle li (nazw ijm y je  altru istycznym i) będzie w zras
tać  w ko le jnych  pokoleniach.

Zw rócono później uw agę, że w podobny sposób mo
g łaby pow stać ten d en c ja  do sam obójstw a — gdyby np. 
osobniki zakażone niebezpiecznym i pasożytam i popełn ia
ły  sam obójstw o. O sta tn io  udało  się is to tn ie  odszukać 
przyk ład  podobnego zachow ania. W  m szycach żyjących 
n a  bobie A rcy thosiphon  pisum  p asoży tu ją  larw y błon- 
ków ki A ph id iu s ervi. Z akażone m szyce g iną przed doj
ściem  do rozm nażania. M szycam i żyw ią się biedronki. 
P rzestraszone m szyce m ogą reagow ać na trzy  różne spo
soby: uc iek a ją  albo p rzes ta ją  żerow ać i zam ierają  w 
bezruchu albo też spada ją  z rośliny . B iedronka n a tra fi
w szy na grupę m szyc a tak u je  je  bardzo n iesystem aty 
cznie, pom ija jąc  w iele po tencja lnych  ofiar, a  w ięc za
m arcie na  m iejscu  n ie je s t na jgorszą tak ty k ą . M szyce 
n igdy n ie  reag u ją  ucieczką na obecność b iedronki, k tó 
ra  je s t od m szyc szybsza, zaś ruch  p row okuje b iedronkę 
do ataku . U padek na  ziem ię w praw dzie niezaw odnie 
chroni m szycę p rzed  b iedronką, a le  m a w iele złych 
stron. O dszukanie innego m łodego pędu rośliny  jest 
trudne, w ym aga znacznych w ydatków  energii, a przede 
w szystkim  w k lim acie suchym  grozi śm iercią z w ys
chnięcia.

W  eksperym en tach  posługiw ano się hodow lam i mszyc 
i b łonków ek pochodzących  z dw u okolic K anady. Je d 
na  z n ich  leżała b lisko w ybrzeża O ceanu Spokojnego i 
m iała k lim at w ilgotny, d ruga oddzielona od morza łań 
cucham i gór by ła  bardzo sucha. Na gałązkach bobu 
um ieszczano po pięć m łodych m szyc z hodow li w olnej 
od pasożytów , w zględnie zainfekow anych. N astępn ie do 
grupki m szyc zbliżano pow oli w ygłodzoną biedronkę. 
M szyce pochodzące z okolicy  w ilgotnej, n iezależnie od 
zainfekow ania, m niej w ięcej po połow ie zam ierały  w 
bezruchu lub  spada ły  z rośliny . N atom iast zdrow e mszy
ce pochodzące z oko licy  suchej w 80% reagow ały  na 
b liskość b iedronki bezruchem , a ty lko  20% spadało na 
ziemię. W idzim y w tym  zachow anie w ym uszone przez 
klim at, w  k tó rym  n iebezpieczeństw o w yschnięcia jest 
w ysokie. U mszyc, w  k tó rych  pasożytow ały  larw y błon
ków ek reak c ja  na  bliskość b ied ronk i by ła  odm ienna.

W praw dzie rów nież w iększość zastygała  na  m iejscu, a 
m niejszość spadała, jednak  proporc je  zachow ań by ły  
inne, gdyż spadało praw ie 40%  mszyc. B adania p rzepro 
w adzono na bardzo dużym m ateria le  i analiza s ta ty s ty 
czna potw ierdza, że różnica w  zachow aniu  m szyc zd ro 
w ych i chorych jes t isto tna. W ynik  ty ch  obserw acji m o
żna uznać za zgodny z h ipo tezą „a ltru istycznego  sam o
bójstw a". Je ś li chore m szyce w yschną, zginą rów nież 
ży jące w nich larw y błonków ek. M szyce m nożą się w 
lecie  bardzo szybko, ich rozród jest partenogenetyczny  
w tym  okresie, a w ięc zapew ne często się zdarza, że 
w szystk ie m szyce na  pew nej roślin ie  lub naw et na pe
w nym  łan ie  są potom kam i pojedynczej sam icy, k tó ra  
do tarła  tam  na  w iosnę, są  w ięc genetycznie  tak ie  sam e. 
Również m aleńkie  pasożytnicze b łonków ki n ie  la ta ją  na 
w ielk ie odległości, lecz sk łada ją  ja ja  w najbliższym  są 
siedztw ie, a w ięc często na  osobnikach genetycznie  id en 
tycznych ze sw ym i poprzednim i gospodarzam i. Je ś li 
w ięc w śród m szyc po jaw i się allel, k tó ry  spow oduje, że 
ow ady chore będą reagow ały  na obecność b iedronki 
spadaniem  i będą ginąć w suchym  środow isku, dobór 
na tu ra ln y  spow oduje, że liczebność tego  allelu  będzie 
się zw iększać, gdyż n iosące go k lony będą szybciej ro 
sły  w liczbę od klonów  pozostałych.

N a tu rę  1987, 328 : 787—799 H. S z a r s k i

Nowa forma krążkow a dębu bezszypuł- 
kowego Ouercus petraea f. orbiculata 

(f. nova) w Puszczy Zielonka

W  licznej lite ra tu rze  botanicznej, dotyczącej dębu 
bezszypułkow ego, w yróżnia  się 11 form, w yodrębnio
nych  głów nie na podstaw ie k sz ta łtu  i barw y liści oraz 
pokroju .

Form a krążkow a, dotychczas n ie w ym ieniana, jes t 
niezw ykle ciekaw a. N a je j pniu w ystępują  aż do p ie r
w szych gałęzi korony, w różnej odległości od siebie, 
ko liste  zagłębienia przypom inające soczew kę w klęsłą. 
Średnica ty ch  krążków  w ynosi od 25 do 38 cm, a od
s ta jące  dachów kow ato  od strony  korony  fragm enty  sp ę 
kane j korow iny  osiągają  długość do 10 cm. D rzewo to  
rośn ie  w lasach  należących do N adleśnictw a D ośw iad
czalnego A kadem ii Rolniczej w Poznaniu — Zielonka, 
w leśnictw ie o te j sam ej nazw ie, w oddziale 27, w d ru 
giej w arstw ie drzew ostanu, w  zespole boru  m ieszanego 
Ouerco roboris-Pinetum . W ysokość tego  drzew a w ynosi 
19 m, obwód 77 cm, w iek 54 la ta  (naw iercano świdrom 
Presslera). N ajw yższa w arstw a drzew ostanu, sk ładająca  
się z sosny pospolite j i dębu bezszypułkow ego, osiąg 
nęła  w iek od 170 do 180 lat, w ysokość 27 m. W  w arst
w ie k rzew iastej w najbliższym  otoczeniu form y k rąż
kow ej w ystępuje dąb bezszypułkow y, w runie: borów ka 
czernica Vaccinium  m yrtillus, trzcinnik  piaskow y i le 
śny Calam agrostis epigeios, C. arundinacea, m ożylinek 
tró jnerw ow y M oehringia trinervia, konw alia  m ajow a 
Convallaria maialis, perłów ka zw isła M elica nu tans  i 
inne gatunki.

Drzewo te j now ej form y dębu bezszypułkow ego w i
doczne jes t od strony  drogi p row adzącej z M urow anej 
G ośliny (stacja  kolejow a n a  linii Poznań-W ągrow iec)
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do w si Z ielonka, gdzie zn a jd u je  się A rbore tum  A k ad e
m ii R olniczej w  Poznaniu. O dleg łość od s ta c ji i p rzy 
stan k u  au tobusow ego  w ynosi 7,5 km.

O pisane drzew o, ze w zględu na  sw oją  rzadkość w y 

stępow ania, należy  uznać w raz z fragm entem  drzew o
stanu  za pom nik  przyrody.

C ezary  P a c y  n i a k

Dlaczego nietoperze?

O tw ieram y s ta ły  dział pośw ięcony  n ietoperzom . Z a
nim  pow iem y o n ich  k ilka  słów , p rzypom nijm y jak  p i
sa ł o tych  zw ierzętach  ponad  180 la t tem u znany  p rzy 
ro d n ik  po lsk i lub, ja k  w ów czas m ów iono, n a tu ra lis ta  — 
ks. Ładow ski i w sw oim  dziele H istoria  naturalna kraju  
P olskiego  w ydanym  w K rakow ie w 1804 r.:
 N iedoperz, niew iadom i rozum ieią go bydź p takiem ,
h is to ry cy  zaś n a tu ra ln i liczą go m iędzy zw ierzętam i. 
N iedoperze n ie  m ają  p ierza ty lk o  w łosy  i cz te ry  nóżki, 
k tórem i się do ścian  czep iają; przednie  są  spo jone  sk ó r
ką, k tó ra  im do la tan ia  służy; zęby m ają  ostre, uszy po- 
dw oyne i dłuższe od głow y. Blisko przednich  nóżek m a
ją  dw ie p iersi do karm ienia.

W szędzie u nas n iedoperzów  jes t dosyć, k tó re  się 
trzym aią po p iw nicach i s ta ry ch  drzew ach, gdzie i na 
zimę zostaią. Latem przez dzień spoczyw ają, a w ieczór 
la ta ią ... c isną się do św iatła, a naw et go łey  do szpady 
um yśln ie  dobytey...".

O d tego czasu w iedza o n ie toperzach  pow iększy ła  
się znacznie. O dkrycia  o sta tn ich  dekad, a szczególnie 
o sta tn ich  la t, gdy e lek tro n ik a  w kracza do bad ań  chiro- 
p tero log icznych , spow odow ały , że co m iesiąc, co dzień 
nieom al, dochodzą nas ze św ia ta  w ieści o now ych  od
k ryc iach  n iezw yk łych  w łaściw ości tych  ta jem niczych  i 
poży tecznych  zw ierząt. C elem  naszym  będzie  w m iarę  
regu la rn ie  inform ow ać C zyteln ików  o now ych o siągn ię 
ciach  na polu ch irop tero log ii po lsk iej, a le  także  św ia
tow ej i zapoznaw ać z dopraw dy  n iezw ykłym i u m ie ję tn o 
ściam i i zw yczajam i ty ch  c iekaw ych  zw ierząt.

N a zakończen ie w arto  dodać, że jeś li liczbę g a tu n 
ków  w pew nej g rup ie  sy s tem atyczne j uznać za m iarę 
sukcesu , to  n ie toperze  n iew ątp liw ie  osiągnęły  go. Je s t 
to  d ruga pod w zględem  liczby gatunków  grupa ssaków , 
u stęp u jąca  ty lko  gryzoniom . W spó łcześn ie  znam y ponad 
900 gatunków  n ie toperzy  zgrupow anych  w 18 rodzinach.

Jeś li weźm iem y pod uw agę liczbę osobników , to  n ie to 
perze m usim y postaw ić na pierw szym  m iejscu, n iek tó 
re  z ich ko lon ii są najw iększym i skupieniam i ssaków  
nie w yłączając  człow ieka. Jak że  skrom nie na  tym  tle  
p rzedstaw ia  się fauna n ie toperzy  naszego kraju . W y stę 
p u je  tu ta j zaledw ie 21 gatunków .

A le i nasze n ie toperze  k ry ją  jeszcze zagadki, ich hi
s to ria  jes t pasjonu jąca , kolon ie  zim owe w rezerw acie 
„N ietoperek", liczące ponad  20 ty s ięcy  egzem plarzy, n a 
leżą do najw iększych  w Europie. Jeś li dodam y do tego, 
że są to ssak i n iezw ykle pożyteczne, z jada jące  znaczne 
ilości ow adów  (w szystkie ga tunk i k ra jo w e nietoperzy  
są pod  ochroną), że prow adzi się w naszym  k ra ju  in ten 
syw ne badan ia  nad  tym i ssakam i, m yślę, że nie zab rak 
nie fak tów  i c iekaw ostek , k tórym i będziem y się mogli 
podzielić z czyte ln ikam i W szechśw ia ta .

B ronisław  W. W o ł o s z y n

Centrum  Informacji 
Chiropterologicznej

W zrost za in teresow an ia  n ietoperzam i ob jaw ia się 
zw iększeniem  ilości ludzi p ro fesjonaln ie  lub am atorsko  
za in teresow anych  tą  g rupą  ssaków . W  te j sy tu ac ji s ta 
ła się oczyw ista  potrzeba u tw orzenia  ośrodka, w  k tó 
rym  grom adzone by łyby  w szystk ie dane do tyczące ba
dań n ad  nietoperzam i Polski. W  czasie konferencji w 
W arszaw ie postanow iono , że „C entrum ..." zostan ie  
u tw orzone przy  Z akładzie Z oologii S ystem atycznej i Do
św iadczalnej PA N  w K rakow ie (adres: 31-016 K raków, 
ul. S ław kow ska 17, tel. 22-19-01).

C elem  „C entrum " będzie w ym iana inform acji do ty 
czących  ak tu a ln ie  prow adzonych  badań  nad n ie toperza
mi, kon tynuow an ie  bib liografii n ie toperzy  Polski, p ro 
w adzenie k a rto te k  le tn ich  i zim ow ych stanow isk  n ie to 
perzy. Prosim y w szystk ich  P. T. C zyteln ików  za in te re 
sow anych  badaniam i n ie toperzy  o k o n tak ty  z „C entrum ". 
L isty proszę k ierow ać:
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1. Dr hab. B.W. W ołoszyn  (adres j.w.) w  spraw ach do
tyczących  inform acji, b ib liografii n ie toperzy  Polski, pu 
blikacji, stanow isk  kolonii itp.
2. Doc. dr hab. W . H arm ata  (adres: Z akład  Zoopsychu- 
logii i E tio logii Z w ierząt UJ, 30-060 K raków, ul. M. Ka
ras ia  6, te l. 33-63-77, w. 461) w spraw ach  dotyczących 
obrączkow ania n ietoperzy .

W spółpraca w szystk ich  zain teresow anych  z „C en
trum ” będzie z korzyścią  d la nas w szystk ich  i dla n ie
toperzy. N ie toperze po trzebu ją  przyjació ł.

B.W. W o ł o s z y n

IV Europejska Konferencja 
Chiropterologiczna 

(IVth European Bat Research 
Symposium)

K onferencja odbyła  się w Pradze (Czechosłowacja), 
w dniach 18—23 sierpn ia  1987 r.

W  Sym pozjum  w zięło udział 220 chiropterologów , 
rep rezen tu jących  23 k ra je . Przedstaw iono około 160 re 
fera tów  i posterów  pośw ięconych w szystkim  aktualnym  
problem om  badań n ie toperzy  w Europie (a także na in
nych kon tynen tach).

W  Sym pozjum  w zięło udział 9 osób z Polski, k tó re  
p rzedstaw iły  2 re fe ra ty  i pięć posterów . Z aprezentow a
ne przez po lską  grupę problem y do tyczy ły  system atyki, 
paleontologii, ew olucji, m orfologii, e tio logii i ochrony 
n ietoperzy.

O prócz p rezen tac ji re fe ra tów  ł posterów  Polacy b ra 
li ak tyw ny  udział w  obradach  Sympozjum. P rzedstaw i
liśm y także  w  czasie n ieform alnych spo tkań  ak tualny  
stan  badań  nad n ietoperzam i Polski.

W  czasie  Sym pozjum  udało się pozyskać w drodze 
w ym iany liczne pub likacje , książki oraz inne m ateria ły  
pośw ięcone n ietoperzom . P ub likacje  te  przechow yw ane 
są w C entrum  Inform acji C hiropterologicznej w Z akła
dzie Zoologii System atycznej i D ośw iadczalnej PAN w 
K rakow ie i dostępne dla zain teresow anych.

O rganizacja  Sym pozjum  była dobra, atm osfera n ie
zw ykle miła, a udział w Sym pozjum  w ażny ze w zględu 
na  m ożliw ość w ym iany dośw iadczeń oraz inform acji o 
ak tua lnych  badaniach . Dość pow iedzieć, że e lek tron ika

na dobre w kroczyła do badań  chirop tero log icznych  
i n iestety , sy tu ac ja  polskich  ch irop tero logów  w tym  ko n 
tekście  nie jes t zbyt korzystna.

B.W. W o ł o s z y n

Nietoperz przed 100 laty

Badania ch iropterologiczne m ają długie tradycje . Oto 
co 100 la t tem u pisano o n ietoperzach  (zw anych w tedy 
niedoperzam i) w naszym  czasopiśm ie (W szechśw iat 1888, 
7, 511 (5 VIII)):

-O ddychanie n iedoperzy w e śnie zim ow ym . Badania
m i nad snem  zim ow ym  zw ierząt za jm ow ali się ju ż  na- 
turaliści daw niejsi, ja k  K onrad G esner i Bulion, a Sa issy  
(1808) w ykaza ł, że  w  śnie takim  następu je  zw o ln ien ie  
oddychania. M arshall Hall, um ieśc iw szy  pod dzw onem  
szk lanym  niedoperza pogrążonego w  śnie zim ow ym , w 
ciągu dziesięciu godzin nie dostrzegł żadnego zgoła po
chłaniania gazów , chociaż zw ierzę czuw ające w  tym że  
czasie w ydycha ło  10 cm 3 dw utlenku  węgla. — N ow e ba
dania przeprow adziI E. Delsaiix nad dw om a n iedoperza
mi, a m ianow icie nad uszakiem  (Plecotus aruitus) i m y- 
szakiem  (V espertilio  m urinus). Zw ierzęta te  pochodziły  z 
ja sk iń  pod M aestrichtem , gdzie podczas ch łodnej p o iy  
roku znajduje się ich m nóstw o  pogrążonych w  śnie z im o
w ym ; przy przecięciow ej tem pera turze pow ietrza  6° o k a 
zu ją one w łasną tem peraturę około  7,2°. Zw ierzęta  śp ią
ce w jaskin iach często przez czas długi nie okazują  ża
dnego ruchu oddechow ego, w  pracow ni dostrzedz można  
było  bardzo słabe ruchy oddechow e, w  odstępach co 15 
m inut. W rzaw a i św iatło  (zw ierzęta  b y ły  trzym ane w  
ciem ności) w p ływ u  na oddychanie nie mają, ale każde  
w strząśn ięcie  pow oduje na tychm iast szereg ruchów  od
dechow ych, poczem  znów  długie pauzy  następują. Prze
budzenie n iedoperzy z  g łębokiego snu połączone jest z 
nagłem  podniesieniem  tem peratury. Uszak, trzym any  
przez 30 m inut pod dzw onem  ozięb ionym  do —21°, po 
przeniesieniu do tem pera tury w y ższe j zaczął oddychać  
chociaż poprzednio ruchy oddechow e b y ły  zupełn ie  p rzy 
tłum ione. W  tem peraturze 0° w ydzie lan ie  dw utlenku  w ę
gla okazało się znacznie niższem , aniżeli w tem pera tu 
rze  7—8°.

J.G.V.

W S Z E C H Ś W I A T  PRZED 100 L A T Y

Śmierć W róblewskiego

W  osta tn ich  czasach ś.p. Zygm unt zajął się opraco
w aniem  teore tycznem  zw iązku  zachodzącego pom iędzy  
stanem  c iek łym  a gazow ym  m ateryi. Jako pierw szy  
ow oc s tu d y jó w  w  tym  k ierunku  ogłosił poniem iecku  
pracę, w k tó re j usiłow ał ten  zw iązek  uchw ycić  przy  
pom ocy linii jed n a ko w ych  gęstości, nazyw anych  przez 
niego „ izopyknam i". O sta tn ie  trzy  lala pośw ięcił bada
niom nad ściśliw ością  w odoru, k tó rych  zadaniem  było  
o trzym ać w odór w  stan ie  p łynnym , ja k  to  zdołał zrobić 
z tlenem , azotem  i innem i gazami.

Przy w ykończan iu  te j o s ta tn ie j pracy nastąpił w yp a 
dek, k tó ry  spow odow ał jego  przedw czesną śmierć. — 
P óźnym  w ieczorem  b y ł za ję ły  kreślen iem  linii k rzyw e j

na papierze naciągniętym  na rajzbrecie, na k tó rym  po
staw ił lam pę nałtow ą w celu lepszego  ośw ietlenia  pa
pieru. Zbyt silne oparcie się o rajzbret spow odow ało  
jego nachylenie się, a tym  sposobem  przew rócenie lam 
py, z k tó re j naita  płonąca oblała go. M ógł spłonąć w  
pracow ni przez n ikogo n ieratow any, poniew aż sam je 
den się w  n ie j znajdow ał, lecz zdołał w yb ied z z n iej i 
po schodach zejść  na dó ł na podw órze, gdzie na k rzy k  
palącego się żyw cem  nadbiegła służba i p łom ienie uga
siła. Poparzenia b y ły  jednakże  tak silne, że  n a ju s iln ie j
sze starania ko legów  leka rzy  nie zdo ła ły  życia  mu ura
tow ać.

E. D. (D ziew ulski), Zygmunt W ró b le w s k i ,  W szech św iat 1888, 7, 353 
(3 VI)
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Eksploatacja kauczuku w  Ekwadorze

O sobna klasa  ludzi, zw a n ych  „los caucheros" (czyt. 
kauczeros), rekru tow ana  po w ię k sze j części z  nadm ors
k ich  m urzynów  i m ula tów , za jm u je  się eksp loa tacy ją  
drzew  ka u czu ko w ych . K ażdy z n ich  ku p u je  od w łaści
ciela lasu praw o eksp loa tacy i za sum ę sto su n ko w o  bar
dzo n ieznaczną a tw orząc ko m p a n ije  po k ilk u , za p u sz
czają  się w  la sy  dziew icze  na przeciąg k ilku tyg o d n io w y , 
ży ją c  niem al ciągle pod  golem  niebem , w ysta w ien i na 
zw ro tn iko w e  u lew y , na ukąszen ia  w ężó w  jad o w itych , 
k tó ry c h  tam  niebrak, to rturow ani po ca łych  dniach i 
nocach przez ro je  kom arów  i m o sk itó w . T ak iego  kau- 
czero odrazu poznać m ożna gdy  po o d b y te j kam panii 
przychodzi do m iasteczka , aby zebrany produkt sprzedać  
i zarobione p ien iądze przepić i przegrać w  ko śc i lub  w  
ka rty . Jego kape lu sz  w o jło k o w y  lub  słom iany, ko szu lka  
i pan ta lony z b łęk itnego  perka lu  w ym azane  są c za rm m i 
plam am i kauczuku ; a na nogach nosi n iezdarne z ka u 
czuku  zrobione, sandały, k tó re  go chronią od ukąszen ia  
ja d o w itych  w ęży . K auczero zd o b y w szy  sob ie  k ilk a d z ie 
siąt piast rów, p ije  przez dni k ilka , hula z  tow arzyszam i, 
gra w  ka r ty  lub kości, aż p ó k i k ie s zeń  opróżniona nie  
zm usi go do n o w ej w yp ra w y  na zło toda jne  drzewa.

E ksp loa tacyja  ka u czu ku  upadła obecnie, ta k  ja k  i 
drzew  ch inow ych . I w  ty m  w yp a d ku  ekw a d o rczyk  p o ka 
zał się n ieub łaganym  n iszczycie lem , pragnącym  ty lk o  
w yeksp lo a to w a ć  ja k  na jprędzej naturalne bogactw o, nie- 
my^śląc, czy  to  na długo w ysta rczy . Zam iast te ż  dobyw ać  
ka u czu k  racyjonaln ie , ścinają całe drzew a, a następnie, 
nacinając pień, w yd o b yw a ją  naraz w szy s te k  so k  ka u 
czu ko w y . D zięki tem u el pało de caucho s ta je  się coraz 
w iększą  rzadkością. G orączka kauczukow a , le k k a  od
m iana zło te j gorączki, spaliła w  ciągu lat k ilk u  to, coby  
m ogło sta ły  i w cale  p iękn y  dochód przynosić  w  ciągu 
lat długich. N ikom u  też na m yśl n ie  przyszło  p lan tow a
nie drzew  ka u czu ko w ych .
J .  S z to lcm an . R o ś l in y  u ż y te c z n e  Peru  i E k wadoru .  W sz e c h św ia t 
1888, 7, 362 (3 V I)

A le jaja!
W iadom o, ż s  ga tunek  A lca  im pennis na leży  do p ta 

ków , k tó re  ju ż  w  naszych  czasach w yg in ę ły . W ed łu g  
Brehm a je szcze  w roku  1844 w ls la n d y i sch w y ta n o  o s
ta tn ią  parę tych , daw nie j liczn ie  tam  ży ją cych  p taków . 
N ic w ięc dziw nego, że  obecnie  nie ty lk o  w yp ch a n e  ich  
o ka zy  należą do bardzo rzadkich  i są w y so k o  cenione, 
ale naw et i za ja jka , jeśli te  są p rzyp a d ko w o  sprzeda
w ane, potrzeba płacić ba jeczne sum y. W  p ierw szym  n u 
m erze czasopism a N atura lis te  z  r.b. c zy tam y, że  teraz 
za jedno  ja jko  tego ga tunku  p taka  żądają 4000 franków . 
Takich  ja j je s t ty lk o  66 i te  są p o w iększe j części w ła 
snością p ryw a tn ych  zbiorów ; z te j zaś liczby  na Angli- 
ją przypada s z tu k  40.
W . M . (M ajc h ro w sk i) . K ro n ik a  n a u k o w a  —  Z o o lo g ija , W sz e c h św ia t 
1888, 7, 367 (3 V I)

Domeyko w sollatarze

K iedyśm y w eszli na w ierzch w ału ukaza ł m i się w i
dok, ja kb y  św ieżo  od trzęsien ia  ziem i c zy  s tra szn ie jsze 
go jak iego  ka ta k lizm u  rozw alonej góry. Na d w ieśc ie  do 
trzechset m etrów  rosszerza ly  się plac i w idow nia  o w e
go spustoszen ia  począw szy  od Cerro A zu l do Descabe- 
zado i ja k  okiem  zajrzeć to n ę ły  w  c iężko  zady m ionem  
pow ietrzu . D ziw acznych  k sz ta łtó w  i ko lo rów  b y ły  na 
ca łej te j przestrzen i porozw alane b ry ły  kam ienne. N .e- 
k tó re  z nich już zbielałe, g rzęzły  zaokrąglone w  zw ie 
trza łych  okruchach, a naokoło  n ich sp o ko jn ie  dobyw ała  
się para, ja k  dym  przy  gasnącym  o g n isku ; inne  czarne, 
m iejscam i pożó łkłe , gorące b y ły  od pa lącej się pod n ie 
m i siarki; innych  zaś w ie lka  ilość, ja k g d y b y  św ieżo  spa
dla, zdaw ała się być w  stan ie  na tura lnym , o n ie tkn ię 
tych  ką tach  i kraw ędziach  odłam ów . N ajgorsze  do prze
bycia  b y ły  g łębok ie  do ły  syp ką  m a tery ją  przysypane, 
z pod k tó re j tu  i ow dzie  w yb ieg a ły  w  po w ie trze  sm ugi

w rącej pary, w irujące u góry, a n iek tó re  tak  g w a łtow 
ne, że  z  n iem i n ie jeden  kam ień  w y la tyw a ł z  huk iem  ni
by w ystrza łu  działow ego. O strożn ie  obchodzić trzeba b y 
ło te  n iebesp ieczne doły.

Z tego, com  w idział, m ogłem  już b y ł się przekonać, 
że  tu nie b y ło  w yb u ch u  z jak iegoś now o utw orzonego  
w ulkan icznego  krateru, ale raczej w ielka  sollatara, św ie 
żo rozw arta u podnóża dw u ogrom nych  gór w u lkan icz
nych , k tó re  m ając sw o je  k ra tery  na szczy tach  do c z te 
rech ty s ię c y  m etrów  w zn iesien ia  nad poz. m. dochodzą
cego, od w iekó w  w ygasłe , lodam i zabite, szukają  tu, 
rzek łb y  ja k i gieolog-poeta, oddechu, pod n iższą  słab
szą skorupą u dołu.

Już była  dziesiąta, w ia tr się na tęża ł i chw ilam i coraz 
bardziej rozniecał ogniska lum aroli, coraz częśc ie j w y 
la tyw a ły  na ja k ie  20 do 30 m etrów  w yso ko  slupy  paro
we. Jeden  z m oich p rzew odn ików  oddaw na b y ł już zem - 
kną ł ze  strachu, z  drugim, odw ażn ie jszym  nieco, sze 
dłem w górę n ieza trzym ując  się, ty lk o  o ty le , o ile  os
trożność w ym agała. W  miarę, ja keśm y  się zb liża li do 
ow ego P ortezuelo, gdzie  się ścieśnia przestrzeń  m iędzy  
dw iem a góram i, bardziej strom o podnosił się coraz szer
szy  i g roźn ie jszy  w ał sollatary.

W y z ie w y  gazu siarkow ego, ta k  nazw ane fum arole, 
m iały g łów ne siedliska  w  szczelinach m iędzy  stosam i 
nagrom adzonych  kam ieni; z  n iek tó rych  w idać b y ło  do
b yw a ją cy  się b łęk itn a w y  płom ień p łonącej siarki, w y 
strza ły  zaś pary w ych o d ziły  i w  w y ższ e j części solfata- 
ry  jed yn ie  z dołów  przysyp a n ych  ziem ną, zw ietrzałą  
masą kam ienną. Coraz trudn ie j by ło  obchodzić te  n ie
besp ieczne do ły  i szczeliny. N iebo  od czasu do czasu  
chm urnem i pokryw a ło  się obłokam i, a gdy  się rozjaś
niało, słońce n iem n ie j gorącym  ja k  kam ien ie  dogrzew a
ło skw arem . M ój drugi p rzew odn ik  i je d y n y  tow arzysz  
coraz n iech ę tn ie j szedł za mną, pow oli za trzym yw a ł się, 
oglądał na w szy s tk ie  strony  i w  końcu  zn ik ł, zo s ta w iw 
szy  m nie sam ego.
I. D om eyko . O  solta tarach  b oczn ych .  W s z e c h św ia t 1888, 7, 386 
(17 V I)

Skąd naprawdę się w zięła nazwa Ameryki?

G ieolog i gieograi Ju łiju sz  Marcou przedstaw ił aka
dem ii nauk w  Paryżu c iekaw ą  w iadom ość o pochodze
niu n a zw y  A m eryk i. W b rew  pow szzchn ie  p rzy jm o w a 
nem u m niem aniu , ja ko b y  nazw a ta pochodziła  od A m e 
ryka  V espuccio , p. M arcou tw ierdzi, że  w zię ta  ona zo 
stała od kra jow ców  N ow ego  lądu. W  ję zy k u  bow iem  
n iek tó rych  p lem ion  środkow ej A m eryk i w yraz ten  zna
c zy  „kraj w ia tru" i s łu ży  tam  do oznaczenia pew nego  
pasma gór, znanego ju ż  K olum bow i z bogatych  kopalń  
złota, oraz pew nego  plem ienia czerw onoskórców  — los 
Am erriąues. Im ię W esp ecy ju sza  było  A lbert i A lberico  
i zosta ło  zm ien ione  na A m ericus, A m erigo  i inne w ary- 
jacyje  dopiero w ted y , gdy pew ien  kanon ik , członek  
g im nazyjum  w o sg ijsk iego  z Saint-D ie popełn ił tr zy  b łę
dy: l)  że na o dkryc ie  now ego św iata w ysła ł flo tę  król 
portugalski, 2) że to  W e sp y c y ju sz  o d kry ł now y św iat i 
3) że nazw ał go A m eryką  na cześć sw oję. Jan Basin, 
słysząc  nazw ę A m eryk i, jako  kra ju  bogatego  w  złoto, 
um ieścił w  ka lendarzu now ego  św ię tego  A m ericus czyli 
A m erigo, aby  pogodzić ta k  przekszta łcone im ię A lbery- 
ka na nazw ę in d y jską  A m eryk i.
T.R. Rozm ai tośc i .  W szech św ia t 1888, 7, 400 (13 VI)

Nasza niezależna ortografia w szechświatowa

WP. S ta łe j P renum eratorce z B iałegostoku. Do ta k ie j  
ortografii poprostu  p rz y w y k ł k ied y ś  w  g im nazyjum  czło 
nek  nasze j R edakcyi, za ję ty  ko rek tą  pisma. Od ortogra
fii za lecone j przez depu tacy ją  Tow . P rzyjació ł N auk  
nasza różni się ty lk o  częstszem  uw zględnien iem  zasady  
asym ilacyi spó łg łosek  i jo tow aniem .
O d p o w ie d z i  R e d a k c y i .  W szech św ia t 1888, 7, 384 (10 VI)
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R O Z M A I T O Ś C I

K ijanki reagu ją  na zaburzone pole geom agnetyczne. W
bardzo pom ysłow y sposób w ykazano, że k ijank i żaby 
X enopus laevis, będącej jednym  z częstych obiektów  ba
dań biom edycznych, po tra fią  percypow ać i reag o 
wać na zaburzen ia  ziem skiego po la  m agnetycznego (po
legającego  na zw iększaniu jego natężen ia  o 75%, sk rę
caniu osi m agnetycznej N-S w kierunku  zachodnim, 
przeciw nie do ruchu  w skazów ek zegara). M iarą percep
cji zaburzenia po la  by ły  zm iany stopnia skupian ia  się 
m elanoforów  w trapezie  tw orzonym  przez oczy i noz
drza oraz w re jon ie  brzusznej p ław ki ogonow ej. Po 10 
k ijanek  um ieszczano ko lejno  w napełn ionych  do poło
wy 1 litrow ych  pojem nikach, k tó rych  ściany były  prze
zroczyste, czarne lub białe. Zbiorniki um ieszczano w 
środku dużej ( r= l m) cew ki H elm holtza. Po okresie 
jednogodzinnej ekspozycji na w ytw orzone pole m agne
tyczne oraz barw ne otoczenie, jak ie  stanow iły  ściany 
pojem nika, m ierzono stopień  ag regacji kom órek barw 
nikow ych. O kazało  się, że larw y um ieszczone w pojem 
nikach o ciem nych ścianach  reagu ją  na zaburzone pole 
zw iększonym  poziom em skupienia m elanoforów . Zmia
ny te  są  w yraźne w  obszarze głow ow ym  (P<0,002, t- 
test), jeszcze w yraźn iejsze natom iast w  obszarze ogono
wym (P <0,0001). W  zniw elow anym  do 4%  w stosunku 
do natu ra lnego  polu n ie  zaobserw ow ano różnic w po
ziom ie ag regacji m elanoforów . Dzięki tym eksperym en
tom  poszerzył się k rąg  gatunków  i typów  reakc ji fizjo
logicznych, dla k tó rych  w ykazano percepcję  sub te lne
go przecież — w porów naniu  z w ielom a typam i pól w y
tw arzanych  sztucznie — pola geom agnetycznego.

N atu rwiss .  1987, 74 : 192. JtRZ

Głębokie w dechy i przerzuty nowotworów. A m erykański 
pato log  L. W eiss i bu łgarsk i biofizyk S. D im itriew  po
w ołując się na liczne obserw acje  kliniczne, dośw iadcze
nia m odelow e oraz eksperym enty  przeprow adzone na 
zw ierzętach zaproponow ali bardzo in te resu jącą  h ipo te 
zę tłum aczącą m echanizm  zachodzącego w natu ra lnych  
w arunkach  niszczenia przerzutow ych kom órek now otw o
row ych  we w łosow atych  naczyniach pęcherzyków  płuc
nych. W ykazu ją  oni m ianow icie, że zm iany nacisku w y
w ieranego na kom órki p rzerzutow e przez ściany naczyń 
w łosow atych m ogą być podstaw ow ym  czynnikiem  w 
niszczeniu przez organizm  tych  kom órek. Zasadnicze 
znaczenie m a tu ta j re lac ja , jak a  zachodzi pom iędzy śre 
dnicą naczynia a średn icą  kom órki now otw orow ej oraz 
w ytrzym ałością m echaniczną b łony te j kom órki. W sku 
tek  znacznego zm niejszenia się średnicy  naczyń w łoso
w atych  (co ma m iejsce podczas g łębokiego wdechu) n a 
stępu je  ta k  silna kom presja  i w yw ołanie nią w ydłuże
nie się kom órki now otw orow ej w św ietle naczynia, że 
b łona kom órkow a pęka lub dochodzi do innych uszko
dzeń, n ie w iążących się bezpośrednio  z uszkodzeniem  
błony zew nętrznej (np. do uszkodzeń błony jądra). W  
pow yższej propozycji teo re tyczne j m ożna by się doszu
kiw ać pow iązania  zaleceń  p rew encyjnych  i te ra p e u ty 
cznych, m ających  na ce lu  w alkę z pow staw aniem  i roz
p rzestrzenianiem  się kom órek przerzutow ych now otw o
ru  poprzez podejm ow anie znacznego w ysiłku fizycznego 
i in te lek tualnego . Szczególnie ten  pierw szy w iąże się 
z w ykonyw aniem  g łębok ich  w dechów, co może mieć tak  
w ażny sk u tek  dla zdrow ia.

J. Theore t.  Biol. 1986, 121 : 307 J R Z

Naturalne elektromagnetyczne promieniowanie dlugoia- 
lowe w pływ a na przebieg reakcji zapalnej. Od dłuższe
go już czasu prow adzone są badania nad uzależnieniem  
stanu  organizm u od e lek trom agnetycznych  zjaw isk  w 
atm osferze, często tow arzyszących  zmianom pogody (np. 
p race  R. R eitera, H.L. K óniga czy S.W. Trompa). O sta 
tn io  w ykazano znaczącą kore lac ję  (r=0,54, p<0,05) po 
m iędzy przebiegiem  reak c ji zapalnej u szczurów  a licz
bą obserw ow anych  w danym  dniu im pulsów  prom ienio

w ania w zakresie  8 i 10 kHz. R eakcję zapalną w yw oły 
w ano w grupach zw ierząt liczących po 10 sztuk przez 
w strzykiw anie do jednej z ty lnych  nóg roztw oru karra- 
genanu. Z aaw ansow anie procesu zapalnego oceniano na 
podstaw ie obrzm ienia nogi, co ujaw niło  się jako  różnica 
pom iędzy średnim  ciężarem  nóg n ie tkn ię tych  i nóg pod
danych działaniu w spom nianego środka. Poniew aż nie 
znany jest jeszcze m echanizm , dzięki k tórem u im pulsy 
prom ieniow ania natu ra lnego  akurat o tak ie j często tli
wości m ogłyby w pływ ać na bieg procesów  życiow ych, 
uzyskane w yniki pozostać m uszą jak b y  na m arginesie 
danych dośw iadczalnych m ocno zespolonych z „korpu
sem " ustabilizow anej w iedzy biom edycznej. Co w ięcej, 
w celu w yelim inow ania m ożliwości, iż stw ierdzone 
w spółw ystępow anie czynników  b iom eteoro log ic/nych  i 
zm ian biologicznych jest m an ifestacją  działania u k ry te 
go czynnika, k tó ry  w yw ołuje obydw a w spom niane ty p y  
zmian, należy przeprow adzić badania  w w arunkach  sy 
m ulujących im pulsy natu ralne. Badania tak ie  są w toku, 
jednak  dokładniejsza analiza  przebiegu krzyw ych 
w spółzależności w skazuje, że jes t m ało praw dopodobne 
istn ienie tak iego  w łaśnie w spółdeterm inow ania przez 
czynnik ukry ty . Na zakończenie w arto  zwrócić uw agę, 
że w innej p racy  przeprow adzonej przez ten  zespół w y
k ry to  dodatnią ko re lac ję  pom iędzy w ystępow aniem  pu l
sów prom ieniow ania o często tliw ości 28 kHz a w y stę 
pow aniem  ataków  padaczki.

N atu rwiss .  1986, 73 : 825 J R Z

A bzym y — przeciw ciała, k tóre  zostały  enzymami.
B iotechnologia stw arza ciągłe zapotrzebow anie na  enzy
m y mogące katalizow ać przebieg różnych reakc ji w w a
runkach  produkcji przem ysłow ej. Poszukuje się dróg 
m odyfikacji enzym ów  dla zw iększenia ich stabilności, 
syn te tyzu je  się prostsze k a ta liza to ry  m ogące zastępo 
wać enzymy, coraz w iększego znaczenia nab ie ra ją  prace 
zm ierzające do w yjaśn ien ia  m echanizm u kata lizy  enzy
m atycznej.

W  tym kontekście  w arto  przedstaw ić pom ysłow e po
dejście  grupy badaczy z La Jo lla  (Kalifornia) do zagad
n ienia syntezy now ych enzymów. Posługują się oni w 
tym  celu głównie... myszami, z kom órek k tó rych  o trzy 
m ują przeciw ciała m onoklonalne. Jak  je s t to  możliwe?

Teoria m echanizm u kata lizy  enzym atycznej p rzy jm u
je, że dla p rzyspieszenia reak c ji ka ta lizow anej przez 
enzym konieczne jes t obniżenie energii ak tyw acji re a k 
cji. Enzym obniża energię ak tyw acji dzięki tem u, że za
chodzą silne oddziaływ ania pom iędzy substratem  a cen 
trum  aktyw nym  enzymu. S tabilizują one zw iązek p rze j
ściow y o s truk tu rze  pośredn ie j pom iędzy substratem  a 
produktem  reakcji. Dla szeregu reakcji znana jest s tru k 
tu ra  związku przejściow ego. Już dość daw no Linus Pau- 
ling przewidział, że substancje  przypom inające sw ą bu 
dow ą zw iązek przejściow y reakcji siln ie oddziału ją z 
enzymem katalizu jącym  tę reak c ję  i ham ują jego dzia
łanie, na zasadzie w spółzaw odniczenia z w łaściw ym  .sub
stra tem  i w łaściw ym  zw iązkiem  przejściow ym .

Skoro tak, to  substancja  o struk tu rze  kom plem entar
nej względem zw iązku przejściow ego (będąca jego lu 
strzanym  odbiciem) w inna w iązać się z nim czyli być 
katalizatorem  reakcji. G dyby substancją  tak ą  było b ia ł
ko, należałoby nazw ać je  enzymem, bo działałoby jak  
katalizator. W  jak i sposób m ożna uzyskać tak ie  białko?

M ożna w tym  celu w ykorzystać uk ład  odpornościo
wy: im m unizować zw ierzę substancją  podobną do zw iąz
ku przejściow ego reak c ji enzym atycznej. Jeśli substan 
cją tą okaże się im m unogenna, czyli w yw oła produkcję 
specyficznych, sk ierow anych  przeciw ko niej p rzeciw 
ciał, to  odpow iednie fragm enty  cząsteczek tych  przeciw 
c iał będą kom plem entarne w zględem zw iązku p rzejścio
wego. S truk tu ra  tych  fragm entów  cząsteczek przeciw- 
ak tyw nego  enzymu. Stw ierdzono, że przeciw ciała prze
ciw ko analogom  zw iązków  przejściow ych szeregu re a k 
cji hydrolizy rzeczyw iście p rzyspieszały  (k ilkaset razy) 
te  reakcje . Dla przeciw ciała tego  ty p u  zaproponow ano 
nazw ę „kata lityczne  przeciw ciało" lub „abzym ”, będą-
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cą połączeniem  dw u term inów : „przeciw ciało" (ang.
„antibody") i „enzym ”.

Czy abzym y m ogą mieć znaczenie p rak tyczne? Być 
m oże tak, zw łaszcza jeśli będą m ogły zastąp ić  enzym y 
tru d n e  do w yodrębnienia i n ie trw ałe . W  każdym  razie  
m ogą przyczynić się do w y jaśn ien ia  m echanizm ów  re a k 
cji enzym atycznych.

Scie nce  1986; 234, 1566 Q  g

D aleka w ypraw a po żyw ność. Sam ce i sam ice pingw ina 
królew skiego  A p ten o d es patagonicus  dzielą się sp raw ie
dliw ie ro lą  zaopatrzeniow ca: na zm ianę jedno  z rodzi
ców  pozostaje p rzy  p isk lętach , a drugie w yrusza  w d a 
lek ą  podróż dla zdobycia pokarm u. Przez d ługi czas nie 
było w iadom o, jak  w łaściw ie daleko o d p ływ ają  p ingw i
ny  od gniazda, gdyż przez w iększą część czasu (pogoń 
za pokarm em  trw a  od 4 do 13 dni) p rzebyw ają  one ao za  
zasięgiem  nabrzeżnych  u rządzeń  rad io lokacy jnych . D o
piero  przyczep ien ie  do sk rzyde ł p ingw ina sam oczyn
nych  urządzeń re je s tru jący ch  pozw oliło stw ierdzić , 4e 
m ogą się oddalać na  odległość do 300 km od gn iazda; 
m niej w ięcej przez jedną  trzec ią  czasu p tak i p ływ ają , 
jak  się w ydaje  ścigając pokarm , z szybkością ok. 
9 km/h.

N e w  Scie nt is t  1987, 115 (1571): 29. J. L a t i n i

Czy organizm  rozpoznaje anom ery  a i /? glukozy? Jak
w iadomo, D -glukoza rozpuszczona w  roztw orze w odnym  
is tn ie je  w trzech  form ach zna jdu jących  się w rów now a
dze: jako  anom er a (36,5%), anom er fi (63,5%) i tzw. fo r
m a łańcuchow a (aldehydow a) (0,003%).

anom er a form a a ldehydow a ^  anom er /?
(36,5%) (0,003%) (63,5%)

Czas połow iczny u sta len ia  się rów now agi pom iędzy tym i 
formami w ynosi 9,0 min w czyste j w odzie w  tem p e ra tu 
rze 37°C.

Czy organizm  rozpoznaje  różne  form y anom eryczne 
glukozy? Już w 1943 r. C am eron stw ierdził, że 10% 
roztw ór a-D -glukozy jest zdecydow anie bardzie j słodki 
na tychm iast po przyrządzen iu  (tj. gdy zaw iera  p raw ie  
w yłącznie anom er a) niż po 16 godzinach (tj. gdy u sta lił 
się stan  rów now agi pom iędzy anom eram i glukozy). Póź
niejsze, bardziej p recyzy jne  badan ia  w ykazały , że sto 
sunek  „słodkości" anom erów  «  i fi w ynosi 1 : 0,66. Z a
tem  recep to ry  naszych  kubków  sm akow ych bardzie j 
„ lubią" (czytaj: są bardziej w rażliw e) na anom er a D-glu- 
kozy.

Co w iadom o o p refe renc jach  innych  elem entów  o rg a 
nizmu — enzym ów , uk ładów  tran sp o rtu jący ch  glukozę? 
H eksokinazy  typów  I, II i, III szybciej fo sfo ry lu ją  ano 
m er B (stosunek szybkości reak c ji v/j/va przy  id en ty cz
nych  stężeniach anom erów  /? i a  w ynosi odpow iednio: 
1,33, 1,46 i 1,54), natom iast heksok inaza  typu  IV  (gluko- 
kinaza), w y stępu jąca  w yłącznie  w  w ątrob ie  i w  trzustce , 
p referu je  anom er a (v/j/va =  0,55).

T ransportery  g lukozy p re fe ru ją  izom er /?, przenosząc 
go 1,2— 1,7 razy  szybciej w  tk an k ac h  n ieza leżnych  od 
insuliny  (krw inki czerw one człow ieka, ko ra  mózgu, s ia t

ków ka i w ysepk i L angerhansa trzu stk i szczura) za w y
ją tk iem  soczew ki oka szczura, a nie w ykazu ją  żadnej 
p referencji w  tk ankach  za le inych  od insuliny, w  k tó 
rych  tran sp o rt glukozy do kom órek jes t przyspieszany 
5—dO razy  przez insulinę (kom órki tłuszczow e i m ięsień 
przepony szczura).

W ydzie lan ie  insuliny  przez w ysepki L angerhansa 
trzustk i szczura jest p raw ie dw ukro tn ie  w yższe, jeśli 
czynnikiem  stym ulu jącym  jest anom er a, w porów naniu 
z anom erem  /?. Podobnie, anom er a je s t bardziej efek
ty w n y  w ham ow aniu w ydzielan ia  g lukagonu przez trzu st
kę. Z kolei anom er (i silniej działa na neurony  odpow ie
dzialne za ham ow anie ruchliw ości żo łądka szczura i na 
nerw  błędny.

T rudno pow iedzieć, czy p referencje  w obec anom erów  
glukozy na poziom ie m olekularnym  i kom órkow ym  m ają 
jak ieś znaczenie fizjologiczne w obec pow szechności w y
stępow ania enzym u przysp ieszającego  u sta len ie  rów no
w agi pom iędzy trzem a form am i anom erycznym i gluko
zy. Enzymem tym  jes t m utaro taza  (1-epim eraza aldozo- 
wa, EC 5.1.3.3). Dzięki obecności teg o  enzymu, a także 
jonów  fosforanow ych, rów nież p rzysp ieszających  tę  re 
akcję , czas po łow iczny anom eryzacji glukozy w e krwi 
człow ieka w ynosi ty lko 2,3 m inuty  w tem pera tu rze  fizjo
logicznej.

O bserw ow ano preferencję  biologiczną także  wobec 
anom erów  innych cukrów . a-D -m annoza bardziej sku
tecznie  stym uluje w ydzielan ie  in su liny  przez trzustkę  
szczura niż /?-D-mannoza. a-D -G alaktoza jest łatw iej 
w budow yw ana do soczew ki oka szczura niż /?-D-galakto- 
za, a fruk tok inaza w ątroby  krow y jes t specyficzna w o
bec /M uranozow ej form y D-fruktozy.

J. Clin. Biochem. Nutr.  1986; 1, 189 G. B.

Palenie a w itam ina C. W iadom o, że tk an k i palaczy za
w ie ra ją  m niej kw asu askorbinow ego (w itam iny C) niż 
tk an k i osób niepalących. W ydaje  się, że palen ie  pap ie
rosów  obniża w chłan ian ie  i zm ienia m etabolizm  kw asu 
askorbinow ego. W pływ  palen ia  na poziom w itam iny  C 
zależy  od  ilości papierosów  w ypalonych  w  ciągu dnia. 
Sugerow ano na te j podstaw ie, że zapotrzebow anie o rga
nizm u palacza na w itam inę C jest ok. d ,4 raza w iększe 
w porów naniu  z osobą niepalącą. O statn io  badacze z A la
bam y określali stężenie w itam iny C w osoczu krw i pa
lących  i n iepalących  dziew cząt w  w ieku  14— 17 la t (sta
ty s ty k i podają, że w S tanach Z jednoczonych 15— 40% 
dziew cząt w tym  w ieku pali regu larn ie . N ie wiem, czy 
GUS dysponu je  analogicznym i danym i dla dziew cząt 
znad W isły, ale w ydaje  się, że pod tym  w zględem  nie 
pozostajem y daleko w tyle). Badania w ykazały , że stę
żenie askorb in ianu  w osoczu krw i dziew cząt n iepalą
cych w ynosi (średnio) 1,46 m g/dl, a w  osoczu krw i dzie
w cząt palących ty lko 0,32 mg/dl. Palące dziew częta spo
żyw ają znacznie m niej w itam iny C (27 mg dziennie) 
w  porów naniu  z n iepalącym i (73 mg dziennie). Może to 
być w ynikiem  zmian p referencji sm akow ych w yw oła
nych paleniem  papierosów . W ynik i te  są n iepokojące, 
bow iem  wiadom o, że n iedobory  żyw ieniow e, zw łaszcza 
do tyczące w itam in, są szczególnie niebezpieczne w  o k re 
sie dojrzew ania.

Int. J. Wit. Nutr.  Res. 1986: 56, 363 G. B.

R E C E N Z J E

H ans D itlev: A Field-guide to the R eef-building C orals 
of the Indo-Pacific. S candinavian  Science Press Ltd., 
K lam penborg 1980, str. 291, w  tym  20 plansz barw nych  
i 170 czarnobiałych, cena DM ok. 100,—

Elizabeth M. W  o o d: C orals ol the W orld , Biology and  
Field Guide. T.F.H. Publications, Inc. Ltd., H ong-K ong 
1983, str. 256, w tym  64 p lansze kolorow e, cen a  zł 25.

N iezapom niane w rażenie, ja k ie  w yw iera p ływ an ie  z

m aską na ra fach  koralow ych, zależy w dużej m ierze od 
fan tastycznych  ksz ta łtów  i bogactw a barw  kolonii k o ra 
li. O prócz przyrodników , w iele m ilionów  ludzi na całym  
św iecie tra k tu je  obecnie eksp lo rację  raf koralow ych, 
jak o  sui generis  sport, szukając w nim  jednak , obok 
przygód, g łów nie n iezapom nianych przeżyć estetycznych  
i poznaw czych. Po prostu  odkryw ają  oni now y, n iezna
ny im, a fascynu jąco  p iękny  św iat przyrody. W ynika  
stąd  po trzeba źródeł przew odnikow ych  do tego  św iata, 
zw łaszcza pod postac ią  kluczy, pozw alających  określać
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korale in  situ. P rzew odników  tak ich  dotychczas w łaści
wie nie było1; dopiero  ostatn io  zjaw iły  się dwa nowe 
opracow ania M. D itleva i E.M. W ood, pierw sze og ran i
czone do korali indo-pacyf icznych, drugie uw zględnia ją
ce ponadto  kora le  a tlan tyck ie .

O m aw iane klucze obejm ują przede w szystkim  n a jb a r
dziej rafo tw órczy  rząd  koralow ców  Madreporaria, n a le
żący do podgrom ady H exacoraiłia-koralow ców  6.-pro
m iennych. N astępn ie  idą O ctocorallia-koralow ce 8.-pro
mienne, m ianow icie H elioporidae  (korale niebieskie) i 
Tubiporidae  (organkow ce) oraz należące do grom ady 
H ydrozoa  korale  ogniste  M illspora  i pokrew ne im Sty- 
lasteridae. Dla tych  w szystkich parzydełkow ców  Cnida- 
ria, tw orzących  szk ielety  w apienne, zw yczajow o stosu 
je się term in; korale.

W  lite ra tu rze  is tn ie ją  duże rozbieżności co do liczby 
korali. D. K iihlm ann określa  na 2500 liczbę korali ma- 
dreporow ych ży jących  obecnie i na 5000 — w ym arłych 
(kopalnych). P ierw szą z tych  liczb potw ierdza R. Kilias 
w Urania T ierw elt. H. Schuhm acher mówi o 500 ga tu n 
kach w re jon ie  Indo-Pacyfiku i 84 w re jon ie  A tlantyku. 
N atom iast w M ałym  Słow niku Zoologicznym , B ezkrę
gow ce  (PW N 1976) znajdu ją  się sprzeczne ze sobą in
form acje. W  haśle  „K oralow ce (A nthozoa)"  jest mowa 
o 6500 gatunkach  korali 6.- i 8.-prom iennych, n a to 
m iast w haśle „K orale m adreporow e, korale  rafow e (Ma- 
dreporaria)" podano, że zostało  opisanych „25.000 k.m.". 
N aw et jeśli uw zględnić łącznie ko ra le  żyjące i kopalne, 
liczbę pow yższą należy  uznać za n ierealną.

R ozbieżności w liczbach gatunków  u różnych au to 
rów m ożna tłum aczyć n iedostateczn ie  p recyzyjną ta k 
sonom iczną defin icją gatunku. E.M. W ood podaje  np., 
że w tak  znanym  rodzaju , jak  Acropora, obejm ującym  
kolonie w kształcie  rogów  łosia i je len ia , opisano aż 
300 gatunków , a now e badania  (W allace, 1978) sugeru 
ją zredukow anie te j liczby do ok. 70.

Przechodząc do bardziej szczegółow ego om aw iania 
recenzow anych opracow ań należy zaznaczyć, że ich 
układ  jest podobny. Z aczynają się one od w łaściw ych 
kluczy, opartych  głów nie na cechach  geom etrycznych 
szkieletów  w apiennych. H. D itlev  w yróżnia przy tym  10 
grup korali, na tom iast E.M. W ood — po 4 grupy, od
dzielnie dla re jonu  A tlan tyku  i Indo-Pacyfiku. Po k lu 
czach idą opisy korali w układzie system atycznym , w e
dług rodzin.

Z założenia oba klucze odnoszą się do rodzajów  [Ge- 
nera), jednak  w części system atycznej H. D itlev podaje 
ponadto najbardzie j charak te ry styczne  gatunki. Pod tym 
względem jego opracow anie — jako  pełniejsze — jest 
specjaln ie  cenne. N atom iast E.M. W ood w części sy ste
m atycznej opisuje szczegółow o cechy korali in situ, a 
w ięc w ygląd  polipów  i kolonii. Poza tym  om aw ia ona 
podobieństw a i różnice różnych pokrew nych rodzajów  
korali oraz uw idacznia na licznych szkicow ych m apach 
ich rozm ieszczenie geograficzne. W  ten  sposób oba prze
wodniki uzupełn iają  się.

B arw ne ilu strac je  są specjaln ie użyteczne przy p ra 
cy w teren ie , gdy często  w idać ty lko  zarys szkieletu  w a
piennego. W  książce E.M. W ood ilu strac je  są doskona
le dobrane i w y ją tkow o w yraźne, a to  ze w zględu na 
duży form at plansz; 27X21 cm. Dzięki nim dzieło to s ta 
nowi jednocześn ie  album  o dużych w alorach  este tycz
nych. Ilu strac je  barw ne w książce H. D itleva są — m i
mo m niejszego form atu  — rów nież bardzo instruktyw - 
ne, natom iast w iększą w artość posiadają  ilustracje  
czarnobiałe. U wagę k ry tyczną zgłaszam  ty lko  do ry sun 
ku 133 przedstaw iającego  33-krotne pow iększenie k ie
lichów  pospolitego  koralow ca Pocillopora verrucosa. 
Jes t to chyba fo tografia  okazu o pow ierzchni zerodowa- 
nej. W szystk ie  egzem plarze m ojej kolekcji m ają na k ra 
wędzi k ielichów  długie, rów ne i sym etrycznie rozłożo
ne kolce, tw orzące razem  obraz zbliżony do koszyczko
w ych kw iatów , np. stokro tk i.

K siążka E.M. W ood posiada w prow adzającą część 
w stępną. Dla eksp lo ra to ra  in te resu jący  jest w n iej opi
sowy przegląd  akw enów  koralow ych. Są to w rejon ie  
zach. A tlan tyku : arch ipelag  Bahama, A ntylle, cen tralne 
K araiby, cen tra lne  i południow e w ybrzeża A m eryki, Flo
ryda z za toką M eksykańską  i Bermudy. W  rejon ie  Indo- 
-Pacyfiku: M orze C zerw one z zatoką Perską, zach. O cean

1 ^ w yjątk iem  k lucza  F.G .W . Smitha Atl ant ic  Ree l Corals  
z 1948 r.

Indyjski, cen tra lny  i wsch. O cean Indyjski, płd.-wsch. 
A zja z N ową Gwineą, A ustralia , zach. Pacyfik (M elane- 
zja), cen tra lny  Pacyfik (M ikronezja i Polinezja), H aw a
je  i wsch. Pacyfik. Za centrum  faunistyczne całego re 
jonu  Indo-Pacyfiku E.M. W ood uw aża płd.-wsch. A zję 
z archipelagiem  M alajskim , Borneo i Filipinami. Tego 
sam ego zdania jes t H. D itlev, k tó ry  lokalizu je  to cen 
trum  w okolicach arch ipelagu  Indonezyjskiego. Pod tym  
w zględem in teresu jąca  jest podana przez E.M, W ood 
m apa kuli ziem skiej pokazująca liczby rodzajów  korali 
w różnych akw enach: od 71 na W ielk iej Rafie B ariero
wej A ustralii, poprzez 68 w Indonezji, 46 w Morzu C zer
wonym, 25 na T ahiti do 14 na Berm udach i 13 na H a
wajach.

W  dziale ogólnym  swej książki E.M. W ood podaje  
szereg cennych inform acji, opartych  na now szych b a 
daniach. Tak na przykład  do czynników  barw o-tw ór- 
czych korali w łączono algi n itkow e, w nikające w tk a n 
ki i szkielet w apienny. Są one odpow iedzialne za b a r
wy (czerwoną i zieloną), podobnie jak  algi jednokom ór
kow e (Zooxanthellae) i p igm enty  na tu ra lne  — za inne 
barw y.

Kończąc w spom nę o tym, że lek tu ra  obu przew odni
ków  nie jes t zadaniem  całkow icie łatw ym . W ym aga ona 
— w zakresie kluczy — opanow ania specjalnego języ 
ka, zaw ierającego liczne term iny, przew ażnie łacińskie, 
stosow ane w opisach szczegółów  budow y szkieletów  
korali. Ponadto  pragnę zaznaczyć, że om aw iane przew o
dniki nie zastępu ją  podstaw ow ych opracow ań system a
tycznych. W edług G. Scheera z H essiches Landesm useum  
w D arm stadcie, jednego z najw ażniejszych ekspertów  
europejsk ich  w zakresie  taksonom ii korali, takim  o p ra 
cow aniem  podstaw ow ym  jest stale m onografia Johna 
W. W ellsa Scleractinia  (I wyd. 1956). W  w yw iadzie p ra 
sow ym  G. Scheer żartobliw ie nazw ał naw et J W . W ellsa, 
k tó ry  jest o sta tn ią  in stancją  w sporach term inologicz
nych, „papieżem koralo-logów " („K orallenpapst").

Janusz  Lech J a k u b o w s k i

G lacjologija Spicbergena. R ezultaty  issledovanij po 
m iżdunarodnym  geofizićeskim  pro jek tam  (G lacjology of 
Spitsbergen, K o 11 j a k o v V.M. (red.), Results of Rese- 
arches on the In ternational G eophysical Projects), N au
ka  s. 200, M oskwa 1986.

A rchipelag Spitsbergen (Svalbard) to obszar in ten sy 
w nego w spółczesnego zlodow acenia. Cechy rzeźby po
w ierzchni Ziemi i klim atu tego  obszaru w arunkują  w spół
czesne is tn ien ie  na nim lodow ców  zaliczanych do róż
nych typów  m orfogenetycznych, tw orzących spitsber- 
geński typ  zlodow acenia.

Na Spitsbergenie spo tyka  się lodow ce o różnym  spo
sobie zasilania z różnym  reżimem term icznym , odzna
czającym  się dużą dynam iką. W szystko to spraw ia, że 
Spitsbergen je s t unikalnym  terenem  badaw czym , odg ry 
w ającym  kluczow e znaczenie w poznaniu i zrozum ieniu 
praw idłow ości rozw oju zlodow acenia w całej eu ropej
sk iej i az ja tyck ie j A rktyce.

W  latach 1965-1967 na te ren ie  Spitsbergenu p racow a
ła pierwsza radziecka ekspedycja  g lacjologiczna zo rga
nizow ana przez Insty tu t G eografii A kadem i N auk ZSRR. 
W yniki badań ekspedycji zaw iera książka O le iin ien ije  
Spicbergena (Svalbarda), w ydana w M oskwie w roku  
1975.

W  roku 1974 ekspedycja  p rzystąp iła  do drugiego e ta 
pu badań o szeroko zakreślonym  program ie, k tó ry  zo
sta ł zrealizow any do roku 1982, a w końcu roku 1983 za
kończono opracow yw anie p rzedstaw ionej m onografii. 
M onografia składa się z dw óch części, zaw ierających 
łącznie 10 rozdziałów , nap isanych  przez zespoły au to rs 
kie lub pojedynczych autorów . Całość poprzedzona jest 
przedm ową au to rstw a znanych radzieckich g lacjologów  
E.M. Z ingera i L.S. T roickiego. M onografię zam yka po d 
sum ow ujące zakończenie, obszerne streszczenie w ję 
zyku angielskim , spis li te ra tu ry  zaw ierający  290 pozycji 
i indeks rzeczowy.

C zytelnik m onografii znajdzie w n iej w iele in te re su 
jących  i mało u nas znanych inform acji o lodow cach 
i w spółczesnym  zlodow aceniu, a przede w szystkim  o 
tak ich  spraw ach jak miąższość, sk ład  i budow a lodow 
ców, pokryw a śnieżna na S pitsbergenie oraz reżim  lo 
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dow ców. Problem om  tym  pośw ięcone są rozdzia ły  1, 2 
i 3. W  rozdziałach  następ n y ch  od 4 do 7 om aw iane są 
p roblem y hydro log ii jodow ców  i basenów  lodow co
wych, w ahań  zasięgu lodow ców , m oren  lodow cow ych  
oraz lodów  Spitsbergenu  trak to w an y ch  jako  kom pleks 
przyrodniczy. To o sta tn ie  zagadn ien ie  obe jm u je  m iędzy 
innym i: z jaw iska n iw alno-g lac ja lne  na S p itsbergen ie  i 
ich w pływ  na działalność cz łow ieka oraz n iw aln o -g la 
c ja ln e  system y Spitsbergenu.

Część druga m onografii za ty tu ło w an a  „W arunk i gla- 
c jok lim atyczne w przeszłości i ew olucja  z lodow acen ia” 
obejm uje rozdziały : 8, 9 i 10. W  rozdzia łach  ty ch  om ó
w iono prob lem y zw iązane z tw orzeniem  się lodu  lodow 
cow ego, w głębną budow ę lodow ców , sk ład  chem iczny 
lodu  lodow cow ego oraz p le js to ceń sk ie  i ho loceńsk ie  
z lodow acenia Svalbardu.

W  zakończeniu  znany  radzieck i g lacjo log  L.S. Troic- 
kij pisze o podstaw ow ych  p raw id łow ościach  rozw oju  
zlodow acenia Spitsbergenu.

K siążka przeznaczona je s t w zasadzie dla dość w ąs
kiego grona odbiorców . Będą nim i g łów nie geog rafo 
w ie i geofizycy spec ja lizu jący  się w glacjo log ii, częś
ciow o k lim atolodzy i hydrolodzy. Z a in te resu je  ona je d 
n ak  także w szystk ich  po lsk ich  badaczy  Spitsbergenu , 
n iezależnie od specjalności. M ogą z n ie j ko rzystać  ró w 
nież studenci geografii, geofizyki i geologii oraz w szys
cy inni za in teresow an i lodow cam i i zlodow aceniem .

A. K a m i ń s k i

Dyson F r e  e m a n: O rigins of Life, C am bridge U niver- 
s ity  Press, C am bridge 1966, s tro n  IX  +  81, cena  £  7.50

K siążka jes t zapisem  w ykładów  w ygłoszonych  przez 
znanego fizyka —  Freem ana J. D ysona, pośw ięconych  
koncepcjom  pow stan ia  życia. C zterogodzinna ich p re 
zen tac ja  m iała m iejsce w T rin ity  C ollege w  C am bridge 
w  1985 roku  i p rzeznaczona by ła  d la  słuchacza dyspo
nu jącego  ogólną w iedzą biologiczną. Podobne w ym aga
n ia  s taw iane  są także  ad resa tow i om aw ianej książki.

Pozycja ta , czego zresztą  n ie  k ry je  sam  au tor, p rzypo
m ina w sw ych założeniach i sposobie ich rea lizac ji s ły n 
ną książkę „W hat is life" Erw ina S chród ingera  z roku  
1944. O bydw aj autorzy , rzecz znam ienna —  fizycy, po 
staw ili sobie za cel sform ułow anie p y tań  do tyczących  
podstaw ow ych  kw estii biologicznych. S chród inger zasta 
naw iał się nad  is to tą , n a tu rą  życia; D ysona in te re su ją  
jego początki. Z asługą obydw u jes t staw ian ie  w łaśc i
w ych py tań , to znaczy tak ich , na k tó re  m ożem y, p rzy  
obecnym  s tan ie  w iedzy i p rzy  pom ocy dostępnych  te c h 
n ik  badaw czych, uzyskać  odpow iedzi. C zterdzieści la t 
dzielące w ydan ie  obu książek , to w ysta rcza jąco  d ługi 
okres, aby au to r recenzow anej książk i m ógł zapy tać  
o coś w ięcej niż jego  w ielk i poprzednik.

Czy życie jes t w  sw ej na tu rze  czym ś jednorodnym  czy 
dw oistym ? Czy m etabolizm  i rep lik ac ja  m ogły  is tn ieć 
bez siebie naw zajem ? Jeżeli ta k  to  co po jaw iło  się 
pierw sze? P róby odpow iedzi znajdzie  czy te ln ik  na k a r
tach  te j książki.

A u to r jes t rzecznikiem  koncepcji „podw ójnego" (dwu
etapow ego) pow stan ia  życia —  po raz p ierw szy  jako  
życia „b iałkow ego" zdolnego do m etabolizm u i re p ro 
dukcji (ale n ie  rep lik ac ji; bardzo w ażne rozróżn ien ie), 
k tó re  zostało zarażone przez pow sta ły  później nośn ik  in 
form acji •— kw as nuk le inow y (praw dopodobnie ry b o n u 
kleinow y). H ipoteza D ysona je s t jak b y  złożeniem  w cześ
niejszych  koncepcji — O parina (1921 r.) tłum aczącej 
pierw szy  i Eigena (1981) tłum aczącej drugi z w ym ienio
nych etapów . Jes t to jed n ak  coś w ięcej niż ty lko  m e
chaniczne ich zestaw ienie.

D yson operu je  ak tualnym  w dobie rozkw itu  inform a
ty k i porów naniem  organizm u do m aszyny m atem atycz
nej, sk ład a jące j się z hardw are 'u  (jego odpow iednikiem  
by łyby  białka) i so ftw are 'u  (w p rzypadku  organizm ów  
żyw ych — kw asy  nukleinow e). B iałkowa obudow a może 
is tn ieć sam odzielnie, jes t n iezależna od is tn ien ia  lub 
braku nukleinow ego „oprogram ow ania" pisanego dla 
stru k tu ry  już istn iejącej. A nalogia ta, zaczerpn ięta  z prac 
V an N eum ana, prow adzi do w niosku, że najp ierw  m u
siał pow stać „b ia łkow y osprzęt" życia, k tó ry  potem  
w łączył w sw ój sk ład  „nukleinow e nośn ik i inform acji" 
zaw iera jące  program  rea lizac ji tego życia  (i od tąd  um o
żliw iające replikację).

A utor zastrzega się, że jes t to  ty lko  hipoteza, a ta  
„ tak  długo jest w artościow a jak  długo pobudza um ysły 
eksperym en ta to rów  do spraw dzenia je j słuszności" 
(strona 8). I to jest głów nym  celem, a może będzie głów 
ną w artośc ią  te j książki. Skoro o je j zale tach  m ow a na
leży przyznać, że je s t p rzystępn ie  a zarazem  precyzy j
nie nap isana, ze sw obodą k tó ra  u łatw ia je j zrozum ienie; 
tem u też, jak  należy  sądzić, służyć m a zredukow ana do 
m inim um  ilość w zorów, w ykresów , przypisów , etc.

Zw ykle recenzję  książki obcojęzycznej kończy poboż
na prośba o je j w ydanie  „u nas". W  tym  przypadku  
lepszym  w yjściem  będzie chyba udostępn ien ie  je j tre ś 
ci na łam ach jednego z popularnonaukow ych  periody
ków. W arto .

S y lw ester  C h y b

O.I. T c h  i b i s s o v a, V.A. P o t o t s k a y a ,  L.I. S i n  i a- 
g u i n  e: D ictionnaire de la  biologie franęais-ru jse  (envi-
ron  55 000 tcrm es). M oscou, „Langue russe" 1985. Opr. 
pł., str. 600, ark. w yd. 80,05, nak ład  9 tys., cena rb l 8,50

F rancusko -ro sy jsk i słow nik  b iologiczny jest, po słow 
niku ang ie lsko-rosy jsk im  opublikow anym  w 1976 r., d ru 
gim biologicznym  słow nikiem  dw ujęzycznym  w ydanym  
nak ładem  oficyny „R usskij ja z y k ”. O bejm uje około 55 
ty s ięcy  (!) term inów  i pojęć z zakresu  biologii ogólnej, 
zoologii, botaniki, anatom ii, system atyki, ekologii, m i
krobiologii, cy tologii, genetyk i, biologii m olekularnej, 
biochem ii, fizjologii roślin  i zw ierząt, a także nazw y o r
ganizm ów  roślinnych  i zw ierzęcych łącznie  z ich  łac iń 
skim i odpow iednikam i. W szystk ie  te rm iny  w słow niku 
um ieszczono w układzie  dw ukolum now ym  w edług a lfa 
betu  łacińskiego. O drębną częścią książki jes t francus- 
ko-rosy jsk i słow nik  skrótów , term inów  tzw. um ow nych, 
nazw  in s ty tu c ji zw iązanych z naukam i biologicznym i 
itp. zam ieszczony na str. 545— 554. M imo że określony 
ty tu łem , zakres słow nika obejm uje ob jaśn ien ia  i odpo
w iednik i w języku rosy jsk im  term inów  i pojęć b io logi
cznych spo tykanych  w języku  francuskim , w rzeczyw is
tości dzięki indeksow i term inów  rosy jsk ich  jes t to  rów 
nież słow nik  odw rotny, a w ięc rosy jsko-francuski!

T rudno przecenić znaczenie p rezen tow anej książki 
także  dla po lskich  biologów . Mimo opublikow ania n a 
kładem  w ydaw nictw a W iedza Pow szechna w ostatn ich  
la tach  (1980— 82, 1933, 1986) aż trzech ko le jnych  w ydań 
W ielk iego  S łow nika Francusko-Polsk iego  wciąż pozo
s ta ją  se tk i te rm inów  i po jęć w języku  francuskim , uży
w anych  w p iśm iennictw ie różnych dyscyplin  nauk  bio
logicznych, k tó re  w dziele tym  się nie znalazły. M ożna 
je  na tom iast znaleźć w słow niku radzieckim . Dzięki uży 
ciu nom enk la tu ry  łac ińsk ie j recenzow any tu  D iction
naire de la biologie franęais-russe  będzie w w ielu w y
padkach  p rzyda tny  naw et tym  korzysta jącym  z niego 
osobom , k tó re  język  ro sy jsk i znają  słabo lub w cale.

Słow nik został w ydany  na w ysokiej k lasy  b iałym  pa
p ierze i w yposażony w m ocną, este tyczną  opraw ę. Z da
niem  recenzen ta  stanow i jedną  z na jbardzie j w artośc io 
w ych, bo przydatnych  napraw dę szerokiem u ogółow i 
specjalistów , książek bio logicznych spośród  sprow adzo
nych w osta tn ich  la tach  do Polski.

M aciej Z. S z c z e p k a
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K R O N I K A

90 lat koła Przyrodników  Studentów UJ

W  dniach  3— 5 kw ietn ia  1987 r., w audytorium  im. 
Bogdana K am ieńskiego C ollegium  Chemicum UJ, odbył 
się zjazd zo rgan izow any z okazji 90-lecia K oła P rzyrod
ników  S tudentów  UJ. W zięło w  nim  udział ponad 200 
osób z w ielu  ośrodków  akadem ick ich  w Polsce.

O ficjalnego o tw arc ia  zjazdu dokonał prof. W ładysław  
G rodziński, k u ra to r K oła; w k ilku  słow ach sch a rak te ry 
zow ał dotychczasow e jego  dzieje. N astępnie  głos za
b rała  doc. E lżbieta K otejow a (AR — K raków): w  re fe 
rac ie  „O profesorze Paw łow skim  słów  k ilka" przybliży
ła jego  postać, szczególnie podkreśliła  jego  ogrom ne 
za in teresow an ie  roślinam i, m iłość do gór i n iezw ykłą 
życzliw ość, ja k ą  darzy ł zaw sze studentów . Równie cie
pło w spom inała go dr H alina P iękoś-M irkow a (Inst. Bo
tan ik i PAN — K raków ) w sw ym  w ystąp ien iu  „Profesor 
Paw łow ski jak im  go znałam ". Przypom niała szczególnie 
b lisk ie w ięzi łączące  go z Kołem P rzyrodników  S tuden
tów  UJ, a także  w ycieczki ze studentam i i zw iązane z 
tym  zw yczaje. To o sta tn ie  zagadnien ie  ilu strow ane b y 
ło k ró tk im  film em nakręconym  podczas p rak tyk i w aka
cy jnej w  O bidow ej w 1968 r.

Po k ró tk ie j p rzerw ie  prezes KPSt. UJ M arek Jęd ra  
odczytał lis ty  nadesłane  na jego  ręce  od byłych człon
ków  K oła: p ro rek to ra  U J prof. A leksandra Koja, prof. 
B ronisław a F erensa  w raz z m ałżonką (UJ) i prof. Józefa 
M ikulskiego (UMK —  Toruń). D ziałalność Koła w la tach  
'30, jego  siedziby, trad y cy jn e  spo tkan ia  i zabaw y om ów ił 
prof. P aw eł S ikora (UJ), dłużej zatrzym ując się nad  stru 
k tu rą  ów czesnego U niw ersy te tu  i trybem  studiow ania. 
Prof. Jadw iga  W ilkoń-M ichalska (UMK —  Toruń) n ie 
typow o przedstaw iła  p racę  K oła w  la tach  1946—49: po 
p rosiła  obecnych  na  sa li członków  ów czesnego Zarządu, 
k tórego  by ła  p ierw szą w h isto rii pan ią  prezes, by  ra 
zem z n ią  w spom inali p iękne la ta  studiów . Po południu 
doc. Jan u sz  W o jtu siak  (UJ) p rzedstaw ił „Obozy sekcji 
entom ologicznej w  la tach  70” p rezen tu jąc  dokum entu ją
ce je  przezrocza. W ieczorem  w k lub ie  „N ow y Żaczek” 
uczestn icy  zjazdu spo tka li się „przy okrągłym  stole". 
P lo teczki przyrodnicze przy  herbacie  i ciastku, a także  
liczne n iespodziank i spraw iły , że zapanow ała praw dzi
w ie ko leżeńska  atm osfera. K onkurs na najlepszą gawę- 
dziarkę i gaw ędziarza w ygrała  kol. Jadw iga  W ilkoń- 
-M ichalska i kol. S tefan  S traw ińsk i (UG), natom iast kol. 
Jan u a ry  W einer (UJ) w  c iągu  k ilkunastu  sekund n a ry 
sow ał w span ia łą  k a ry k a tu rę  kol. W ładysław a Grodziń- 
skiego. D oskonała  zabaw a trw ała  do późnej nocy.

D rugi dzień zjazdu rozpoczął P io tr S. K ohler re fe ra 
tem  „Życie i tw órczość W ładysław a Szafera". Pozostałą 
część dnia w ypełn iła  g łów nie p rezen tac ja  „w yjazdow ej" 
działalności Koła: obozów  i w ypraw . Ich uczestn icy  
w spom inali trudności i k łopoty  przy ich organizow aniu,

a także korzyści, jak ie  z n ich w ynieśli (Andrzej Skalski 
— „B ułgaria’60", dr Ewa K rzem ińska i dr W iesław  K rze
m iński — „W spom nienia z działalności K oła w la tach  
1972—73", dr Adam  N adachow ski —  „O bozy w Bułgarii 
i Rumunii w la tach  1972 i 1973", d r Jan  R afiński —  
„W enezuela '75", Elżbieta Pyza — „O bozy entom ologi
czne w B ułgarii”, R yszard D om agała — „C eylon '80", 
M ariusz Pis i R yszard Jakubow sk i —  „East A frica ’83f 
/84", M arek K ryw ult i Tom asz Pis — „M edial A frica 
'84", Jerzy  S ta lińsk i — „N epal '86/87"). K ażde w y stą 
p ienie było bogato  ilu strow ane przezroczam i, a w y p ra 
w a do W enezueli — naw et filmem „Sfinksy, boa i leg 
w any". N astępn ie  głos zabrało  dw óch przedstaw icieli 
zaprzyjaźnionych kół naukow ych innych  uczelni: A dam  
A ntonijczuk przedstaw ił działalność K oła N aukow ego 
H ydrobiologów  i R ybaków  O lsztyńsk iej AR-T, om ów ił 
rów nież p lany  na  najbliższy sezon, a Grzegorz Skubera 
scharak teryzow ał 10 la t is tn ien ia  Koła N aukow ego 
Przyrodników  W SP w K ielcach. Późnym popołudniem  4 
kw ietn ia  prezes KPSt. UJ M arek Jęd ra  po kró tk im  pod
sum ow aniu zjazdu dokonał jego  oficjalnego zam knię
cia.

W  trzecim  dniu zjazdu odbyła się w ycieczka do O gro- 
dzieńca i Rzędkowic. N iesp rzy jające w arunki a tm osfe
ryczne spraw iły, że uczestniczyło w niej ty lko  42 n a j
bardziej w y trw ałych  przyrodników .

O bradom  zjazdu tow arzyszy ła  w ystaw a urządzona w 
B ibliotece C ollegium  Zoologicum  UJ, Sk ładały  się n? 
n ią  liczne zdjęcia ilu stru jące  h istorię, najw ażniejsze do
konan ia  oraz dzień dzisiejszy Koła, dokum enty  związane- 
z jego  dziejam i, przykłady  zbiorów  p rzyrodniczych  p rzy 
w iezionych przez w ypraw y, a także 33 p laka ty  rów nież 
zw iązane z Kołem, nam alow ane przez dr Januarego  W ei
nera , i 4 fo togram y przyrodnicze M acieja  C hlebow skie
go. W  czasie zjazdu uruchom iono sto iska, w k tó rych  
m ożna było nabyć pam iątkow ą p lak ie tk ę  oraz „Zarys 
h is to rii K oła P rzyrodników  S tuden tów  U niw ersy tetu  J a 
g iellońskiego" opracow any przez sek re tarza  KPSt. U J 
Jack a  W ajdę  na  podstaw ie dostępnych  danych arch iw al
nych, rozm ów  z byłym i członkam i K oła oraz podobnego 
„B iuletynu" sprzed 10 lat.

W  1996 r. p rzypadnie se tna  rocznica pow stan ia  KPSt 
UJ, na k tó rą  chciałbym  przygotow ać jego m onografię. 
W  zachow anych m ateria łach  arch iw alnych  są pow ażne 
luki, przede w szystkim  całkow icie b rak  danych z la t 
1939—57, d latego  zw racam  się z gorącą prośbą do w szy
stk ich  by łych  członków  K oła o łaskaw e nadsy łan ie  
w szelkich danych  do tyczących  jego h is to rii oraz sw o
je j w  nim działalności. Te ja k  rów nież w szelkie d o d a t
kow e inform acje proszę nadsy łać pod  adresem : m gr 
P io tr S. K ohler, O gród B otaniczny UJ, ul. M. K operni
ka 27, 31-501 K raków.

Piotr S ebastian  K o h l e r
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W ARUNKI PRENUMERATY MIESIĘCZNIKA „W SZECHŚW IAT"

C ena prenum eraty:

p ó łroczn ie  zł 360,— roczn ie zł 720,—

Prenum eratę k rajow a przyjm ują i in form acji o cenach  u dz iela ją  urzędy p ocztow e i  d oręczycie le  
na w siach  oraz O d d ziały  R SW  , .Prasa— K siążka— R uch" w m iastach .

Term iny przyjm ow an ia  p renum eraty  k rajow ej i za granicę: 
do  10 l i s to p a d a  br. na I p ó łrocze  roku n a stęp n eg o  i ca ły  rok n astępn y  
d o  1 c z e r w c a  na II p ó łro cze  roku b ieżą ceg o

Prenum eratę ze  z lecen iem  w y sy łk i _ za gra n icę  przyjm uje RSW  ,,Prasa—K siążka—R uch", C entrala  
Kolportażu Prasy i W yd aw n ictw , 00-958 W arszaw a, ul. T ow arow a 28, k onto  NBP X V  OM W arszaw a  
nr 1153-201045-139-11.

Prenum erata ze  z lecen iem  w y sy łk i za gran icę  pocztą zw y k łą  je s t  droższa od prenum eraty krajow ej  
o 50% dla z lecen io d a w có w  in d yw id u a ln ych  i o 100®/o dla in sty tu c ji i zak ładów  pracy.

B ieżące i a rch iw a ln e num ery m ożna n abyć lu b  zam ów ić w e  W zorcow n i O środka R ozpow szechniania  
W yd aw n ictw  N au k ow ych  PA N , 00-901 W arszaw a, P ałac K ultury i N auki (w y so k i parter).

PRZEPISY DLA AUTORÓW

„W szech św ia t"  je s t  pism em  p opu laryzu jącym  w ied zę przyrodniczą, przeznaczonym  d la  w szystk ich  
przyrodników , za in teresow an ych  n auk am i przyrodn iczym i, a zw łaszcza  m łod zieży  licea ln e j i ak adem ick iej.

„ W szech św ia t"  zam ieszcza  op racow an ia  p opu larn onau k ow e z& w szystk ich  dziedzin  nauk przyrodni
czych , c iek a w e  o b serw a cje  p rzyrodn icze oraz fo to g ra fie  i zaprasza do w sp ółp racy  w szystk ich  ch ętn ych .

N a d sy ła n e  do „W szech św ia ta "  m ateria ły  są  recen zow an e przez redaktorów  i sp e cja listó w  z od po
w iednich  dziedzin , o ic h  przyjęciu  do druku lub odrzuceniu d ecyd u je  o s ta teczn ie  K om itet R edakcyjny. 
Początkującym  autorom  K om itet b ęd z ie  n ió sł p om oc w opracow an iu  m ateria łów  lub w y ja śn ia ł ew en tu 
alne p o w o d y  n iep rzy jęc ia  do druku pub lik acji.

„W szech św ia t"  drukuje m ateria ły  w  form ie artyk u łów , drob iazgów  przyrodniczych , rozm aitości, zd jęć  
na ok ład ce lub w k ład ce  k red ow ej, a  także l is tó w  do R edakcji. „W szech św ia t"  m oże tak że  drukow ać  
recen zje  z k siążek  p rzyrodniczych .

A r t y k u ł y  p ow inn y  stan ow ić  o r y g in a ln e  op racow an ia  na p rzystępnym  p oziom ie  naukow ym , n apisane  
żyw o i in teresu jąco  n a w et d la la ika; p ożąd ane je s t  ilu strow an ie artykułu  in teresującym i fotografiam i, ry 
cinam i lub  schem atam i, odradza s ię  natom iast ta b e le . A rtyk u ły  n ie  p ow in n y  zaw ierać od nośn ik ów  do  
piśm ien n ictw a . Jeże li artyk u ł s tan ow i op racow an ie  p o jed yn czego  artykułu  n au k ow ego , zam ieszczon ego  
w  czasop ism ach  ob co języ czn y ch , w ym agan e  je s t  u m ieszczen ie  od nośn ik a źród łow ego . O b jętość  artykułu  
w inna w y n o s ić  4—8 (9) stron  m aszyn opisu .

D rob ia zg i  p r z y r o d n ic z e  są krótk im i artyk u łam i, liczącym i 1— 3 stron y m aszyn opisu . R ów nież i  tu 
ilu stracje  są  m ile w id zian e. „W szech św ia t"  za c h ę ca  do p ub lik ow an ia  w  tej form ie w łasn ych  ob serw acji.

R oz m a i to śc i  są krótk im i notatkam i z b ieżącego  ob co języ czn eg o  czasop iśm ienn ic tw a  n au k ow ego  o n a j
w yższym  standardzie św ia to w y m . Ich o b ję to ść  w y n o s i od 0,3 do 1 stron y  m aszyn opisu . O bow iązuje  
p odan ie źródła (czasop ism o, rok, tom , strona).

L is t y  d o  R ed ak c j i  m ogą  być ró żn eg o  typu. Tu drukujem y m .in . u w agi co  do artyk u łów  i in n ych  m a
teria łów  p u b lik ow an ych  w e  „ W szech św iec ie" , R ed akcja  zastrzega  sob ie  p raw o se le k c ji listó w .

R ecen zje  z k siążek  m uszą być in teresu ją ce  d la  czy te ln ik a , d ostarczające  mu n ow ych  w iad om ości. 
O b jętość n ie  p ow inn a p rzekraczać 2 stron  m aszyn opisu .

M ater ia ły  w yd ru k ow an e są h on orow an e zg o d n ie  z przepisam i praw a au torsk iego . M ater ia ły  p ow in n y  
być p rzy sy ła n e  jak o staran n ie  w y k o n a n e  m a szy n o p isy  (30 lin ijek  na stron ę, ok. 60 uderzeń  na lin ijk ę , 
p isan e przez czarną ta śm ę) z jedną k op ią . T ab ele n a leży  p isać na osobnych  stronach . R ycin y  w in ny  być  
num erow ane i p od p isan e. O pis rycin  n a  osobnym  arkuszu. Przy artykułach  au torzy w inni p odać dokład ny  
adres, ty tu ł nauk ow y, stan ow isk o  i n azw ę zak ład u  pracy, oraz in form acje, k tóre ch c ie lib y  zam ieścić  
w op racow an ej przez R ed ak cję  n o tce  b iograficzn ej.

Indeks 38152
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15-089 B iałystok , ul. K iliń sk iego 1 , Zakład B iologii O gólnej AM
85-039 B yd goszcz, PI. W eyssen hoffa  11, Instytut M elioracji i U żytków  Z ielonych
40-032 K atow ice 2, ul. Jak ielloń sk a  28, Instytut Botaniki, p. 104
25-518 K ielce, ul. R ew olucji Październ ikow ej 33, WSP, Zakład Biologii
31-118 K raków , u l. P od w ale 1
20-090 Lublin, ul. Jaczew sk iego  8, Zakład P atofizjo logii AM 
90-011 Łódź, Park S ien k iew icza
10-744 O lsztyn-K ortow o, Instytut U prawy Roli i R oślin AR, Zakład Lekarstw a, blok 17
61-777 Poznań, u l. W oźna 10 m. 7, Pracow nia P aleob otaniki IHKM PAN (dr Andrzej D zięczkow ski)
24-100 P u ław y, O sada P ałacow a, Instytut U praw y, N aw ożen ia  i G leboznaw stw a (dr Zygm unt Jakubczak)
35-010 R zeszów , u. T ow arn ick iego la , Instytut K ształcenia N auczycieli
76-200 S łupsk , ul. A rciszew sk iego  22b, D ziekanat W ydz. M atem .-Przyr. W SN
71-550 S zczecin , ul. K. K rólew icza 4
87-100 Toruń, ul. Gagarina 9, Instytut B iologii
00-901 W arszaw a, Pałac Kultury i N auki, p iętro  19, pok. 16
50-328 W rocław , u l. Kanonia 6/8, Instytut Botaniki U. Wr.
65-231 Z ie lona Góra, ul. S iem iradzkiego 19, W oj. Ośrodek Badań 1 K ontroli Środow iska (mgr. J . M endaluk)
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